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Nie mam pretensji, że odkrywam 
prawdę nieznaną, gdy powiem, że Bo­
że Narodzenie — to najmilsze w Pol­
sce święta.

Co więcej, obawiam się, że ktoś 
już dawno przedemną to samo po­
wiedział, co gorsza, że nawet tytuł 
dzisiejszego artykułu nasunie się pod 
pióro niejednemu z kolegów - dzien­
nikarzy, którego redaktor zasadzi do 
artykułu świątecznego.

Ale cóż robić? My, dziennikarze, 
oddawna już powymieralibyśmy z 
głodu, gdyby nam płacono nie od 
wiersza, albo od „sztuki44, ale od każ­
dej świeżo odkrytej, a nikomu dotąd 
nie znanej prawdy. Pozostawiając to 
niewdzięczne zajęcie filozofom, głę­
bokim myślicielom, uczonym i innym 
astronomom, my dziennikarze ogra­
niczamy się do zadania o wiele skrom­
niejszego — lustrowania, oświetlania 
i komentowania chwili bieżącej.

Że zaś „chwila bieżąca44 jest właś­
nie „najmilszem44 — bezspornie i bez­
apelacyjnie—świętem w Polsce, prze­
to zadowolnijmy się skromną rolą ko­
mentatorów tego faktu.

Lud polski, przetwarzając swój 
odwieczny obyczaj święcenia najdłuż­
szej w zimie nocy, jako święta, 
zwiastującego zwycięstwo światła nad 
ciemnością, adoptując wraz z Wiarą 
w Chrystusa, pamiątkę Jego Narodze­
nia, całą siłą swego ciepłego i szla­
chetnego uczucia przylgnął do Bożej 
Dzieciny.

Do ubogiego żłóbka, w którem tę 
Bożą Dziecinę złożono, od wieków 
już biegną rzesze ludu polskiego, da­
rząc Ją darem, na jaki go stać było 
— pieśnią, kolędą. Nie są to pieśni 
na cześć potężnego groźnego bóstwa. 
Są to wylewy dobrego, szlachetnego 
serca, zwracającego się ciepłem swej 
miłości ku Czemuś, co jest jeszcze 
słabe, bezbronne, co jest dopiero za­
lążkiem, zapowiedzią przyszłej Wiel­
kości.

W swe szorstkie, spracowane, ale 
pieściwe dłonie bierze lud polski tę 

Bożą Dziecinę, tuli Ją i do snu koły- 
sze piękną kolędą, jakby piersią wła­
sną ochronić chcial od przyszłej mę­
ki.

Niezgodnie z geografją, lud nasz 
Betleem lokuje w Polsce. Pastusz­
kowie, którzy z pokłonem do stajen­
ki się zbiegają — to nasi pasterze z 
hal, połonin i równin mazurskich. Da­
ry, które Mu ofiarują — to- skromne 
płody naszej gospodarki. — Z Bożą 
Dzieciną obcują kolędnicy nasi bez 
strachu, bez zbytniej uniżoności. Na­
wet na rubaszny koncept pozwalają 
sobie.

I dlatego, że Boże Narodzenie jest 
w Polsce tak ściśle związane z kultem 
Bożej Dzieciny, ze szczególnem ciep­

Jan

Kto zaś z pośród mieszkańców tej ziemi 

Najgodniejszym mych łask się okaże, 

Temu rzeknę — słuchajcie: Zbawionyś, 

Bo nadzieję przynoszę ci w dorze.

Powie Chrystus, Pan nasz miłościwy: 

Posłuchajcie, aniołowie moi, 

Tak mi dzisiaj na duszy radośnie. 

Niechaj każdy swe skrzypki nastroi.

Kasprowicz 

* «

Między lud pójdziem z muzyką, 

Chcę im huczne wy prawić wesele; 

Jednych wiarą zratuję a drugich 

Białym chlebem miłości obdzielę.

łem zwracają się rodzicielskie oczy 
ku jasnym i płowym główkom, ota­
czającym stół przy wieczerzy wigilij­
nej.

W rodzinach zamożniejszych wy­
raża się to w podarunkach, które znaj­
dują dzieci pod choinką. — Srebrne, 
dziecięce glosy, rozdzwonione radoś­
cią — to jeden z tonów zasadniczych 
świąt Bożego Narodzenia w Polsce.

Dlatego tak ściśle łączą się one ze 
wspomnieniami dzieciństwa i dlatego 
są „najmilsze44. Bo czyjeż dzieciństwo 
nie byJo najmilszym życia okresem?

Święta Bożego Narodzenia dlatego 
jeszcze są „najmilsze'4, że są to świę­
ta rodziny.

Odwieczny obyczaj każę przy wie­

czerzy wigilijnej gromadzić się wszy­
stkim członkom rodziny wraz z do­
mownikami.

Wspominamy wówczas tych, któ­
rzy już nigdy do stołu wigilijnego 
wraz z nami nie zasiądą, i tych, któ­
rych los od grona rodzinnego oddalił.

Był czas, gdy nasi najdrożsi nieo­
becni spędzali wieczór wigilijny w 
więziennych kazamatach, w dalekich 
tajgach Sybiru, potem — w okopach, 
wśród krwi i śmierci.

Dziś rodzina Polski gromadzi się 
przy wigilijnym stole w wolnej już 
Ojczyźnie, w czasach pokojowych, 
choć trudnych. Ale gromadzi się nie 
sama. Wspominając nieobecnych, po­
biegniemy myślą ku tym, którzy za 
dalekim Oceanem nasłuchiwać będą 
głosów świątecznych, jakie z dalekiej 
Ojczyzny przyniosą im fale eteru, i 
ku tym, którzy w puszczy brazylij­
skiej obchodzić będą święto Bożego 
Narodzenia tak samo, jak obchodzili 
niegdyś u siebie, wśród równin mazo­
wieckich i podlaskich. Myśl nasza 
zwróci się ku tym, których losy ska­
zały na pozostawianie poza granicami 
Odrodzonej Rzeczypospolitej — ku 
braciom naszym za Olzą, u ujścia 
Niemna, za granicą wschodnią i za­
chodnią.

„Najmilsze44 święta niech im doda- 
dzą mocy wytrwania w walce o du­
szę własną i duszę dziatwy swojej.

Boże Narodzenie jest świętem uczuć 
dobrych, radosnych. Nawet wówczas 
gdy łączą się one z uczuciem nostal- 
gji, z uczuciem tęsknoty, gdy je spę­
dzamy na obczyźnie, jest w tern u- 
czuciu słodycz miłości.

Ze słowami dobrych życzeń zwra­
camy się przy łamaniu się opłatkiem 
do swych bliskich, posyłamy go na 
znak pamięci i życzliwości tym, któ­
rzy od nas są oddaleni.

Lud polski w wieczór wigilijny o- 
tacza ciepłem uczuć życzliwych nawet 
zwierzęta domowe, nawet — drzewa 
w sadzie.

Święta Bożego Narodzenia budzą 
w nas uczucia dobre, dodatnie. I dla­
tego są to najmilsze w Polsce święta.
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W  K R A JU .

= W  L ub lin ie  w ykonano w yrok  śm ierci na 

osob ie Józefa A dam sk iego za zam ordow an ie 

m ieszkańca w si L ipa, A nton iego T ryka.
M in. P rzem ysłu i H and lu dr. G óreck i 

podp isa ł zarządzen ie o rozw iązan iu z dn iem 1 

styczn ia 35 karteli.
— P odczas w ybuchu benzyny w dom u star­

ców w B ogucicach (Ś ląsk ) zg inęły 3 osoby.
— Jak in fo rm u ją ,  G orgonow a n ie skorzysta 

z am nestji.
— W  W arszaw ie zm arł A lbrech t R adziw iłł.

= W K rotoszyn ie (P oznańsk ie) n ieznan i 

sp raw cy zam ordow ali m ałżonków G ap ików . 

M orderstw o  m a pod łoże rabunkow e.
=  W e w si M orw y  w  pow . sied leck im T eodor 

Jak im ow icz podejrzew ając żonę o zd radę, za­

m ordow ał ją a sam popełn ił sam obójstw o.
== U rzędow o kom un iku ją , że w szelk ie w ia ­

dom ości co do zm ian na stanow isku w ojew odów 

są bezpodstaw ne.
—  C eny m ięsa i w ęd lin obn iżono w C zęsto­

chow ie o 10— 15 proc.

Z A G R A N IC Ą ;

— W  zak ładzie kop iow an ia f ilm ów  w P ra ­

dze podczas pożaru zg inęło 2 pracow n ików .
—  P ow ódź w G recji za la ła 1500 dom ów 

L iczba bezdom nych osób sięga 50 tys. osób , a 

oko ło 300 osób zatonęło .
— P ięć kob iet w  Stam bu le zam ordow ano 7- 

m iesięczne dziecko sąsiadk i z zem sty .
= W  M eksyku stracono fa rm era Silv ia za 

udzia ł w pow stan iu . Stracen ie odby ło się przez 

rozstrzelan ie na aren ie przy  udzia le 5000 w idzów

= W  H oland ji  zderzy ły się dw a sam olo ty . 

Jeden lo tn ik  stracił życie.
= G enera ł V incen te G om ez, prezyden t V e- 

nezueli zm arł w  w ieku 78 la t.
—  N ad K an tonem (C h iny) zderzy ły się w  cza­

sie lo tu dw a sam olo ty bom bow e. C zterej p i ­

loc i pon ieśli śm ierć.
= W ładze norw esk ie przed łuży ły T rock ie ­

m u pobyt w  N orw egji do 16 czerw ca roku  przy ­

szłego.
= W ęgrzy w ynaleźli karab in m aszynow y, 

k tóry  dzia łać m oże bez przerw y aż 48 godzin .

+ M in ister  do sp raw L ig i  N arodów A ntho ­

ny E den m ianow any zosta ł m inistrem  sp raw za­

gran icznych na m iejsce sir Sam uela H oare‘ a. 

Specja lny resort L ig i N arodów zosta ł skaso­

w any.
4- W  m iejscow ości H opw ell w  stan ie W ir ­

g in ii spad ! z m ostu do rzek i au tobus w raz z pa­

sażeram i. 12 osób u tonęło .

Z M IA N A  N A  ST A N O W ISK U P O D ­
SE K R E T A R Z A  ST A N U W M IN I ­

ST E R ST W IE  O ŚW IA T Y .

W  n a jb liż szy m  czas ie u stąp ić m a  
z za jm o w an eg o  s tan ow isk a  p o d sek re ­
ta rz s tan u w  m in is te rstw ie w y zn ań  
re lig ijn y ch i o św iecen ia p u b liczn eg o  
p ro f. K . C h y liń sk i.

W  k o lach  p o lity czn y ch w y m ien ia ­
ją jak o k an d y d a ta n a to s tan o w isk o  
p ik . d y p l. T ad eu sza B łeszy ń sk ieg o ,  
d o ty chczaso w eg o a ttach e w o jsk o w e ­
g o w  P ary żu .

SE N A T  U C H W A L IŁ  A M N E ST JĘ  
W  B R Z M IE N IU  SE JM O W E M .

W arszaw a. N a p len a rn em p o sie ­
d zen iu S en a t p rzy ją ł p ro jek t am n e ­
s tji w  b rzm ien iu , u ch w alo n em  p rzez  
S e jm , o d rzu ca jąc  w szy stk ie zg ło szo n e  
p o p raw k i.

Z  P R A C  SE N A T U . ,

W arszaw a. —  N a so b o tn iem  o sta t-  
n iem  p rzed św ię tam i p o sied zen iu  S e ­
n a t p rzy ją ł m . in . p ro jek t u staw y ra ­
ty fik u jące j u m o w ę g o sp o d arczą z  
N iem cam i. P o za tem S en a t u ch w alił 
2 p ro jek ty  u staw  o  d o d a tk o w y ch  k re ­
d y tach n a ro k 1 9 3 4 /3 5 i 1 9 3 5 /3 6 o raz  
p ro jek t u staw y  o w y k o n y w an iu k o n ­
tro li p arlam en ta rn e j n ad  d łu g am i p ań ­
s tw a . N a w stęp ie p o  p o sied zen iu  sen . 
R ad z iw iłł w  p rzem ó w ien iu  u ży ł zw ro ­
tu , k tó ry  p o zap o zn an iu  s ię ze s ten o ­
g ram em  m arsza łek  u zn a ł za n ied o p u ­
szcza ln y  w  o b rad ach S en a tu i p o sta ­
n o w ił z p ro to k ó łu  i s teno g ram u  w y ­
k reś lić . S en . R ad z iw iłła m arsza łek  
p rzy w o ła ł za to  d o  p o rząd ku .

P . W O JE W O D A  —  Z A M IA ST  
Ż Y C Z E Ń .

T oruń . Z am ias t ży czeń św ią tecz ­
n y ch i n o w o ro czn y ch p . W o jew o d a  
P o m o rsk i S te fan K irtik lis p rzek aza ł  
n a b u d o w ę M u zeu m Z iem i P o m o r-

Przedłużenie terminu zawierania układów 
konwersyjnych

W  dn iu 18 hm . odby ło się pod 
przew odn ictw em prezesa dr \\ łady-  
siaw a W rób lew sk iego posiedzen ie ra ­
dy B anku A kcep tacy jnego.

R ada B anku zatw ierdziła na te in  
posiedzen iu szereg w n iosków dyrek ­
cji w sp raw ie zakw alif ikow an ia ko ­
m unalnych kas oszczędności i spó ł­
dzieln i k redytow ych do bezpośred­
n iego korzystan iu z k redytu akcep­
tacy jnego i pom ocy skarbu państw a. 
N astępn ie uchw alono w n iosek, przy ­
zna jący 205-ciu spó łdzie ln iom han­
d low o - ro ln iczym  praw o do zaw iera­
n ia uk ładów  na sw oje zobow iązan ia 
w insty tucjach k redytow ych oraz u- 
k ładów pośredn ich ze sw ym i d łużn i ­
kam i. P onad to rozpatrzono i zatw ier­
dzono przedstaw ione przez dyrekcję  
w n iosk i k redytow e i uchw alono bud ­
żet B anku na rok  1956.

Jak w yn ika  ze sp raw ozdan ia , zło­
żonego na radzie przez dyrekcję  
B anku , ogó łem zosta ło upraw n ionych

Z n iżk i  ta ry fy  ko lejow ej 
ną przew óz tow arów

W arszaw a. Z d n iem  1 5 b m . M in i­
s te rstw o  K o m u n ik ac ji ro zp o czę ło  rea ­
lizow ać o b n iżk ę k o le jo w e j ta ry fy  n a  
p rzew ó z to w aró w w k o m u n ik ac ji  
w ew n ę trzn e j w  m y śl zasad , u ch w alo ­
n y ch p rzez k o m ite t ek o n o m iczn y  
m in is tró w .

D o ty ch czas o b n iżo n o ta ry fy n a  
p rzew óz  w sze lk ieg o cu k ru  o 1 4 p ro c ., 
n a n aftę św ietln ą o 2 9 p ro c . W ęg ie l 
k am ien n y o trzy m ał p rzec ię tn ą zn iż ­
k ę ta ry fy o 1 9 p ro c ., w te rn w ęg ie l  
g ó rn o ślą sk i i d ąb ro w ieck i o g ó ln ie —  
1 6 p ro c ., n a K resy W sch o d n ie — -3 1  
p ro c ., n a p ó łn o cn y o b sza r P o m o rza , 
o g ran iczo n y  lin ją  k o le jo w ą  L ip u sz  —  
K o śc ie rzy n a —  N y g u t —  S ta ro ga rd —  
T czew 2 5 p ro c . D la m ia łu w ęg lo ­
w eg o  o g ó ln a o b n iżka  w ^ y n o si 1 6 p ro c .,  
n a P o m o rze o k o ło 2 5 p ro c . P o za tem  
w ęg ie l b ru n a tn y  lo trzy m ał p rzec ię tn ą  
zn iżk ę 2 0 p ro c ., k o k s  (w ęg lo w y o k o ło  
1 7 p ro c ., w ęg ie l d rzew n y  —  5 0 p ro c ,  
i to rf —  5 0 p ro c .

Jeszcze w  o k res ie p rzed św iątecz ­
n y m  o g ło szo n e b ęd ą o b n iżk i ta ry f  
n a p rzew óz  su ro w có w i w y tw o ró w  
p rzem y słu h u tn iczeg o . R ó w n ocześn ie  
w ejd ą w  ży c ie zn iżk i ta ry f n a p rze ­

sk ie j im . M arsza łk a Jó ze fa P iłsu d ­
sk ieg o  z ł 2 5 ,—  o raz n a n a jb ied n ie j­
sze d z iec i m . T o ru n ia z ł 2 5 .

D E L E G A C JA  R O L N IK Ó W  
U P . P R E Z Y D E N T A .

W arszaw a. —  P . P rezy den t R . P . 
p rzy ją ł w  so b o tę d e leg ac ję N acze ln e j 
O rg an izac ji Z jed n o czo n eg o  R o ln ic tw a  
i P rzem y słu  R o lneg o Z ach o d n ie j P o l­
sk i w  sk ład zie : p rezes M ieczy sław  
C h łap o w sk i, Jan D o n im irk s i, L eo n  
S ch ed lin - C zarliń sk i, Jan  M o raw sk i, 
L eo n M o cek i sen . A u g u sty n S ero -  
ży ń sk i. D eleg acja z ło ży ła P . P rezy ­
d en to w i m em o rja ł w  sp raw ie  sy tu ac ji 
ro ln ic tw a  n a  z iem iach  zach o d n ie j P o l­
sk i. —

Z A SŁ O N IĘ C IE  T R U M N Y  ŚP . M A R SZ .  
P IŁ SU D SK IE G O .

K raków . — W  n ied zie lę w ieczo ­
rem  w  k ry p c ie św . L eo n ard a  n a W  a -  
w elu o d b y ła s ię ża ło b n a u ro czy sto ść  
zas ło n ięc ia tru m n y k ry sz ta ło w ej śp . 
M arsza łk a Jó ze fa P iłsu dsk ieg o . Z asło ­
n ięc ie tru m n y n astąp iło w  o b ecn ośc i 
p an i M arsza łk o w ej A lek san d ry P ił­
su d sk ie j, có rek  W an d y  i Jad w ig i o raz  
b ra ta  śp . M arsza łk a —  p . K az im ie rza  
P iłsu dsk ieg o . O b ecn i b y li ró w n ież  
p rzed staw ic ie le  P . P rezy den ta R . P . 
w ład z  w o jsk o w y ch  z  m in . K asp arzy c -  
k im .

C U D O W N E  D Z IE C K O .

M IN N E A P O L IS . —  L iczący tu 2 0 m iesięcy  

ch ło p ak u m ie ju ż w y p o w ied z ieć p raw ie 1 1 0 0  

s łó w , o d p o w iad a jąc b ard zo ro zsąd n ie n a zad a ­

w an e p y tan ia . D o d ać n a leży , że w szy stk o ro b i 

je szcze lew ą ręk ą .

do bezpośredn iej w spółpracy z B an­
k iem A kcep tacy jnym 827 insty tucy j  
w  ierzycie łsk ich , a ponad to w akcji  
konw ersy jnej b ierze czynny udzia ł 
5.800 insty tucy j  w  drodze pośredn iej, 
t j.  poprzez sw oje insty tucje pośred- 
n iczące. D otychczas zaw arto ogó łem 
265.198 uk ładów konw ersy jnych na 
sum ę 280 m iijonów  zł. W  końcu rada  
B anku A kcep tacy jnego om aw ia ła 
sp raw ę przed łużen ia term inu  zaw ie­
ran ia uk ładów konw ersy jnych , co 
w edług ośw ietlen ia czynn ików m ia ­
roda jnych , m a nastąp ić w na jb liż ­
szym czasie. T ym  sposobem obecn ie 
obow iązu jący prek luzy jny term in  
zaw ieran ia uk ładów konw ersy jnych , 
usta lony na dzień 31 grudn ia  rb ., bę­
dzie przed łużony, a te in sam em bę­
dzie dana m ożność uregu low an ia zo­
bow iązań tym  ro ln ikom ,  k tórzy do­
tąd z tych czy innych w zględów n ie 
zdąży li zaw rzeć uk ładu konw ersy j-  
nego.

w ó z ry b  św ieży ch i w ęd zo n y ch , s ło d ­
k o w o d n y ch i m o rsk ich w w y so ko śc i  
p rzecię tn e j o k o ło  2 0 p ro c . 1 a ry fa n a  
p rzew ó z zw ie rzą t d o m o w y ch ży w y ch  
o raz p tac tw a d o m o w eg o o b n iżon a  zo ­
s tan ie w  sp o só b w y d a tn y , g d y ż zn iż ­
k a  ro zp o czy n ać  s ię b ęd z ie  io d 3 0  p ro c ,  
w g ó rę .

P o za tem iw n a jb liż szy m czas ie  
p rzep ro w ad zo n e b ęd ą d a lsze zn iżk i,  
k tó re o b e jm ą n astęp u jące to w ary : 
d rew n o o p a łow e , n ie o b ro b io n e i o -  
b io n e , k o p a ln iak i, p ap ie ró w k ę i w i­
k lin ę .

Z b o ża i s trączk o w Te (o d 1 0 d o  2 0  
p ro c .) , p rzetw o ry  zb o żo w e  (o d  2 0  p ro c , 
d o 3 0 p ro c .) , z iem n iak i św ieże (2 5  
p ro c .) , b u rak i cu k ro w e (1 5 p ro c .) , 
o w o ce św ieże , w arzy w a  św ieże  i g rzy ­
b y  (3 0 —  5 0  p ro c .) , p asze tre śc iw e i o -  
b o ję tn o śc io w e , su ro w ce w łók ien n icze ,  
sk ó ry su ro w e, só l jad a ln a (1 0 p ro c .) , 
só l p rzem y sło w a i b y d lęca (3 0 p ro c .) ,  
cem en t (o k o ło 1 2 p ro c .) w ap n o (o k o ło  
1 0 p ro c .) , p iasek , żw ir i g lin a , ceg ła  
z g lin y  o k o ło  6  p ro c , i t. d .

Z n iżk i te  w p ro w ad zo n e  b ęd ą  w  ży ­
c ie s to p n io iw io w te rm in ie d o k o ń ca  
s tyczn ia  1 9 3 6 r .

H | ^ | bez gazety

o d c ię ty je s t n ie jak o o d św ia ta g ig  
G Ł O S  W Ą B R Z E S K I je s t g aze tą , 5 >  
d la  w szy stk ich  s tan ó w  i w arstw ” |
Z am aw iać ju ż m o żn a u lis to - l ||  
n o szy i n a p o czcie . feb j

Z G O N  P R E Z E SA  B A N K U  R O L N E G O

W  so b o tę w ieczo rem  zm arł w  W ar ­
szaw ie w  m ieszk an iu  w łasn em p rzy  
u l. L an k iew ieża  n r. 1 9  b . p o se ł i b . w i­
cep rezes P ań stw . B an k u R o ln eg o śp . 
A n to n i A n u sz  w  5 1 -y m  ro k u  ży c ia . —  
Ś m ie rć n astąp iła z p o w o d u ch o ro b y  
se rca .

A F E R A  SZ P IE G O W SK A .

P aryż. —  P rasa p rzy n o si szczeg ó ­
ły o  n o w ej w ie lk ie j a fe rze szp ieg o w ­
sk ie j, w y k ry te j o sta tn io n a te ren ie  
B elg j  i. W ład ze b ezp ieczeń stw a a re ­
sz tow a ły  w  L ieg e 4 o so b n ik ó w , n ie ja ­
k ieg o R ay m o n da T en o n , in żyn ie ra  
ch em ik a , C ezareg o M ary , fab ry k an ta  
m eb li H en ry  H o v ard a , ag en ta  o g ło sze ­
n io w eg o i R en e D efau , p o d  za rzu tem  
u p raw ian ia  szp ieg o stw a  n a  rzecz N ie ­
m iec . K ilk o m ies ięczn e  o b se rw ac je p o ­
licy jn e d o p ro w ad z iły d o u sta len ia iż  
w y m ien io n e o so b y  u trzy m y w ały  k o n ­
tak t z  p rzed staw ic ie lem  w y w iad u  n ie ­
m ieck ieg o , p o d a jący m s ię za n ie ja ­
k ie B ran d ta z M cin ach ju m . W y w iad  
n iem ieck i s ta ra ł s ię za  p o śred n ic tw em

| 5O°\o OPUSTU |
f ■— I

~ w czasie
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o b ecn ie  a resz to w an y ch u zy skać  in fo r ­
m acje o s tan ie a rty le rji, o raz szcze ­
g ó ły  fab ry k ac ji a rm a t k a lib ru  1 2 0 .

ST R A SZ N E W Y Z N A N IE  ST A R C A .

M oraw ska O straw a. D o S ąd u w  
O p aw ie zw ró c ił s ię 8 7 -le tn i m ało ro l­
n y Jan S o sn a z B ru m o w ic , k tó ry ze ­
zn a ł, że czając zb liża j ącą s ię śm ierć ,  
m u si d o n ieść , iż w r . 1 8 9 7 , a w ięc  
przed 58 la ty  by ł św iadk iem m order ­
stw a, popełn ionego na dziew czyn ie 

j w iejsk ie j T atzelow ej przez syna 
m iejscow ego bogatego ro ln ika  Józefa 

iT eng lera , jed n ak  m ilcza ł o  te rn  n aw et  
n a ro zp raw ie sąd o w ej w  o w y m  cza ­
s ie , n a k tó re j T eu g le r z p o w o d u b ra ­
k u d o w o d ów  zo sta ł u w o ln io n y .

T łum aczy ł, że m usia ł m ilczeć pod 
nacisk iem ca łej w si, k tóra  n ie chcia- 
ła , by na je j  honor spad ł w yrok  za 
m orderstw o.

S p raw a  b u d z i ró w n ież w k o łach  
p raw n iczy ch w ie lk ie za in te re so w a­
n ie , a lb o w iem  T en g le r m a o b ecn ie  
la t 6 6 , a p o p e łn ia jąc zb ro d n ię , liczy ł 
la t 1 8 , czy li w  raz ie  p o c iąg n ięc ia g o  
d o o d p o w ied z ia ln o śc i m im o tak ieg o  
u p ły w u czasu m u  s ia łb y b y ć sąd zo ­
n y m  p rzez sąd d la n ie le tn ich .

¥

Z A M A C H  N A  P O M N IK .

G enew a. N iezn an i sp raw cy u siło ­
w ali w y sad z ić w  p o w ie trze p rzy p o ­
m o cy  d y n am itu  zn a jd u jący  s ię w  p o ­
b liżu  s ied z ib y L ig i N aro d ó w  p o m n ik  
S zw ajca ró w , p o leg ły ch w  czas ie w ie l­
k ie j w o jn y . U szk o d zen iu  u leg ła  ty l­
k o  p o d staw a p o m n ik a . R ezu lta ty  ś le ­
d z tw a w sk azu ją , że m a s ię tu  d o czy ­
n ien ia z ak c ją an tym ilita ry stó w .

15-L E T N I C H Ł O P A K  Z A M O R D O -  

W A Ł  R O D Z IC Ó W .

B erlin . W  sp raw ie zag ad k o w eg o  
m o rd ers tw a n a m ałżo n k ach  R o d e w  
m ie jsco w o śc i W sch o d n ich P ru s n a ­
s tąp iło sen sacy jn e  w y jaśn ien ie . M o r­
d ers tw a d o k o n a ł ich w łasn y  sy n 1 5 -  
le tn i, k tó ry ju ż p o p ie rw szem  p rze ­
s łuch an iu  b y ł a resz to w an y , jed n ak że  
p o tem  zo sta ł (w y p u szczo n y n a w o l­
n o ść . W zię ły w  o g ień k rzy żo w y ch  
p y tań p o d p rzy g n ia ta jący m  c ięża ­
rem  d o w o d ó w , p rzy zn a ł s ię jed n ak  
d o p o p e łn ien ia m o rd ers tw a .

Ż Y W I  SIĘ Ż A B A M I.

L O N D Y N , —  Ż y jący w  m iejsco w o śc i M ar-  

k e tt H arb o ro u g h  —  n iejak i W illiam  G ren n , k tó ­

ry liczy 9 0 la t, p o ży w ia s ię ty lk o żab am i. N ie ­

d aw n o jeszcze o św iad czy ł lek a rzo m , k tó rzy  p o ­

d z iw ia li jeg o czers tw o ść , że jak  d łu g o ty lk o  b ę ­

d z ie ży ć , z jad ać  b ęd zie żab y , k tó re są zn ak o m i­

tą d je tą .

B E Z D Z IE T N O ŚĆ  W  ST A N A C H  

Z JE D N O C Z O N Y C H .

"N O W Y  JO R K . —  O statn ie o b liczen ia  w y k a ­

za ły , że n a 3 m ałżeń stw a , jed n o je s ł b ezdz ietn e .

O Ż EN IŁ  SIĘ Z W D O W Ą  P O SO B IE .

N O W Y  JO R K . —  P rzed 1 0 la ty  zag in ął n ie ­

jak i N o rm an H ren fe ls , P o szu k iw an ia n ie d a ły  

rezu lta tó w , w o b ec czeg o w ład ze u zn ały jego  

m ałżo n k ę leg a ln ie za w do w ę . O b ecn ie z jaw ił 

s ię p . H ren fels i ch cąc p o n o w n ie ro zp o cząć ży ­

c ie z b . sw o ją m ałżo n k ą, m u sia ł w ziąć ś lu b . —  

P o w o d em  jego zn ik n ięc ia b y ła am n ez ja , to jes t  

zu p e łn y  zan ik  p am ięc i.

C Z Y T A J  „G Ł O S “  I  N A M A W IA J

IN N Y C H  D O P R E N U M E R A T Y !



N r .  1 5 2 . . G  L  O  S W  Ą  B R Z E S K  i ~ S t r .  5

Za gwiazdą betleemską ka odrodzeniu.

n DZWONY MIK IMUI ffli ™!
W  p o r z e  w i e c z o r n e j ,  g d y  p i e r w s z a  

g w i a z d a  w i g i l i j n a  n a  c i e m n y m  z a j a ­

ś n i e j e  n i e b o s k ł o n i e , a  g w a r y  d o k o ł a  

z a m i l k n ą  —  z a s i ą d z i e m y  d o  s t o ł u  w i ­

g i l i j n e g o  i r o z m o d l o n a  c i s z a g o d o w a  

p r z e j m i e  d o  g ł ę b i  k a ż d e g o .

Z g r o m a d z ą  s i ę  w s z y s c y  c i , c o  r a ­

z e m  s z a r y  ż y w o t  p ę d z ą  i w s z y s t k o  o d ­

b ę d z i e  s i ę  w e d ł u g  w i e k o w e j ,  o b y c z a ­

j e m  p o l s k i m  u ś w i ę c o n e j  t r a d y c j i .

J u ż  p r z e d  w i e k a m i  b o w i e m  p r a o j ­

c o w i e  n a s i ,  p o l s k i e  z a p o m n i a n e  p o k o ­

l e n i a , z a s i a d a ł y  k o ł e m  d o  u c z t y  w i g i ­

l i j n e j ,  z a p o m i n a j ą c  n a  c h w i l ę o c o ­

d z i e n n y c h ż y c i a p r z e b o j a c h . D l a  

w z m o c n i e n i a d u c h a i p o k r z e p i e n i a  

s e r c  d z i a d o w i e  n a s i  o b c h o d z i l i ś w i ę t o  

N a r o d z i n  Z b a w i c i e l a  j a k o  ś w i ę t o  w i a ­

r y ,  n a d z i e i i m i ł o ś c i i p r z e k a z a l i  j e g o  

u r o c z y s t y  o b c h ó d  p o t o m k o m .

D z i s i a j k a ż d a  r o d z i n a  p o l s k a ,  j a k  

k r a j  n a s z  d ł u g i i s z e r o k i , w  t e n  n a - j  

s t r o j o w y  w i e c z ó r  d a  j e  w y r a z  s w e m u  | 

p r z y w i ą z a n i u  d o  i d e i  b r a t e r s t w a  i p o - !  

k o j u ,  w s z y s c y  z a p o m i n a j ą  c o  i c h  d z i e ­

l i ,  s t a r a j ą c  s i ę  z d u s z y  n a j s z l a c h e t ­

n i e j s z e  w y k r z e s a ć  u c z u c i a .

W  n a s z y c h  p o l s k i c h  w a r u n k a c h  u -  

r o c z y s t o ś ć  w i g i l i j n a  p o s i a d a  s p e c j a l n e  

z n a c z e n i e .  J e s t  t o  ś w i ę t o  n i e t y l k o  d l a  

p o g ł ę b i e n i a  w  s e r c a c h  w i a r y , n a d z i e i  

i  m i ł o ś c i ;  B o ż e  N a r o d z e n i e  d l a  n a r o d u !  

p o l s k i e g o  j e s t  p r z e d e w s z y s t k i e m  k r y - i  

n i c ą  o ż y w c z y c h  t c h n i e ń  n a r o d o w y c h , 1 

b u d z ą c y c h  w  n a s  w i a r ę  g ł ę b o k ą  w  p r o ­

m i e n n ą  p r z y s z ł o ś ć  u m i ł o w a n e j O j c z y ­

z n y .

C z e r p i e m y  z a ś  t ę  w i a r ę  z e  w s p o m ­

n i e ń  p r z e s z ł o ś c i . P r z e d e w s z y s t k i e m  

n a  j e d n o  w s p o m n i e n i e  ł z y  n i e w y s l o -  i 

w i o n ę j  r a d o ś c i s p ł y w a j ą  p o  l i c u  —  

ż e  t a  g w i a z d k a  B e t l e j e m s k a , k t ó r a  

p r z e z  d ł u g i e  l a t a  n i e w o l i  i u c i s k u  b y ł a  

n a s z ą  n a j w i ę k s z ą  s p ó j n i ą  i u k o j e n i e m  

—  d z i ś  p r o m i e n n y m  ś w i e c i b l a s k i e m  

n a d  o d r o d z o n ą  i  p o t ę ż n ą  P o l s k ą .

I  d l a t e g o  t e ż  ś w i ę t a  B o ż e g o  N a r o ­

d z e n i a  p o ł ą c z o n e  s ą  n a j g ł ę b i e j  z  t r a ­

d y c j a m i n a r o d u  p o l s k i e g o , z w i ą z a n e  

s ą  t e ż  z  s z e r e g i e m  l e g e n d  p o l s k i c h  i z  

n i e z l i c z o n e m i u t w o r a m i n a s z e j  s e r ­

d e c z n e j  p o e z j i .  Ż a d n e g o  t e ż  ś w i ę t a  l u d  

p o l s k i  n i e  u k o c h a ł  t a k  g o r ą c o ,  t a k  s e r ­

d e c z n i e , j a k  w ł a ś n i e  ś w i ę t o  N a r o d z e ­

n i a  C h r y s t u s a .

J u ż  p a r ę n a ś c i e  r a z y  w  w o l n e j i  

o d r o d z o n e j P o l s c e  o b c h o d z i m y  B o ż e  

N a r o d z e n i e , t o  n a s z e  n a r o d o w e  ś w i ę ­

t o  j e d n o ś c i ,  z g o d y  i p o j e d n a n i a .

P i ę k n a  t r a d y c j a  s t a r o p o l s k a , k t ó ­

r ą  p o  l a t a c h  g r o b o w y c h  p r z e n i e ś l i ś m y  

w  o d r o d z o n e  ż y c i e  n a r o d u  —  k ł a d z i e  

n a m  w  u s t a  s ł o w a  s e r d e c z n e  d l a  n a j ­

b l i ż s z y c h  i p r z y j a c i ó ł . A l e  z e  w s z y ­

s t k i c h  ż y c z e ń  n a j g ł ę b i e j s i ę g a  w  d u ­

s z ę  n a s z ą j e d n o  p o t ę ż n e ż y c z e n i e :  

s z c z ę ś c i a ,  w i e l k o ś c i  i  p o t ę g i  d l a  n a s z e j  

N a j j a ś n i e j s z e j R z e c z y p o s p o l i t e j .

T o  p r a g n i e n i e  p ł y n ą c e  z  g ł ę b i  s e r ­

c a , j a k  n a j w i ę k s z e g o  r o z w o j u  n a s z e j  

O j c z y z n y  j e s t  d z i ś m o ż e s p e c j a l n i e  

a k t u a l n e .  C h w i l e  b o w i e m ,  k t ó r e  p r z e ­

ż y w a m y  o b e c n i e  s ą  n a d  w y r a z  c i ę ż k i e .  

K r y z y s  g o s p o d a r c z y o d l a t t r z y m a  

k r a j  c a ł y  w  n i e z d r o w y c h  u ś c i s k a c h ,  a  

b e z r o b o c i e  i n ę d z a  n i e  o p u ś c i ł y  d o t ą d  

w i e l u  t y s i ę c y  c h a t  p o l s k i c h .

N i e  p o d d a w a j m y  s i ę  j e d n a k  z w ą t ­

p i e n i u ,  a l b o w i e m  w s z y s t k o  p r z e m a w i a  

z a t e m , ż e  j e s t  t o  o k r e s  p r z e m i j a j ą c y  i  

p r z y j ś ć  m u s z ą  z n o w u  j a ś n i e j s z e  c h w i ­

l e . P o c i e s z m y  s i ę m y ś l ą , ż e o b e c n a  

c i ę ż k a  s y t u a c j a  w  k r a j u  n i e  j e s t  w y ­

n i k i e m  n a s z e j  n i e z d o l n o ś c i , b o  g o s p o ­

d a r o w a ć  p a ń s t w e m  p o t r a f i m y ,  a l e  p o ­

c h o d z i z  o g ó l n e g o  z a s t o j u  g o s p o d a r ­

c z e g o  n a  ś w i e c i e .

N a r ó d  p o l s k i m a  w  s o b i e  t y l e  ż y ­

w o t n y c h  s i ł , z i e m i a  p o l s k a  k r y j e  t y l e  

n i e p r z e b r a n y c h  z a s o b ó w , ż e  z w y c i ę ­

ż y ć  m u s i m y  w s z y s t k i e  p r z e s z k o d y  i  

w y j ś ć  w k r ó t c e  n a  d r o g ę  p r o s t ą  i  ś w i e ­

t l a n ą , d o  l e p s z e j d o l i i r a d o s n e j p r o ­

w a d z ą c ą  p r z y s z ł o ś c i .  J u ż  n i e d u ż o  b r a ­

k u j e  d o  u k o ń c z e n i a  b u d o w y  g r a n i t o ­

w y c h  p o d w a l i n , n a  k t ó r y c h  o p r z e  s i ę  

p o t ę g a  m o c a r s t w o w a  P o l s k i .

W r a z  z  b i c i e m  d z w o n ó w  w i g i l i j ­

n y c h  n i e c h a j s z c z e g ó l n i e j d o s t o j n i e  

z a b i j ą  d z i ś  i d z w o n y  s e r c  p o l s k i c h  w  

j e d e n  t o n  p r z e p o t ę ż n y .

„ W s z y s t k o  d l a  O j c z y z n y ,  w s z y s t k o  

d l a  u m i ł o w a n e j P o l s k i ! “



•ZAStością
Narodzenia w

Boże Narodzenie w podaniach ludowych
Według polskich wierzeń ludo- jak koń! ”. Ale mają też w pogoto-

ta wigilijna, przypadająca na dzień

krakowskiemW woj e  w  ód  zt  w  i e ! 
chłopi, chcąc zabezpiecz  
plagą wilków, w noc wigi 
dzą przed chatę i wołają: ..W ilkosku!

KAP

je szczęście 'względnie niepowodze 
nie na cały następny rok.

Dlatego też np. gospoc 

lijnej nabiera zawsze pełną
„kujti“ — tradycyjnej wigilijnej po­
trawy, złożonej z pszenicy, miodu, cu­
kru i maku — i rzuca tę ..kutię ’ na 
sufit jako h  różbę; mianowicie ile ziar 
nek pszenicy przyczepi się do sufitu, 
ty le kóp zboża zbierze w następnymtyle kóp zboża zbierze 
roku.

Młodzież, parobcy 
wybiegają pojcd  yńczo 
nadsłuchiwać: z której 
posłyszą ujadanie, pochodź 
niewiasta przeznaczona danemu pa- 
i*(.br-z;ikow i za żonę. Ola dziewcząt 

nie przyjdziesz dziś, nie przychodź 
nigdy4’! l en ceremon jal, /według po­
dań tamtejszych, jest niezawodnym  
środkiem zabezpieczającym przed 
wilkami przez cały następny rok.

W Beskidach powszechnie utarł 
się zwyczaj wigilijny , nakazujący za­
miłowanym myśliwym popróbować w  

ilję położyć celnym strzałem jakąś 
zwierzynę, aby polowańi|a udawały 
się myśliwemu przez cały rok.

Po wsiach chłopi 'wierzą, że gdy 
w Boże Narodzenie pierwszym goś­
ciem. który przyjdzie z sąsiedztwa, 
będzie mężczyzna, krowa urodzi by­
ka. Taksamo jeśli w Wilję jest szron 
na drzewach oznacza to dobry uro­
dzaj w roku następnym.

Specjalnie surowo przestrzegane 
są przez gospodynie wiejskie wierze­
nia. że jeśli jadło już jest w piecu, 
podczas przygotowań świątecznych, 
żadnej sąsiadce nie iwolno przekro­
czyć progu izby, bo inaczej krowy 
stracą mleko.

Za żadne też skarby najserdecz­
niejsze nawet sąsiadki nie pożyczą  
sobie wzajemnie żadnego garnka lub 
miski, bo według rozpowszechnionych  
wierzeń, co gospodyni wówczas po­
życzy, tego brak jej będzie w gospo­
darstwie przez cały rok.

Na Mazowszu kolędnicy obchodzą 
z gwiazdą wszystkie chaty, a gosposie 
pieką pewien rodzaj chleba pszenne­
go w kształcie rożków, którymi obda­
rzają kolendników. — Kolendnicy, 
dziękując za chleb, śpiewają pod ad­
resem gospodyni: ..Niech się wam ro­
dzi pszenica jak rękawica, a jęczmień

Szopka polska i jej tradycje 

na Pomorzu
Kiedy szopka i jasełka straciły 

swój pierwotny char, wyłącznie reli­
gijny, tradycja ta w Polsce wydostaw 
szy się poza mury kościołów, przesz­
ła w ręce ubogich żaków, czyli stu­
dentów, którzy ostatecznie przekazali 
ją w spadku chłopcom i /wyrostkom

Obnoszona po demach zamożniej­
szych mieszczan, już to służyła za ma­
lownicze tło dla kolędników, śpiewa­
jących kolendy, chodzących z „gwiaz- 
dą“, z turoniem lub podkoziolkiem, 
oraz z przeróżnemi innemi maszkara­
mi jasełkowemi, albo też stanowiła 
rodzaj teatru dla marjonetek czyli 
lalek, zwanych powszechnie „kukieł- 
kami“, poruszanych ręką ukrytego  
poza szopką recytatora tekstu.

I Toruń jako stolica Pomorza poza 
innemi miastami Polski miał swoją 
piękną tradycję szopkową, którą mu 
przekazali Franciszkanie toruńscy. —  
Tradycja ta jednak z czasem poszła 
w zupełną niepamięć. Szopka toruń­
ska. owoc iwłasnej inwencji i rodzi­
mej twórczości miejscowych żaków,

Również do tradycyj MazowszaSp grudnia Z ukazaniem się pierw- 
należy, że we dworkach zmienia sięlpzej gwiazdy, która symbolizuje le- 
czeladź -w święta Bożego Narodzenia ghendarną gwiazdę betlejemską, wszy- 
Na Świętego Szczepana gospodarzelpcy zasiadają oo wieczerzy, łamiąc się 
raczą nowoprzyjętych parc(bczakówH°P'allviem.
wódką, i stąd przysłowie: „Na Świę-M  
tv Szczepan, każdy se pan 4 .

Zaś horoskopy’ co do pogody wg
Boże Narodzenie brzmią: g

„Jeśli na polu czarno, gdy się
Chrystus rodzi, to będzie biało na ła­
nie, kiedy’ Chrystus zmartwychwsta­
nie; A jeśli w te Gody zielono, to na 
Wielkanoc śniegu będzie po kolano4’.

Zwyczaj dzielenia się opłatkiem  
sięga zamierzchłych czasów, przypo­
minając obiady, kiedy pogańscy ka­
płani po uczcie rozdzielali chleb prza- 
śny między lud. — Chrystus przez jlę. 
śmierć swoją zwyczaj ten jako sym ­
bol braterstwa w szystkich ludzi, zwią­
zanych w jedną rodzinę wobec Boga 
— przekazał nam w Najśw. Sakra­
mencie.

Na pamiątkę urodzin Dzieciątka 
Jezus na sianku, rozścielają w wielu 
domach, zwłaszcza na wsi, pod białym  
obrusem na stole siano. Piękny był 
dawniej zwyczaj, że zapraszano do 
stołu wigilijnego żebraka, na pamiąt­
kę, jako Chrystus Pana jadał z ludź­
mi ubogimi. Dzisiaj jeszcze tylko w  
chatach wiejskich służba jada wie­
czerzę wigilijną przy jednym stole z 
gospodarzami.

Dla dzieci największą uciechą wi­
gilijną i świąt jest choinka, czyli 
„Boże drzewko44, ubrane świecidełka­
mi, piernikami, jabłkami, orzechami 
złoconemi i kolorowemi łańcuchami z 
papierków. Choinka oświetlona by­
wa zwy kle świeczkami. Twierdzenie, 
że zwyczaj ten pochodzi z Niemiec 
jest o tyle nieścisły, że już w staro­
żytnej Grecji znane by ły drzewka, 
przybrane kwiatami i wstążkami.

Po wieczerzy chłopcy mniej w  
miastach a więcej po wsiach chodzą 
po domach z gwiazdą, szopką, osioł­
kiem lub turoniem. Obchody te trwa­
ją od wieczora wigilijnego aż do Mat- 1 
ki Boskiej Gromnicznej. Ze świętami 
Bożego Narodzenia związane są różne 
przesądy, zwyczaje i wierzenia ludo- 

„ _ j .  ..>awe, mające swe źródło w dawnej wie­
że wierzyć można, iż w bliższej lubarze pogańskiej. — Każdy naprzykład 
dalszej przyszłości powstanie na wzórgstara się mieć we wigilję pieniądze i 
szopki krakowskiej czy innej, regjo-flbrząkać niemi, żeby je miał cały ro-k. 
nalna szopka pomorska. Następnie nie wolno zbyt szybko zjeść

zainikła bez śladu. Pozostał po niej 
i przetrwał do dziś wśród najuboż­
szej dziatwy zaledwie tylko zwyczaj 
chodzenia po domach z jakąś ohydną 
parodją szopki i śpiewania przy niej 
bardziej znanych kolend. Dawny u- 
rok i piękno uleciały z prastarego 
zwyczaju jasełkowego.

Dopiero przed kilku laty znaleźli 
się na Pomorzu ludzie dobrej woli, 
którzy usiłowali wskrzesić tą piękną 
tradycję. Zorganiziciwano nawet kurs 
szopkarstwa, ażeby młodzież mogła 
wyrabiać szopki zbliżone do ideału 
artyzmu szopkarskiego. aby realizo­
wano własne pomysły konstrukcyjno- 
architektcmiczne i zdobnicze.

Piękna i bagata architektura miast 
i miasteczek pomorskich, oraz budow­
nictwo i zdobnictwo kaszubskie tyle 
w sobie kryje bezcennych skarbów, 
tyle dostarczy oryginalnych moty­
wów dla rodzimej inwencji twórczej.

Boże Narodzenie w domu rodzinnym
ro-1'wieczerzy wigilijnej, bo /wtedy nie 

długo się już pożyje. Przesądów tych 
jest zresztą taka obfitość, że trudno je 
wszystkie streścić w ramach krótkie­
go artykułu.

Kolenda 

kaszubska

Witaj  Jezuniu, Witaj  Kochany, 
Tak pożądany od wieków Panie. 
Z Kaszub w szopie stajemy 

Pokłon Tobie dajemy
Przed Tobą czołem 

Bijemy społem.

*

Gdybyś w Kaszubach był narodzony, 
Nie na sianeczku byłbyś złożony, 

Oj, dałbym Ci sienniczek
I z pod się poduszeczek 

Parę poduszek 
Piernat jak puszek

Odzieżę miałbyś nieladajaką: 

Siwym barankiem czapkę bogatą 

I sukienkę z modrego 

Sukienka kaszubskięgo, 

A pas od siebie 
Dałbym dla Ciebie.

Gdy światła 
na choince zapłoną...

Historja  pierników na drzewko 
wigilijne.

Tradycyjnym zwyczajem zapalą 
się dziś światła na choinkach wigilij­
nych. Wielka to radość będzie dla 
dziatwy naszej, gdy ujrzy ona jarzą­
cą się od kolorowych świec choinkę, 
obwieszoną nie pruskiemi świecideł­
kami lecz naszym polskim zwyczajem  
piernikami, cukierkami i owocami. —- 
Dla tych dzieci, które później zajadać 
będą smaczne pierniki z drzewka 
świątecznego, podajemy garstkę po­
niższych szczegółów.

Pierniki, które dziś tak pięknie 
zdobią choinkę wigilijną, znane były 
już przed sześciu wiekami. Zaczęto je 
fabrykować w Niemczech, gdzie rze­
miosło to rozwinęło się na wielką ska-

Sławę i rozgłos powszechny zy­
skały sobie pierniki polskie, znane 
wszędzie jako „toruńskie44. W dzie­
jach przemysłu bartniczego i pierni- 
karstwa polskiego czytamy, że sma­
kołyki te wysyłano nawet za morze. 
Wysyłano je bowiem masami z Toru­
nia statkiem do Gdańska, do Paryża, 
Londynu, Rzymu i Afryki. Pierwsza 
fabryka pierników w Toruniu założo­
na w r. 1751.

W muzeach zagranicznych zoba­
czyć można kolekcję świetnie zakon­
serwowanych pierników. — Różne 
wielkości są tam i gatunki. Najpięk­
niejsze okazy pochodzą z epoki re­
nesansu. Znane są też polskie pierni­
ki t. zw. „katarzynki44 w formie pro­
stokątnej, z wizerunkiem św. Kata­
rzyny. Na różnych uroczystościach, 
na jarmarkach, odpustach i na za­
bawach sprzedawano w Polsce pierni­
ki z figurami, wypiekane czasami tak 
kunsztownie, że budziły zachwyt. —  
Zdobiły je wizerunki Napoleona, Koś­
ciuszki i t. d.

W drugiej połowie XVIII wieku 
upadać zaczął sławetny cech pierni- 
karski. — Jednym z powodów tego 
zmierzchu handlu piernikami było su­
rowe rozporządzenie cesarza austriac­
kiego Józefa II. Pod groźbą wyso­
kich kar pieniężnych zakazał ten mo­
narcha przywozu owych „placków 4. 
Z upadkiem pierników powstał notwy 
handel marcypanami, który to przy­
smak, używany też na ozdobę choin­
ki, przyszedł do nas z Italji.
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W p o ło w ie

łleż to razy w k o łen d ach śp iew a ­
m y  o B etle jem  m ieśc ie , k tó re n ie  n a j-  
p o d le jsze  je st m ięd zy  m iasty  ju d zk ie -  
m i". b o w  n iem  n aro d z ił s ię C h ry s tu s .  
Ś p iew am y , rad u jem y s ię w i^ .— -------
ta jem n icam i o b jaw i  o  n en ii cz ło w iek o ­
w i, n ie w  ied ząc o czy w iśc ie , jak  o w o  
B etle jem  w y g ląd a ło . M o żem y ' jed n ak  
w ied z ieć , jak  w y g ląda i. k to w ie czy  
n ie  jed n o z d z is ie jszy ch iw  rażeń n ie  
p o zw o li n am  z ro zu m ieć lep ie j szcze ­
g ó łó w * z o w eg o w ie lk ieg o m o m en tu , 
k tó rego  p am ią tk ę  o b ch o d zim y .

B etle jem  leży n a w zg ó rzu , p o za  
k tó rem ro zc iąg a ją s ię d o lin y n a  
w sch ó d i zach ó d —  w  b o k o d u częsz ­
czan ej d ro g i, k tó ra łączy Je ru zalem  i 
H eb ro n . Jes t to sp ok o jne  m ia ­
s teczk o , liczące 6 0 0 0 m ieszk ań ­
có w 7 . z k tó ry ch  w szy scy  p raw ie , 
za w y jątk iem  n ie liczn y ch m u ­
zu łm anó w ’ , są ch rześc ijan am i. 
C h rześc ijań s tw o ich i ra sa w y ­
w o d z i s ię —  jak  sam i s ię ch e łp ią  
—  z czasó w w y p raw k rzy żo ­
w y ch . W szak tu ta j, w d n iu B o ­
żeg o N aro dzen ia w r . 1 1 0 0 . B ald ­
w in I zo s ta ł u k o ro n o w an y n a  
k ró la Je ro zo ilim y . ja sn a ce ra , 
n ieb ie sk ie o czy , ró żo w e p o liczk i, 
szczeg ó ln ie w śró d d z iew czą t 
w  y ższy ch  k las , zd a je  s ię  p o tw ie r­
d zać to p rzy p u szczen ie .

B etle jem ic i, to u  a ro  d ek p ra ­
co w ity . tru d n iący s ię p rze iw iaż -  
n ie rzem io s łem , szczeg ó ln ie w y ­
ro b em  d ro b n y ch p rzed m io tó w z  
p erło w ej m asy . M asę tę a racze j 
o d p ad k i p rzy fab ry k ac ji g u z i­
k ó w  p erło w y ch i 
w ad za ją rzem ieśln icy *  
k ich n o w ojo rsk ich fab ry * ^ . S ie ­
d ząc ze sk rzy żo w an em i n o g am i  
n a p o d ło d ze , p racu ją z p o m o cą  
p ros tych n arzęd z i, a p ro d u k ty  
ich p racy to p rzed m io ty p raw ­
d z iw ie w arto śc io w e : ró żań ce , 
m eda ljo n ik i, k rzy  ży k i, k ru cy fik ­
sy i t. p ., w w o żo n e  p ó źn ie j jak o  
d ro g ie p am ią tk i p rzez p ie lg rzy ­
m ów ', izw  ied za jący ch  św ię te  m ie j­
sca . N aby w ają ie p rzed m io ty  
o czy w iśc ie  za ró w n o  ch rześc ijan ie ,  
i m u zu łm an ie , k tó rzy  ch ę tn ie  liczą n a  
ró żań cach sw e w estch n ien ia d o A lla -

sp in ek sp ro -  
w d e l­

jak

N ie w szy scy  m ieszk ań cy B etle jem  
to  d ro b n i rzem ieś ln icy , k u p cy  i ro b o t­
n icy . N ie jed en z n ich d o rab ia s ię  
p o k aźn e j fo rtu n y . O czy w iśc ie , n ie  
p racu jąc w sk ro m n y m w arsztac ie ,  
ty lk o  g d z ie ś  w  jak ich ś fab ry k ach , czy  
o d leg ły ch  fa rm ach p ó łn o cn e j lu b  p o ­
łu d n iow e j A m ery k i, d o k ąd ich zap ę ­
d z iła ch ęć  p o p raw ien ia so b ie  b y tu . —  
Z w y kle tacy  b o g acze n ie za traca ją  
k o n tak tu  ze sw o ją ro d z in ą i ch ę tn ie  
w raca ją d o sw o je j u b o żu chn e j o j­
czy zn y n a s tare la ta . W ielu też z  
n ich ró w n ież  p o jm u je żo n y z p o śró d  
ro d z in b e tle jem sk ich i w ó w czas ca łe  
B etle jem  c ie szy s ię ju ż to z p o w o d u  
p o w ro tu  d o  o jczy zn y  zag u b io n eg o  sy ­
n a , ju ż  to  z  p o w o d u  w sp an ia łe j u cz ty , 
n a  k tó rą  o m al że  k ażd y  je s t zap ro szo ­
n y . B etle jem ic i s ły n ą z resz tą z g o ś ­
c in n o śc i, a  có ż d o p ie ro  w  d n iu  tak  u -  
ro czy s ty m .

U ro czy sto ść w ese ln a d a je sp o so b ­
n o ść d o  ro zw in ięc ia  ca łeg o  p rzep y ch u  
b arw  i s tro jó w . B etle jem ic i lu b u ją  
s ię w ży w y ch b arw ach , jak z resz tą  
lu d y  w sch o d n ie . P rzy po m in a to za ­
m iło w an ie w  b arw ach  s ły n n ą p rzy p o ­
w ieść C h ry stu sa o liljach , tk ó re  p ięk ­
n ie jszy ch m ają s tró j, n iż S a lam o n  w  
ca łe j sw e j ch w a le . —  Jak tw ie rd zą  
zn aw cy  tam te jszy ch  s to su n kó w , s ło ­
w o  „ lilja “ n ie tłu m aczy n a leży c ie o d ­
p o w ied n ik a  w  o ry g in a le . Id z ie tu ta j  
o g a tu n ek an em o n a . k tó ry  ro śn ie d z i-

i p an in i m ło d a n ie je st o b leczo n a w  
u , b ia łe  sza ty . P strzą s ię n a n ie j jed -  
ie lk iem i w  ab ię p ięk n ie  iw  \ szy  w  an e i h afto w a ­

n y szn u r z n an izan e in i m o n etam i. 
N iek ied y tak i ru lo n m o n e t je s t 

k o b ie la m o że g o w o g ó le d źw ig ać . P o -  
zesta je o n p ó źn ie j jak o u b ió r g ło w y  
k o b ie ty ' n ad a l. N ie zd e jm u ją g o o n e  
n aw e t i w n o cy , ażeb y s ię o d eń n ie  
o d zw y cza jać . P o iw o d u je to  częs to k ro ć  
b ó le g ło w y b ard zo  d o k u czliw e .

M ęscy  g o śc ie są  o d z ian i ju ż  p rzew aż ­
n ie w  s tro je  eu ro p e jsk ie , jed y n ie  ty l­
k o  tezy  n ad a ją  im  w y g ląd  o rjen ta ln y .

Z aślu b in y ’ o d b y w ają s ię o ile m o ż ­
n o śc i w  k o śc ie le N aro d zen ia P ań sk ie ­
g o , co  je st o czy w iśc ie ty lk o  p rzy w ile ­
jem  d ob rze u p o sażo n y ch .

K o śc ió ł ten  je s t śro d k o w y m  p u n k ­
tem za in te re so w an ia liczn y ch p ie l­
g rzy m ek . k tó re n ie icm ieszk a ją p rzy  
zw ied zan iu Z iem i Ś w ięte j zb o czy ć i 
d o B etle jem . —  P ielg rzy m k i te . d aw ’ - 
n ie j n a w ie lb łąd ach i o słach , d z is ia j  
o d b y w ają s ię w  w y g o d n y ch , szy b k o  
m k n ący ch au tach . P rzy d ro d ze te j, 
p ro w ad zące j z Je ro zo lim y , tu ż p o d  
B etle jem , zn a jd u je s ię cy s te rn a , zw a ­
n a s tu d n ią T rzech K ró li. P raw d o p o ­
d o b n ie T rze j K ró lo w ie p o ili tu sw e  
w ielb łądy , g d y  ju ż b y li n ied a lek o o d  
teg o m ie jsca , g d z ie s ię n aro d z ił K ró l 
ży d o w sk i.

N iech w ied zą w szyscy lu d z ie , że  
N o w o g ro d  czy  zn a , to k ra j p ięk n y , —  
a le p ięk n y ty lk o d la ty ch , co g o z ro ­
zu m ieć są w  s tan ie . K raj, w  k tó ry m  
m io że  jak  n ig d z ie  in d z ie j p rzech o w a ły  

s ię o b y czaje i zw y cza je s ta ro p o lsk ie .
Z b liża s ię B o że N aro d zen ie , a  w ięc  

o  z iw y cza jach  teg o  św ię ta  ch cem y  co ś ­
k o lw iek o p o w ied z ieć . Z im a , śn ieg i 
zak ry ły ’ w ąsk ie  o p ask i, w śró d te j b ie -

M o n o to n n e , 
j  e in  i i ó w  .

io lto  w ieś w y ru szy ła n a  k ie rm asz  p rzęd ­
ła św ią teczn y m K ażd y m a jak ie ś sp ra -  
u - w u n k i, jed en ch ce k u p ić łap c ie , d ru ­

g i b u ty , a je szcze in n y m ate rja ł n a  
.................. .. ....... ży c ie B etle - ru b aszk ę , b o w szak n ad ch o d z i d z ień  
. u m ila o d czasu  d o  czasu ty ł- św ią t B o żeg o  N aro d zen ia . 1 rzeb a  s ię  

i w eso ły g w ar d z iec i. D zieci d o  n ieg o  g o d n ie  p rzy g o to w ać . W resz-

są k o ch an e n a W  sch o dz ie ,  
k o p i z \ jd z ie n a św  ia t. n a-

g ro c ie tak ie j.

jem ic i. zo s ta ł ró w n ież p o sy p an y so lą  
i sp o w  ity , a p o tem  u ło żo n y w  ż ło b ie . 
O k o lice B etle jem u o b fitu ją w  w in n i­
ce , a k tó ry ch B etle jem ic i m ieszk a ją  
w  czasie  d o jrzew an ie  o w o có w .

W  k ażd e j w  in n icy  je st w y d rążo n a  
cy s tern a , w k tó re j zb ie ra s ię n a la to  
w  o d a , p o zo sta ła 1/ z im o w  y ch  d eszczó w '.  

D aw  id zn a ł d o sk o n a le tę w o d ę , b o  
p rzec ież m ło d o ść jeg o je s t zw iązan a  
z te rn  m iastem , k tó re je s t ró w n ież  
n azw an e  m iastem  D aw id a . I u ta j D a ­
w id p as ł sw o je  trzo d y , d o p ó k i S am u e l 
n ie p o w o łał g o n a k ró la . —  Jeże li s ię  
ch ce  zo b aczy ć D aw  id a , p asąceg o trzo ­
d ę , n a leży s ię u d ać p o za B etle jem ,  
g d z ie je szcze d o d z is ia j w y p asa s ię  
trzo d y o w iec , je szcze d z is ia j p as te -  „ x w
rze  n o cu ją p o d  g o lem  n ieb em , a  jed en  i jak aw d eczk i u k u czu zb ie ra ju tsa ,  
z n ich czu w a, o d p ęd za jąc  w ie lk im  k i- k ap ad n a  d ru h o j p o m ah ać p ac ie r b a ­
jem  zb liża jące  s ię szak a le , czy  h jen y . ; w ary c . N ieka li b y w aje i d o b ra , tad y  
G d y  n ad  d a lek iem i g ó ram i p o k aże s ię 1 ’ 1 1 * - "  ± -J- •
sk raw ek ja śn ie jszego  n ieb a , p as tu sz ­
k o w ie b u d zą s ię i o p o w iad a ją so b ie  
w zajem n ie sw e n o cn e m arzen ia . —  
C zy m ią to d z is ia j je szcze tak  sam o , 
jak o n e j n o cy , g d y p o w ied zie li d o  
s ieb ie : „P ó jd źm y  d o  B etle jem , a  o g lą ­
d a jm y  to  S ło w o , k tó re s ię s ta ło , k tó re  
n am  P an B ó g  p o k aza ł 1’ .

li ch a ty w ieśn iacze , sza re , jak ży c ie  
ch ło p a b ia ło ru sk ieg o . L ecz ży c ie to  
m a s iw ó j u ro k , k ry je w so b ie zad u ­
m ę i m elan c łio lję , k tó ra " ty lk o d la  
tam te jszego  lu d u je s t z ro zu m ia łą . —  
Z b liża ją s ię św ię ta B o o żeg o  N aro d ze ­
n ia . R u ch zw iększa  s ię . N a d ro g ach  
o d czasu d o czasu s ły ch ać m iarow e  
d źw ięk i b rezg u szek i zw y k łeg o  
d zw o n k a , p rzy w iązan ego  d o d u h y , —

c ie W ig iłja . W  g u m n ach  s ły ch ać  jaz ­
g o t s ieczk a rn i. P rzy g o to w u je  s ię p a ­
szę d la b y d ła n a Ś w ięta . W  ch a tach

-zed tlo d sam eg o ran a k rzą ta ją s ię b ab y , to

ro b k a in i i s łu żan k o j, b o  d z ień ten je st  

d la i

w k ład a ją , to  z p o w ro tem  w y ciąg a ją  z  
p ieca  w id łam i g arn k i. K łop o t to  n ie ­
m ały .  iw szak  trzeb a  p rzy g o to w ać  d w a ­
n aśc ie p o traw . W śró d n ich n ie m o że  
zb rak nąć k u tji i b arszczu z u szk am i. 
W szak w  w ieczó r ten w sp ó ln ie  w szy ­
scy ’ zas iad a ją  d o  s to ła h asp ad a r z p a-  

‘_ _ _ ’ j  /  ‘ ‘ t
w szy stk ich u ro czy s to śc ią . C h ry -  
id z ie  d o  w szy stk ich , i d o  b ied ­
n y ch i d o b o g a ty ch . W ch ac ie  
ja sn o  o św ie tlo n e j łu czy w em , lu b  
lam pą n afto w ą , zas taw io n y je s t 
s tó ł, n ak ry ty b ia ły m o b ru sem ,  

z p o d k tó reg o  w id ać źd źb ła s ia ­
n a . D o  ch a ty  —  p o u p rzed n iem  
o b rząd zen iu in w en ta rza  —  w k ra ­
cza g o sp o da rz , n ies ie p ęk s ło ­
m y . b y g o p o staw ić w  k ąc ie . —  
W szy scy zas iad a ją w sp ó ln ie d o  
s to łu , lam ią s ię o p ła tk iem , sk ła ­
d a ją so b ie p rzy tem  ży czen ia . —  
S ą o n e p ro s te , lecz szcze re , n ie ­
m a w n ich w ie lk ich żąd ań , b o  
ży c ie je s t te rn p ięk n ie jsze , ćzem  
je s t p ro s tsze . P o traw y jed n a  
p o  d ru g ie j z jaw ia ją  s ię n a s to le , 
a p o d jad łszy d o sy ta , w sp ó ln y m  
ch ó rem  b iesiad n icy n u cą k o len -  

p o czy n a ją s ię zap u sty . Z azw y ­
czaj w ieczo ryn k ą , n a k tó re j  
cy m b a ły i sk rzy p ce o d d a ją tak t 
aw io ch y —  lu b k ad ry la . C za ­

sam i z jaw i s ię p o lk a i m azur,  
je st o n in n y , n iż w  p o zo sta ły ch  
d z ie ln icach . T y lk o N o w o g ro d - 
czy  zn a zach o w ała m azu ra w  
p ie rw o tn e j jeg o fo rm ie .

Ś w ię ta s ię k o ń czą . N asta ją  
n o w e k ło p o ty , a są n im i K o len ­
d y  w p ie rsw zy m  rzęd zie , b o ć za ­
p ew n e d o ch a ty zaw ita k siądz  
p ro b o szcz , lu b b a tiu szk a . b o  

m o że zap y tać o  p ac ie rz p o p o lsk u , a  
o trzy m aw szy o d p o w ied ź , że p o zd ro ­
w ien ie  an ie lsk ie je s t n iem o d n e w  te j 
w si, p o w ie : „G rid k o , p an ie M acieju , 
u żo u sy u śm ietan ie p am o czy ł, a p a-  
c iera h aw ary ć n ien auczy łs ia " . N aj-  
h o re j to z d z ieu cza tam i, b o ty je to  
red k o k a li p ac ier u m ie ju ć , b o zau -  
s iu d y za ch ło p cam i ch ad z iać , n o 1 to ż  
jan y n a j b ard z ie j k sięd za b a ja tsa i 
z ch a ty u c iek aju c k a li p ry jd z ie , lu b

k siąd z d aść o b razo , tad y i u c iech a .  
A le n ie ta u ży k o ń czy tsa b iad a,  
p ry jd zie M an i z F ran u sio m  d o k się ­
d za id e i i n a zap o w ied z i d aw ać , tad y  
je st h o re j, b o i zn o u k siądz p ac ie r  
p y ta je . N o i treb a g o u czy ts ia .

T ak ie i i in n e b y w ają k łiop o ty  
m ło d zieży lu d o w e j w N o w og ro d -  
czy źn ie , lecz n iezaw sze o n ich m ło ­
d z ież p am ię ta . T o też zap o m n iaw szy  
o n ich , b aw i s ię n a s iw y ch w ieczo ­
ry n k ach , k tó re b ard zo m iły m ają  
n as tró j. T em b ard z ie j. że w szęd z ie  
w id ać zg ran ie s ię i h arm o n ję .
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Przebieranie sta za yyiyśa 
w obrzędach ludowy^

w ow ać przebieranie się v skór)

na calem  
Polski, a'Ludzie

zw iązany je iam i R o ­

dow słow iańskich i niesłow iańskich.

też u starożytnych  (Jreków i R zy  m ian;

przodków . R ozpraw ek na ten lem at 
nie brak, teorje te jednak są często  
raczej budow ane na dom yślnikach i 
fantazji, a zdania badaczów są roz­
bieżne tak . że po przeczy  tanin ich nie  
m ożna sobie w y robić pojęcia o ich  

znaczeniu.
C hluba etnologów ', dr Lubor N i- 

derle, też niejednokrotnie porusza  
ten tem at i tw  ierdził, że przebieranie

nai ur\ .

•h , m ających kontakt z du ­
cham i i w ładzę nad niem i i dlatego  
człow  iek ubierał sic w jego skórę,

y$.. -

Jednvm  z na  jzdrów  szych i najm ilszych  sportów jest ślizgaw ka.

Zko na wsi

duchów czy io w ry tm ie pogrzebo ­
w ym . czy* w obrzędach, m ających na  
celu oczy  szczenie itp . ok licznościach,  
w których duchy, w edług jego m nie ­
m ania, m ogły m u zaszkodzić. K ol­
berg notuje naw 'et specjalne św ięto u  
R usinów , ., I urzycam i zw ane. Praw 7- i w mieście
i t. p. uzdrow iciele, przy zam aw ianiu  
chorób, czyli w ypędzaniu z ciała  
człow ieka złego ducha t. j. choroby 7 , 
lance i śpiew y oraz inne objaw y w e ­

sołości tow arzyszyły ' tym  obrzędom .gijnych obrzędów Słow ian, nie okreś­
la jednak dokładnie jakich. A żeby  
jednak nie nudzić czytelnika polem i­
ką, podam w ynik sw ych badan, pro ­
w adzonych w tym  kierunku. _  „

D zisiejsze obchody przebranych  !nych obrzędów ' pogańskich na cześć  
za zw ierzęta sa pozostałością daw - słońca i w iosny zachow ały się do dnia  
H vch obchodów pogańskich w 7 uro- [ dzisiejszego w ty  ch napozór m c m e  
czystościach w iosennych Słow  ian . znaczących zabaw kach ludow ych.

Przedstaw  icicle kultu , przebrani w

( lirześcijańst w  o zniszczyło pogan- 
o. a z nim i w szelkie jego obrzę-

W  tej ubogiej stajence, ty lko w  żłóbku na sianie  

R ozpoczął B óg z nieba, K ról św iata sw e pano ­
w anie.

D o tej m ałej B ożej D zieciny i tej stajenki 
D o tej M atuchny naszej Przenajśw iętszej Pa­

nienki.

I od tej B ożej D zieciny z tej śnieżnej pościeli 
Płyną łask w ielkie zdroje lud się niem i w eseli 
W eseli się ten św iat cały i w niebie anieli, 
A lud na pam iątkę bialern /opłatkiem się dzieli.

O lim pia B obińska

Boże Narodzenie
B oże N arodzenie to w ieść radosna dla św iata  
K tóra do w szystkich serc ludzkich na św iecie  

kołata

Przebiega w zdłuż |i w szerz św iata radosna no ­
w ina,

Że w B etlejem Panna Św ięta porodziła Syna.

G w iazda prow adzi z /daram i bogate książęta  
I pasterzy, którzy niosą w darze sw e jagnięta, 
Przed N ią składają sw e serca w hołdzie w szy­

stkie sław y

B ogacze, nędzarze, naw et król koronow any.

■

N ajczęściej w 7 połow ie grudnia za­
czynają padać drżące, w ieczorem  m i­
gotliw e płaiki śniegu, pierw sze zw ia ­
stuny ’ zim y, rozpoczy nającej się iw  e- 
dług kalendarza dnia 22 grudnia. —  
G dy zim a zjaw i się już w  białej sza­
cie, zm ienia się w  y gląd zarów no w si 
jak i m iast.

Zanim  jeszcze pojaw ią się w  iększe  
opady śnieżne, na polach w idoczny  
jest w poranki grudniow  e szron, który  
pow staje zw  ykle po dniu m roźnym  a  
słonecznym , gdy pow ierzchnia ziem i 
oziębi się nocą, a  nadpłyną cieple w ar­
stw y pow ietrza. Znaną rów nież jest 
„gololedź” czyli przeźroczysta lub  
m leczna pokry  w a lodow a, ściśle po ­
kryw ająca zw łaszcza drogi i chodni­
ki.’—

Zim a w  Polsce odznacza się przede-  
w szystkiem  śniegiem , który w 7 naj­
w iększych ilościach spada na w schod ­
nich obszarach kraju . Zależnie od  
środow iska, od sw ych w łasności fi­
zycznych. siły ’ w iatru , śnieg tw ’orzy  
różne cuda i dziiw y w form ie n. p. 
fantastycznych czap i skiści na drze-

strzeniacli.

Of»f

W igilijna Strucia w arszaw ska  
m kier-.co patrzeć! Im ponujący ' był ogrom  
kunsz-[strucli z rodzajem w  ysokiego w ieka.

D aw nem i czasy piekarze 
nicy w arszaw scy z zapałem  
tern , godnym m oże nieraz  
spraw y 7, szli z sobą w zaw ody w dzie ­
dzinie w ypiekania w spaniałych i na ­
der okazałych strucli w igilijnych. —  
W iem y, że strucla jest głów ną ozdo ­
bą stołu w  ig ilijnego w Polsce. —  N ie  
m oże się bez niej obejść najbiedniej - 
sze dom ostw o. N ic zarazem  dziw ne-

O płatek. Zw yczaj dzielenia się  
opłatkiem , istn iejący w T Polsce już w  
w ieku piętnastym , a m oże i daw niej, 
w ytw orzył konieczność pow stania  
specjalnego przem ysłu artystyczne­
go, ..przem ysłu opłatkow ego” , który  
sięga w ieku szesnastego. W w ieku  
szesnastym sporządzono przedm iot, 
służący do w yrobu opłatków , rodzaj 
szczypiec żelaznych, składających  
się z dw óch ram ion, kształtu prosto ­
kątnego. na które leje się przaśne  
ciasto pszeniczne. Jedno ram ię było  
artysiyeznie (w ycy  zelow ane i odbija ­
ło na opłatku w  yryty ' na szczypcach  
w zór. W zory te. przew ażnie przez do ­
m orosłych artystów  w ym yślane, m ia ­
ły za tem at sceny z Ew angelji, z B o ­
że  m N arodzeniem zw iązane, krzyże,

burm istrzow skie i ustaw iono go w y ­
godnie i bezpiecznie na ogrom nym  
siole, w ygłosił tw órca tego dzieła  
sztuki piekarskiej uroczyste przem ó ­
w ienie w im ieniu cechu piekarzy w ar­
szaw skich. Po chw ili prosił m istrz  
panią burm istrzow a, aby zechciała

B IA ŁY M A ZU R
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go, iż w y  bitni m ajstrow  ie sztuki pic- łaskaw  ie zdjąć w derzch strucli. I o  
karskiej starali się z okazji św iąt B o-: dziw o! K u ogrom nem u zdum ieniu ze- 
żego N arodzenia okazać sw ą najw yż-' branych, w yskoczył ze strucli pięcio- 
sza um iejętność i talent na tern polu.! letni synek piekarza i zaczął śpiew ać  

nieraz przez dygnitarzy.[kolendy. Przez okres św iąt strucla  
a naw et przez sam ego króla, o czem  [ zdobiła stół burm istrza, potem  posła-
pocłziw  i any

• *
m ów ią daw ne pam iętniki m iasta W ar­
szaw y.

Jedną z najokazalszych strucli.

no ją do szpitala dc podziału m iędzy  
chory  eh.

W innym znów rodzaju była po-

OPERETKA LEHARA  W RADJO
CZWARTEK  26. XII.  O GODZ. 21.00

D la rolnictw a i hodow li zw ierząt 
okres zim y posiada specjalne zna ­
czenie. Przez kilka m iesięcy ziem ia  
w ypoczyw a, bydło pozbaw ione jest 
św ieżej paszy. N ajw ięcej od pór ro ­
ku uzależnieni są rolnicy, to też naj­
w ięcej in teresują się oni przebiegiem  
zim y, o czem św iadczą n, p. dom ow e  
kalendarze i „sekretne sposoby” prze-  
pow iadania pogody na kilka lat na ­
przód.

N a życie w m ieście zim a rów nież  
w yw iera duży  w pływ  . Z ulic i parków 7 
m iejskich znika gw arne i ruchliw e  
życie, przenosząc się do lokalów ’ zam ­
kniętych, w zgl. do pieleszy dom o ­
w ych. N a ulicach jednak m iast po ­
w ietrze oczyszcza się z kurzu i pro ­
chu, zam ierają bakterje i zarazki, 
ilośćdolegliw ości i chorób zakaźnych  
spada do m inim um . D obre (w arunki 
śnieżne sprzyjają zw ykle rozw ojow i 
sportów 7 ! zim ow ych. W iele osób o- 
puszcza m iasta i udaje się w  górskie  
strony, gdzie w szystko: tkw  i w 7 całunie  
śniegu i cały 7 krajobraz m a w ygląd  
odm ienny, niepospolity ’ i pełen fan ­
tastycznego uroku.

serca gorejące, lub m onogram y Pa ­
na Jezusa i M atki B oskiej. N ajory ­
ginalniejsze i najstaranniej w ykona-

nież siedem nasty w iek, osiem nasty ,  
dziew iętnasty i dw udziesty nie w y ­
dał nic w tej dziedzinie. Już w  w ieku  
osiem nastym sprow adzono do koś­
cioła M arjackiego w K rakow ie  
szczypce od w iedeńskiego bronzow - 
nika, w idocznie w Polsce przem ysł 
ten zaczął upadać. Tak w ięc najw ię ­
kszy rozkw it zainteresow ania opłat­
kiem przypada na w iek szesnasty , 
kiedy to posiadanie jak najbardziej 
ozdobnych szczypiec było am bicją  

kościołów ', a zw łaszcza klasztorów ' w  
Polsce.

Wear*&efzenee

G w iazdam i błękit w ysrebrzony...

Jedna z nich dziw nie jasno w schodzi, 

Prom ienne zdobią ją korony, 

A  chór aniołów  rozm odlony

B rzm i: „B óg się rodzi!..."

W  otw artą czarę ludzkiej duszy, 

D zieciątko m ałe słodycz leje... 

N ieziem skie św iatło w błędów głuszy  

N ajtrw alsze serce łam ie, kruszy, 

B o —  „M oc truchleje..."

la strucla jaką upiekł pew ien piekarz ny piekarz królew  ski. Józef Sm oliń- 
z ulicy Zakroczym skiej w  podarku  [ ski. upiekł na św  ięta B ożego N arodze- 
dła burm istrza W arszaw y 7 . G otow e nia, dla króla Jana Sobieskiego w r. 
już dzieło niosło przez ulicę m iastajlóSl. I tu zbiegały się tłum y ludności, 
aż do ratusza czterech biało ubranych by podziw  iać dzieło sztuki piekar- 
piekarczy  ków . otoczony  ch tłum em skiej. która zajaśniała całym bla-  
,.gapiów ” starom iejskich. A by  ło na  kokiem i dow  cipem . N a strucli ułożył

bow iem Sm oliński w izerunek królo ­
w ej M arysieńki z m igdałów 7 , rodzyn ­
ków 7 i przeróżnych bakalij, w 7 sposób  
tak artystyczny i piękny 7 , iż zdaw ał 
się być m alow idłem lub m ozaiką w y- 
tw  orną.

„W śród nocnej ciszy" nam  zesłany, 

N ieba anielkie rzucił strony —  

D zieciną drobną w  życiu łany  

„Sohodzi —  ze św iata ^ech oddany  

„Pan nieskończony!..."
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Boże Narodzenie w obcych krajach

GWIAZDKA  W BELGJI.
C o  kraj, to obyczaj. W ieczór w igi­

lijny  w  B elgji różni się w  w ielu szcze­
gółach od naszego. Pierw sze co rzuca  
się w  oczy przybyszow i z Polski, gdy  
znalazł się w B rukseli, to fakt, że w  
W igilję otw arte są tu taj w szystkie re ­
stauracje, kaw iarnie, w iniarnie do  
późnej godziny nocnej, że teatry , kina  
czynne są jak w  dzień pow szedni. N ie  
w ynika z tego, by W igilja tu nie była  
ohchodzona, ow szem , ale B elgijczycy  
obchodzą ją  jakoś inaczej, m niej uro ­
czyście, bez nastroju , jaki u nas pa ­
nuje w  ten w ieczór. W  w ielu restau ­
racjach  i kaw iarniach ustaw iają duże  
choinki, ośw ietlone  rzęsiście  i ozdobio ­
ne różnem i św iecidełkam i; m enu ko- 
lacyjne zapow iada rozm aite „extras  
w  niczem  jednak niepodobne do na ­
szych; w niektórych zakładach w y ­
w ieszone są w  oknach zaw iadom ienia: 
„G w iazdka dla sam otnych". W szędzie  
jest też m uzyka. Prezenty, podarki 
św iąteczne rozdaw ane są przew ażnie  
na św . M ikołaja. B ardzo też rozpo ­
w szechniona jest tu t. zw . buche de  
N oel (polano w igilijne); jest to pola ­
no z m asy cukrow ej lub m arcepanu  
puste w ew nątrz: zależnie od grubości 
i długości polana  w kłada się do  środka  
prezenty w  postaci drobnych przed ­
m iotów . T a form a upom inku dotyczy  
przew ażnie dorosłych, dzieciom zaś 
daje się podarunki ukryte w sabo- 
tach , chodakach, które rodzice staw ia­
ją w ieczorem przed kom inkiem  lub  
obok łóżka. Z asadniczą ozdobą sto łu  
św iątecznego jest indyk nadziew any  
kasztanam i; w przeddzień św iąt cała  
B ruksela jest „zaindyczona"", w ysta­
w y w szystkich m agazynów kolonial­
nych i sklepów  z m ięsem  są zaw alone  
niezliczoną ilością indyków . Sum m a  
sum m arum  św ięta B ożego N arodzenia  
nie m ają w B elgji ani tak uroczyste ­
go, ani tak  in tym nego charakteru  i na ­
stro ju  jak  u  nas.

GWIAZDKA  W NIEMCZECH.
W zm ożona ilość przesyłek poczto ­

w ych w okresie przedśw iątecznym  
jest norm alnem  zjaw iskiem  w e w szy ­
stk ich krajach, ale w N iem czech po ­
w ażną pozycję zajm ują w śród tych  
przesyłek  m ałe kartonow e pudelka.  
N a  pierw szy rzut oka m ożnaby  sądzić, 
że z okazji B ożego N arodzenia N iem ­
cy przesyłają sobie w zajem nie po je ­
dnym  tuzin ie sztyw nych kołnierzy ­
ków m ęskich, gdyż fason i rozm iar 
tych pudełek żyw cem przypom ina 
kartony, w  których fabryki bielizny  
dostarczają do sklepów kołnierzyki 
frakow e. A dresatam i są najrozm aitsi 
ludzie bez różnicy w ieku, płci i zaw o ­
du. T ak jak u nas, istn ieje zw yczaj  
przesyłania  przyjacio łom  i znajom ym  
kartek św iątecznych, w  N iem czech u- 
chodzi za „A ufm erksam keit" czyli za  
dow ód pam ięci i uprzejm ości przesy ­
łanie takich pudełeczek. Z aw ierają  
one oprócz w arstw y w iór drzew nych  
bilet w izytow y przesyłającego w raz  
z pozdrow ieniem  dla adresata i m a ­
leńką, 15 cm . w ysoką sztuczną choin ­
kę. D rzew ko zaopatrzone jest w  pod ­
staw kę  z dykty , gałązki zdobią m ister­
nie zrobione św ieczki i św iecidełka, a  
całość w ykonana jest z drzew a i poli­
tury różnokolorow ej.

D zięki tem u zw yczajow i nie m a w  
N iem czech dosłow nie dom ostw , w  
którychby  na B oże N arodzenie  nie  by ­
ło choinki.

W  niektórych okolicach N iem iec, : 
zw łaszcza w  prow incjach  północnych, 
choinka posiada specjalny urok dla  
m ieszkańców , jest bow iem jedynem  
drzew em , na którem „leży śnieg"". 
T radycja śniegu z w aty na choin ­
kach, pochodząca z południow ej 
Francji, m ogłaby się rów nie dobrze  
w yw odzić z H am burga lub B erlina, 
gdzie um iarkow any klim at w yklucza  
opady śnieżne. W atą „ośnieżona"" cho ­
inka jest przypom nieniem  bardzo od ­
ległych krajobrazów  zim ow ych pięk ­
nych, a nieznanych  m ieszkańcom  oko ­
lic, gdzie różnica m iędzy poram i roku  
zaznacza się jedynie częstszym i desz ­
czam i w zim ie aniżeli w  lecie.

C hoinka  jest jednakże przeznaczo­
na niety lko dla członków rodziny —  
w szyscy dom ow nicy, także służące w  
dom u, oczekują B ożego N arodzenia z  
nadzieją ujrzenia choinki, a pod nią  
tradycyjnego podarku gw iazdkow e­
go. A le system atyczni i praktyczni w e  
w szystkiem  N iem cy i pod tym  w zglę ­
dem  w prow adzili już daw no norm y. 
K łopoty naszych pań dom u „C o ku ­
pić na gw iazdkę K asi czy M arysi’ " 
w spółczesnym  N iem kom są nieznane. 
Służąca, która w N iem czech m a ofi­
cjalną nazw ę „pom ocnicy dom ow ej", 
uw ażałaby z pew nością za krzyw dę,  
albo za osobistą obrazę, gdyby jej 
pracodaw czyni chciała ją obdarow ać  
z okazji B ożego N arodzenia w edług  
w łasnych pom ysłów . K ażda „L uise" 
lub „L otte“ zgóry w ie, co się jej od  
państw a należy. Sklepy spożyw cze  
rów nież w iedzą o tern, jakie tradycyj­
ne podarki przeznaczone  są dla służą ­
cej, a subjekt odrazu zapakuje tektu ­
row ą tackę pełną rozm aitych orze ­
chów  i drugą tackę z suchem i drobne-  
m i ciastkam i, z obow iązkow em  du-  
żem  kolorow em  sercem  z piernika na  
w ierzchu. T en kom plet słodyczy jest 
podstaw ow ym składnikiem podarun ­
ku gw iazdkow ego dla pom ocnicy do-

3 en rodza  j upom inków gw iazdko-1  m ow ej. T ow arzyszy m u zazw yczaj 
w ych w szedł w użycie w  tym sam ym fartuch gotow y, jako sym bol znisz- 
czasie. gdy św ięta B ożego N arodzenia  • czonej odzieży  
stały się dla ludzi, zaaobsorbow anych —  —  
pracą całoroczną w  m ieście, sposobno ­
ścią do w ycieczek w okolice górskie. 
Sporty zim ow e, zw łaszcza sport nar­
ciarski, w N iem czech nadzw yczaj roz­
pow szechniony. odciąga m ieszkańców  
m iast od ich stałych siedzib . Z am yka ­
ją w ięc m ieszkania, ostentacyjnie za­
puszczając ro lety  u okien i w yjeżdża ­
ją . N a trzy dni, albo na trzy tygodnie  
—  zależnie od posiadanych środków  
pieniężnych. Po pow rocie, dzięki u- 
przejm ości przyjació ł lub przyjació ­
łek, znajdują choinkę. Praw dziw ą  
choinkę, taką, jaką u nas spotykam y  
w szędzie, m ontują w N iem czech je­
dynie rodziny, m ające m alutkie dzie­
ci.

/ w ciągu całorocznej 
pracy  w  gospodarstw  ie dom ow em  oraz  
m aterjal na suknię. Z a nic jednak  
a przynajm niej za w ielkie lekcew aże­
nie poczytyw ałaby sobie niem iecka  
służąca, gdyby całość jej „gw iazdki" ” 
nie zaw ierała rów nież ow ej m aleń ­
kiej choinki, jaką  opisaliśm y na w stę­
pie.

GWIAZDKA  W ARGENTYNIE.
L udność katolicka Południow ej 

A m eryki obchodzi św ięta B ożego N a­
rodzenia bardzo uroczyście. W  W ilję, 
już od południa m ieszkańcy każdej 
w ioski i każdego m iasteczka porzuca ­
ją sw oje codzienne zajęcia, by prze­
brać się odśw iętnie, poczem  udają się  
do kościoła, skąd przed zachodem

stońca w yrusza uroczysta procesja. 
M iejscow i dygnitarze, a w ięc zw ierz­
chnicy gm iny, w zględnie ojcow ie  
m iasta, pełnią w tej procesji specjal­
nie dla nich zarezerw ow ane funkcje, 
idą w pochodzie przebrani za trzech  
królów , którzy przybyli do B etleem . 
C zoło tw orzy obszerna platlorm a, po ­
kryta kobiercam i, zaofiarow anem i na  
ten cel przez zam ożniejszych m iesz­
kańców  m iejscow ości. N a platform ie 
zainstalow ana jest m ała stajenka ze  
żłóbkiem , a w  niej Św ięta R odzina. 
Platform a spoczyw a na ram ionach  
m łodych chłopców , ukrytych całko ­
w icie pod zw isającem i z platform y  
kobiercam i, tak , że odnosi się w raże­
nie, jakdyby posuw ała się sam a. Z a  
nią kryczy tłum  w iernych niosąc fi­
gury św iętych i śpiew ając kolendy. 
Procesja krąży po ulicach tak długo, 
dopóki nie m inie w szystkich bez w y ­
jątku zakątków  m iejscow ości i po ­
w raca do kościoła dopiero późno w  
nocy. Z w łaszcza o zm roku procesja  
w ygląda bardzo uroczyście, poniew aż 
tłum  w iernych niesie żarzące się po ­
chodnie, rozw idniając niem i najciem ­
niejsze naw et ulice. Procesja robi 
częste postoje, zw łaszcza na obszer­
niejszych placach rzęsiście ośw ietlo ­
nych dzięki ilum inacji w oknach do ­
m ów . Istn ieje rów nież zw yczaj, że za­
m ożniejsi m ieszkańcy w tym dniu  
staw iają na tych placach kadzie z w i­
nem , i raczą niem uczestn ików pro ­
cesji. M łodzi chłopcy i dziew częta, a 
także  dzieci, puszczają się podczas po ­
sto jów  w  tany, i procesja zaw raca do 
kościoła nieraz dopiero  o białym  św i­
cie.

ZWYCZAJE  ŚWIĄTECZNE  NA WĘ­
GRZECH.

L ud w ęgierski zachow ał do dziś 
dnia szereg zw yczajów zw iązanych  
ze św iętam i B ożego N arodzenia, po ­
ciągających badacza fo lk loru sw ym

odw iecznym kolorytem . N iektóre z  
tych zw yczajów  przyniesione zostały  
z A zji i z biegiem  w ieków pogański 
ich charakter dostosow any został do  
św iąt katolickich .

W  kom itetach Y as, W eszprem , Z a- 
la , Som ogy i B arany  a  chłopcy w iejscy  
t. zw . „opow iadacze przebrani za by ­
ka, kota i prosię, złączeni łańcuchem  
obchodzą z sakw ą żebracką dom y, w  
których znajdują się m łode dziew czę- 
ta , rycząc, m iaucząc i chrząkając pro ­
szą o otw arcie drzw i i po opow iedze­
niu zabaw nych historyjek , tem atem  
zw iązanych z św iętem B ożego N aro ­
dzenia, żądają okupu. W podzięko­
w aniu za otrzym ane podarunki śpie ­
w ają dow cipne piosenki, łącząc w  
nich im iona par, któreby pragnęli 
skojarzyć.

W  niektórych okolicach W ęgier 
recytacjom „opow iadaczy tow arzy ­
szą dźw ięki nieskom plikow anego  in ­
strum entu, zw anego „szotyck złożo ­
nego z drew nianej opraw ki i bardzo  
siln ie napiętego pęcherza. Instrum ent  
ten za każdem uderzeniem w ydaje  
różnorodne odgłosy. Z a pieniądze ze­
brane w  czasie tej „kolendy chłopcy  
przew ażnie w  w ieku 17 do 18 lat urzą ­
dzają ucztę, zw aną „chrztem m ło ­
dzieńców ". W uczcie tej biorą rów ­
nież udział starsi. C hłopcy częstu ją  
szklanką w ina m ężczyznę, którego  
w ybierają  na sw ego ojca chrzestnego, 
ten położyw szy rękę na ram ieniu  
chrześniaka m ów i: „A teraz m ój 
chłopcze już jesteś m łodzieńcem . 
Po cerem onji tej m łodzieńcy m ają  
praw o odw iedzania dom ów , w któ ­
rych znajdują się panny na w ydaniu  
i brania udziału w zabaw ach doro ­
słych.

W  drugi dzień  Św iąt m łodzi chłop ­
cy pod przew odnictw em „w odza m ło- 
dzieńców " ’ obchodzą znów dom y pa ­
nien  na  w ydaniu . „W ódz" uderza pan ­
ny lekko bacikiem  uplecionym z w i­
kliny. D ziew częta w yróżnione w  ten  
sposób dekorują m u rózgę rożnobar- 
w nem i w stążeczkam i.

Po odw iedzeniu  w szystkich rodzin  
w e w si chłopcy zbierają się na  
szklankę w ina w oberży. U pu ­
łapu w ieszają koronę z żelaza ozdo ­
bioną ornam entam i pługa, kosy lub  
sierpu o ile dana okolica trudni się  
ro ln ictw em , w śród rybaków orna ­
m ent zm ienia się odpow iednio . K oro ­
nę przybiera się w iklinow em i rózga ­
m i i kolorow em i w stęgam i. M a to być  
sym bolem  m łodości. U derzanie panien  
rózgą odpędzić m a od nich złe uroki, 
lak sam o w niektórych okolicach w  
dniu 31 grudnia m ałe dzieci uderzają  
rózgą przechodniów  sym bolicznie od ­
pędzając od nich chorobę.

M łodzież szkolna przebiera się, po ­
czynając od drugiego  dnia św iąt aż do  
T rzech  K róli za aniołów , djabła, H e­
roda i t. d. i chodząc po chatach od ­
tw arza sceny  z B etleem .

W  okresie św iątecznym  żadna do ­
bra gospodyni w ęgierska z Szarcas 
nie w yjdzie z dom u nie ugotow aw szy  
uprzednio  dobrej potraw y gdyż ina­
czej, —  jak m ów i zdaw na w  tej oko ­
licy zakorzeniony zabobon, kury w  
zbliżającym  się roku nie będą znosiły  
jaj. Podobnie w  G óesej gospodyni nie  
w stanie od sto łu podczas w igilji w  o- 
baw ie, żeby kura nie opuściła 
gniazda.
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N A S Z  A L A R M  N I E  B \ Ł  F A Ł S Z E  W Y . N I E  B Ę D Z I E M Y  O W I J A Ć  W  W A T Ę . -  S P O J R Z E Ć P R A M D 7 J E  W  

O C Z Y . —  P O W I A T  W Ą B R Z E S K I I D Z I E  P O D  M Ł O T E K .  —  D E L E G A C J A  l P . W O J E W O D Y  P O M O R S K I E G O .

Z  I A K I M  R E Z U L T A T E M . S P R A W A  W Ą B R Z E S K A  N I E  J E S T  S P R A W Ą  J E D N E G O  P O M  1 A T U .  —  A K T U ­

A L N A  C Z Y  N I E A K T U A L N A ?  -  A  J E D N A K  A K T U L N A . -  Ż Y C Z L I W Y  P .  W O J E W O D Y  S 1 W U N E K I D O  Z A ­

G A D N I E N I A . -  C O  M Ó W I Ą  P R Z E D S T A W I C I E L E  L U D N O Ś C I P O W I A T U  I M I A S T A . -  P R Z Y D A Ł O B Y  S I Ę  

N I E C O  W I Ę C E J  O P I E K I N A D  M A C  H A B E U S Z A M I  Z  D O B R Z Y  N I A . C Z E G O  Ż Y C Z Ę  W  Ą B R Z E z N T A N O M  N A  

G W I A Z D K Ę .

Z a m ie r z o n a  l ik w id a c j a  p o w ia tu  w ą b -  

b r z e s k i e g o  p o r u s z y ł a  t a k  d a l e c e , ż e n ie  

z c h o d z i o n a  z e  s z p a l t p i s m  n ie ty lk o  p o ­

m o r s k i c h  a le  i n n y c h  d z ie ln i c .

P o n iż e j p o d a 'e m y r e p o r t a ż z W ą b ­

r z e ź n a  n a p i s a n y  p r z e z z n a n e g o  d z ie n n i ­

k a r z a  p . L E O N A  S O B O C I Ń S K I E G O .

R e p o r t a ż  t e n  u m ie s z c z o n y  b y ł w  o -  

t a tn im  „ D z ie n n ik u  B y d g o s k im " .

R e d . „ G ło s u  W ą b r z e s k i e g o " .

M  ą b r z e ż i iO , w  g r u d n iu .

G w ia z d k a  p o m y ś ln o ś c i n ie  ś w ie c i  
n a d  W ą b r z e ź n e m . Tegoroczne święta 

pod ziemi wchodzą auspicjami dla te­
go wiekowego grodu.

A la r m o w a l iś m y n ie d a w n o  o p in j ę  

p o m o r s k ą  g łu c h ą  n a r a z ie  w ie ś c i ą ,  k tó ­

r a  s i ę  p r z e d o s ta ł a  d r o g ą  n ie o f ic j a ln ą ,  

ż e  p o w ia t w ą b r z e s k i m a  b y ć  p a r c e lo ­

w a n y . A la r m  n a s z  n ie  b y l f a ł s z y w y .  

W p r o s t p r z e c iw n ie , n ie c h c ie l i ś m y  

p r z e s a d z a ć , a ż e b y  n ie p o tr z e b n ie  n ie  

d e n e r w o w a ć  o p in j i p u b l ic z n e j . P i s a ­

l i ś m y  o s t r z e g a w c z o , z a o p a tr u j ą c  n a s z  

r e p o r t a ż  t y tu łe m : „ C h m u r y  n a d  W ą -  

b r z e ź n e m “ . Dziś nad Wąbrzeźnem już 

„nie chmury44 lecz wisi zagłada. Tak 

j e s t , g o s p o d a r c z a  z a g ł a d a . B o  c o  t u  o -  

w i ja ć  w  w a tę . P o w ia t b ę d z ie  r o z p a r ­

c e lo w a n y . P r z y n a jm n ie j t a k  s p r a w y  

s to ją , ż e W ą b r z e ź n o  b ę d z ie  p e w n e g o  

p o n u r e g o  p o r a n k a  r o z ło ż o n e  n a  o b ie  

ł o p a tk i . B o  i Ł o p a tk i w ie ś , j a k o  p r z y ­

n a l e ż n e  d o  p o w ia tu  w ą b r z e s k ie g o , n a  

t e j p a r c e la c j i s t r a c i . D z iw n y  i z ło -  

w  r ó ż e b n y  k o la m b u r . S ą d z im y  w s z a k ­

ż e , ż e  s to k r o ć  l e p ie j o d  r a z u  s p o j r z e ć  

p r a w d z ie  w  ź r e n ic e .

L o s , j a k i g o tu j ą  w ła d z e  p o w ia to ­

w i  w ą b r z e s k ie m u  m a  r ó w n ie ż  s p o tk a ć  

k i lk a  i n n y c h  p o w ia tó w ' p o m o r s k i c h ,  

k tó r e  s i ę  a d m in i s t r a c y jn i e  n ie  r e n tu -  

j ą . ,
Z a jm i jm y  s i ę  j e d n a k  losem miasta, 

które pierwsze z brzega idzie pod 

młotek.
W  u b ie g ły m  t y g o d n iu d e l e g a c j a  

p a l r y c ju s z ó w  m ie j s k i c h  z  p . b u r m i ­

s t r z o m  S c h w a r z e m  n a  c z e l e , D y la  p r z y  

j ę t a  n a  a u d j e n c j i p r z e z  । w ła d y k ę  z i e ­

m i p o m o r s k ie j wojewodę Kirtikiisa.  

D e le g a c j a  p r z y b y ł a  p o  s ło w a  o tu c h y .  

C z y  z e  s k u tk ie m  d o d a tn im ? C z y  z  

w y le c z o n ą r a n ą ?  N ie , z p la s te r k i e m  

p o c i e c h y , źe sprawa narazie nie jest 
aktualną. T o  j e d n o  s ło w o  „ n a r a z i e ”  

m a  d la  W ą b r z e ź n ia n  d r a m a ty c z n ą  w y ­

m o w ę .

S p r a w a  w ą b r z e s k a  p r z e s t a ła b y ć  

p r o b l e m e m  j e d n e g o  p o w ia tu . T o  p r o ­

b le m  d z i ś  r e g jo n a łn y , b a  —  z a c z e p ia  

s i ę  o  s k o m p l ik o w a n y  w ę z e ł z a g a d n ie ń  

o g ó ln o  - p o l s k ic h , o  c z e m  j u ż  p i s a l i ś ­

m y  p o p r z e d n io , u d e r z a ją c  w  d z w o n  

n a  t r w o g ę , ż e  likwidacja poniemczo- 
nego mocno powiatu wąbrzeskiego w 

pewnych momentach staje się parce­
lacją naszych narodowych i państwo­
wych zdobyczy.

P . w o je w o d a  p o m o r s k i , j a k  t y lk o  

o n  t o  p o t r a f i , n ie z m ie r n i e  ż y c z l iw ie  

p r z y ją ł d e l e g a c j ę  w ą b r z e s k ą . Z  p r z e ­

m ó w ie n i a d o s to jn ik a p a ń s tw o w e g o  

w ^ y n ik a ło , ż e  j e d n a k  s ą  p e w n e  t r u d ­

n o ś c i w p r o b l e m ie w ą b r z e s k im  a  z  

i s to ty  s w e j g o s p o d a r c z o  - f i n a n s o w e j  

t a k t r u d n e  i w ie lk i e , ż e  p r z e c h o d z ą  

z a k r e s  k o m p e te n s y jn y c h m o ż l iw o ś c i  

w o je w ó d z tw a .

P . w o je w o d a  p o w  i e d z i a ł : „ S p r a w a  

l i k w id a c j i p o w ia tu w ą b r z e s k i e g o  o -  

b e e n ie  n ie  j e s t a k tu a ln ą . M o ż e b y ć  

j e d n a k  a k tu a ln ą  w te d y , s k o r o  r o z p o ­

c z ę t a  z o s ta n i e  a k c j a  r e o r g a n iz a c j i a d ­

m in is t r a c j i p a ń s tw o w e j  w  c a ł e m  P a ń ­

s tw ie . P o n ie w a ż  p r z e p r o w a d z e n ie  t e  j  

r e o r g a n i z a c j i  p r z e w id z i a n e  j u ż  j e s t  w  

n ie d a le k i e j p r z y s z ło ś c i , można uwa­
żać sprawę wytoczoną dziś przez de­
legację — nawet jako pilną44.

O s o b i ś c ie  p . w o je w o d a j e s t b e z ­

w z g lę d n i e  z a  n ie n a r u s z e n i e m  p o w ia ­

t u  w ą b r z e s k i e g o ,  a  n a w e t  z a  j e g o  r o z ­

s z e r z e n ie m  t e in  w ię c e j , ż e j e ż e l i s i ę  

r o z c h ix l z i o  p o d s t a w y  g o s p o d a r c z e ,  t o  

t e n ż e  p o w ia t j e s t o d p o w  i e d n i ,  p o w a ż ­

n ą  i s i ln ą  j e d n o s tk ą  a d m in is t r a c y jn ą .

j a k  d o tą d  w s z y s tk o  w  p o r z ą d k u .  

D e le g a c j a  m o ż e  w r o c i c  d o  a o m u w y c i i '  

p ie l e s z y  i z ly  s e n  n ie  b ę d z i e  d u s i ł  p o ­

s z c z e g ó ln e g o  w ą b r z e z u id i i i n a . A le  p .  

w o je w o d a  p r z e z  t y l e  l a t s łu ż b y  p a ń ­

s tw o w e j p r z y s w o i ł s o b i e  w w y s o k im  

s to p n iu  d y p lo m a ty c z n y j ę z y k m ę ż a  

s i a n u , b o w ie m  p ie r w s z a  c z ę s c  o ś w ia d ­

c z e n i a p r z e c h o d z i z t o n a c j i k o ją c e j  

n a  p e w ie n  z g r z y t l iw y  t o n , w  k tó r y m  

w y b i j a  s i ę  o s t r o ż n a  p r z e s t r o g a  i z a ­

p o w ie d ź  o  z a w o d n o ś c i w s z e lk i c h  z łu ­

d z e ń . D e le g a c ja  u s ły s z a ł a :

„ A  a j  u m i l  u s i c  j b z y  m  m o m e i i ie m  i e g u  

C ik ic g O  Z .a g t iU i in  n ić . jC b l j c U l id K  l i iU K i ,  

z e  p o  w i lu  w ą lz r z e s K i w y w a z u jc  o u v c -  

n ic  n i e s t e ty p o u  w z g ię u e m  n i i a H s o -  

w y m  l i ie z m ie A i i i e  w y s o K ie  z a u iu z e n i c ,  

spuw o(iowane zwłaszcza przez /ikomu-  

n a in ą w a s ę O s z c z ę d n o ś c i p o w ia iu  

wąbizeskiego. P o n ie w a ż  p r z e w id z i a ­

n a  w  p r z y s z ło ś c i r e o r g a n i z a c j a  a d m i ­

n i s t r a c j i  p a ń s tw o w e j d ą z y c  b ę d z i e  c io  

t e g o , a z e o y  p r z y  s z i e  j c u n o s iK i a d m i -  

n i s i r a c y jn e  p o s t a w io n e z o s i a ly  i p o e t ,  

w z g lę d e m  l i u a n s o w y m  n a  ż u r o w y c h  

i u r e g u lo w a n y c h  p o d s t a w a c h , d la te g o  

t r u d n o  b ę d z ie  z a c n o d z i c  s y tu a c j a  d la  

t y c h j e d n o s t e k a d m in i s t r a c y jn y c h ,  

k tó r e  w y k a z u j ą  c i ę ż k i e  p o ło ż e n i e  f i ­

n a n s o w e . W teuy może zajsc taka oko- 
iiczność, że trudno będzie nawet i wo­
jewodzie przy najlepszej życziiwtosci 
oprzeć się tendencji zlikwidowania 

ciężko zadłużonych, a przez to finan­
sowo zbyt słabych powiatów. — W t e ­

d y  n a w e t s t r a ty  i s z k o d y  p o s z c z e g ó l ­

n y c h  w a r s tw  l u d n o ś c i t r u d n o  b ę d z i e  

p r z e c iw s t a w ia ć  l i u j i w y ty c z n e j , o b o ­

w ią z u j ą c e j o g o ln e  z a s a d y  p r z y  p r z e ­

p r o w a d z e n iu  w s p o m n ia n e j r e o r g a n i ­

z a c j i a d m in  i s i r a c y n e j” .

W y s o k ie t o  o ś w ia d c z e n i e , n a w e t  

t a k  d y p lo m a ty c z n i e  u c u k r o w a n e , j a k  

t o  p o  m is t r z o w s k u  u c z y n i ł  p . w o je w o ­

d a  p o m o r s k i ,  n ie  o s ło d z i g o r z k i e j d o l i  

W ą b r z e ź n a . —  C h y b a , ż e  o b y w a te le  

w e z m ą  s i ę  d o  p o s p o łu  i n ie  d o p u s z c z ą  

d o  l i k w id a c j i  p o w ia tu  p r z e z  z l ik w id o ­

w a n ie  z o b o w ią z a ń  P o w a i to w e j  K .K .O .  

A le p o w ia t j e s t u b o g i , a  b ie d n e m u  

z a w s z e  w a it r  w ie j e  z ty łu  i z p r z o d u .  

Z a te m  k w e s t j a  z o s t a je  o tw a r t a .

Powiat wąbrzeski będzie rozparce­
lowany, a Wąbrzeźno pójdzie na dzia­
dy. —

P i s z ą c  t e n  r e p o r ta ż , n ie  o ś m ie l a m y  

s i ę  n a w e t n a  n a j lż e js z ą  k ty ty k ę  p o ­

s t a n o w ie ń w ła d z . O n e  m a ją  s iw o ją  

r a c j ę , m ie s z k a ń c y  m a ją  s w o je . A  r z e ­

c z y w i ś c i e t a n a j r z e c z y w i s t s z a  j e s t  

o k r u tn a  t a k  d la  j e d n e j ,  j a k  i d la  d r u ­

g ie j s t r o n y ; . Z l ik w id o w a ć  p o w ia t ź l e ,  

p o z o s ta w ić  n ie  d o b r z e .  .W ię c  m o ż e  j e s t  

i n n e  j a k i e  w y jś c ie ?

S p o ty k a m  s i ę  z  p . b u r m is t r z e m  

R e i s k e  z  G o lu b ia , z  p o w ia tu  w ą b r z e ­

s k i e g o .

—  C o  p a n  b u r m i s t r z  n a  t o  w s z y ­

s tk o  ?

—  J e s te m  z d a n i a . , ż e  J e d n a k  m o ż ­

n a  w y jś ć  o b r o n n ą  r ę k ą  z  s y tu a c j i .

—  (  ó ż  t o  z a  c u d o w n y  ś r o d e k ?

—  W c a le  n ie  c u d o w n y  —  przyłą­
czyć Dobrzy do Golubia.

—  N ie z ł a  m y ś l .

—  C o  p a n  n a  t o , p y ta m  p e w n e g o  

o b y w a te la  z  p o d  G o lu b i a , g d y b y  t a k  

t e n s ą s ia d u j ą c y  z W a m i D o b r z y ń  

p r z y łą c z y ć  d o  W a s ?

—  P r o s z ę  p a n a ,  t o  j u ż  p o w in n i b y ­

ł o  s i ę  d a w n o  z r o b i ć ,  n ie  m a  p a n  p o ję ­

c i a  i le  s k a r b  P a ń s tw a  n a  t e r n  t r a c i .

—  N ie  r o z u m ie m  w  j a k i s p o s ó b ?

—  B a r d z o  p r o s ty , ż y d z i , k tó r z y  

s t a n o w ią w ię k s z o ś ć  m ie s z k a ń c ó w  t e ­

g o  m ia s ta ,  n a l e ż ą c  d o  i n n e g o  p o w ia tu ,  

s ą  z b y t  d a l e k o  o d  c z u jn e g o  o k a  w ła d z  

s k a r b o w y c h . P r z y d a ł a b y  s i ę  t a k a  t r o ­

s k l iw a  o p ie k a  n a d  d o c h o d a m i i k s i ą z -  

K o w ^ s c i ą  i n t e js z y c i i b o g a c z y , z y u z i  

t e g o  p o ią c z e n i a  m e  p r a g n ą , n u  j e s t  

z . t e in  w y g o u m e j .

Ł a n  w ic e b u r m is t r z  m . W ą b r z e ź n a  

B . b z e z u k a  p o w ia d a  m i :

—  Z , c h w i l ą l i k w id a c j i p o w ia tu  

m ia s to  n a s z e  z n a l a z ło b y  s i ę w  r u in ie ,  

u c i e r p i a łb y  n a  t e n i  p r z e d e  w s z y  s tk i e m  

n a s z  p r z e m y s ł , k tó r y s w ó j r o z w o j  

z a w d z ię c z a  w  a i i z e j  m ie r z e  m o m e n to ­

w i , z e  s i e d z ib a  p o w ia tu  z n a jd u j e  s i ę  

w  W ą b r z e ź n i e . i e l u  b o w ie m  k l i e n ­

t ó w  o m i j a ł ;  b \ w ą b r z e ż n o , a lb o w ie m  

z a s p o k a j a n i e  p o t r z e b g o s p o d a r c z y c h  

s k i e r o w a ło b y  s i ę  d o  l e g o  m ia s t a , d o  

k tó r e g o  m u s ia n o b y p r z y j e ż d ż a ć z e  

w z g lę d u  n a  s i e d z ib ę  w ła d z y  p o w ia to ­

w e j . N a s z e  m ia s to  z o s t a ło b y  b a r d z o  

p o w a ż n ie  d o tk n i ę te , a  p r z e c i e ż  w ia d o ­

m o , ż e  p o i ł w z g lę d e m  b e z r o b o c i a  d o ­

r ó w n u je m y w ię k s z y m  z n a c z n i e  o d  

n a s  m ia s to m  p r z e m y s ło w y m .

P r e z e s  R e s ta u r a to r ó w  n a p o w ia t  

w ą b r z e s k i  p . r a d c a  e L w a n d o w s k i  s n u -  

j e  n ie w e s o ł e  h o r o s k o p y  d la  s w e j b r a n  

ż y . —
— Targi nasze jzmalałaby znacz­

nie. Wąbrzeźno zeszłoby do roli Go- 
iubia, czy Kowalewa. K te o  z  r o ln ik ó w  

c h c ia lb y  p r z y je c h a ć  d o  m ia s t a , w  k tó -  

r e m  n ie  m o ż e  p o  t a r g u ,  c z y  j a r m a r k u  

z a ł a tw ić  s w y c h  s p r a w  w  s t a r o s tw ie ,  

w  u r z ę d z i e  s k a r b o w y m . R e s ta u r a to ­

r z y  p o n ie ś l i b y  z n a c z n e  s t r a ty ,  a l e  n ie ­

t y lk o  m y , b o  c a ły  h a n d e l  p o p a d lb y  w  

r u in ę , c o b y  s i ę  o d b i ło  z n a c z n ie  n a  j e ­

g o  s i le  p o d a tk o w e j . 1  P a ń s tw o  p o n io ­

s ło b y  s z k o d ę .
&

N ie  w e s o łe  w ie ś c i  p r z y n o s z ę  z  W ą ­

b r z e ź n a .
Aż przykro  słuchać i patrzeć na 

teo wszystko, co się tu dzieje. — 

W ą b r z e ź n u  g r o z i z a g ł a d a . K ie d y  n a ­

d e jd z i e  n ik t n ie  w ie , a l e  k a ż d y  c z u ­

j e , ż e  s i ę  t o  s t a n ie , j e ś l i  n ie  p r z y jd z i e  

s k ą d  o d s i e c z  f i n a n s o w a .

Z d r o iw e , b u jn e , k w i tn ą c e m ia s to  

W ą b r z e ź n o , w  k tó r e m  ż y ł d o s t t a n io  

p a t r y c  j a t k u p ie c k i , w  k tó r e m  n ie je ­

d e n  W ie r z y n e k  w ą b r z e s k i  m ia ł  w a lu ­

t y  j a k  L o d u , a  p o s a ż n e  c ó r k i n a  w y ­

d a n iu , d z i ś  t o  m ia s to  c h y l i s i ę  k u  u -  

j a d k o w i , c z e k a ją c  z m i ło w a n ia  B o ż e ­

g o , a ż e b y  o d w r ó c i ł s ą d n y  d z i e ń  p a r ­

c e la c j i  p o w ia tu .

A  t e g o  n a  G w ia z d k ę w s z y s tk im  

w ą b r z e ź n  i a n o n i z  d u s z y  i s e r c a  ż y c z y  

Leon Sobociński.

W rocznicę koronacji 
Bolesława Chrobrego

W ^ t y s ią c l e tn ie j h i s to r j i O jc z y z n y  

n a s z e j n ie z a p o m n ia n y  k r ó l B o le s ła w  

C h r o b r y  z a jm u je  s z c z e g ó ln i e js z e  s t a ­

n o w is k o . N ie ty lk o  b o w ie m  j e g o  m y ś l  

i c z y n y  p o z o s t a ły p r z e z c a ły c i ą g  

d z i e jó w  n a s z y c h  t e s t a m e n te m , k tó r y  

b y ł w s k a z ó w k ą  d la  n a s t ę p u ją c y c h  p o  

m m  w o d z ó w  n a r o d u  i k tó r y  o b e c n i e  

j e s z c z e  d la  P o ls k i w s p ó łc z e s n e j n ic  

n ie  s t r a c i ł z e  s w e j a k tu a ln o ś c i —  a l e  

j e s t j e d n o c z e ś n i e C h r o b r y w ła ś c i ­

w y m  z a ło ż y c ie l e m  p a ń s tw a  p o l s k ie g o .

O tr z y m a ł o n  b o w ie m  w  s p a d k u  

p o  M ie c z y s ł a w ie  I k i lk a  l u ź n o  z s o ­

b ą  z w ią z a n y c h  p le m io n  s ło w ia ń s k i c h ,  

d o  k tó r y c h  n a d to  r o ś c i l i s o b i e p r e ­

t e n s je  i n n i s y n o w ie p o p r z e d n ie g o  

k r ó l a . P a ń s t e w k o  t o  o  s ł a b o  r o z w in i ę ­

t y m  u s t r o ju  w e w n ę t r z n y m , b y ło  o to ­

c z o n e  z e w s z ą d  p r z e z  p o tę ż n y c h  w r o ­

g ó w , a p r z e d e w s z y s tk i e m  z a g r a ż a ło  

m u  n a  z a c h o d z i e g r o ź n e c e s a r s tw o  

n ie m ie c k i e , d ą ż ą c e  w y tr w a le d o u -  

j a r z r n i e n ia  c a ł e j S ło w ia ń s z c z y z n y .

B o le s ła w  C h r o b r y  o b ją w s z y r z ą ­

d y , z r o z u m ia ł , s k ą d  p ły n i e  n a jw ię k ­

s z e  n ie b e z p i e c z e ń s tw o ,  s k ę d g r o i z i n a m  

u s t a w ic z n a  z a g ł a d a . U m y s łe m  b y s t r e ­

g o  p o l i ty k a  o d g a d ł , ż e  j e ż e l i P o l s k a  

n ie  w y r w ie  s i ę  z  p o d  p o l i t y c z n e j  i  k o ­

ś c i e ln e j z a l e ż n o ś c i o d  N ie m ie c , j e ż e l i

p r z e z ię b i e n ie , r e u m a ty z m ,  

a r i r e iy z m ,  p o d a g r a  s q  z im ą  

p la g ą l u d z k o ś c i . P r z e c iw  

t y m  d o le g l iw o ś c io m  s to ­

s u j e s i ę T a b le tk i T o g a l .
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n ie  o b r o n i s w y c h  s i e d z ib  p r z e d  z a ­

c h o d n im  n a j e ź d ź c ą , j e ż e l i w r e s z c ie  

s a m a  n ie  u d e r z y  n a  N ie m c y  i n ie  w y ­

s w o b o d z i z  p o d  u c i s k u  j u ż  p o d b i ty c h  

S ło w ia n  z a c h o d n ic h  —  t o  s a m a  w r e ­

s z c i e  b ę d z i e  m u s ia l a  u le c  w ' w a lc e .

1 w s z y s tk o , c o  k r ó l B o le s ł a w  w  

c z a s i e  s w e g o o w o c n e g o p a n o w a n ia  

d o k o n a ł , c z y n y  w o je n n e ,  k tó r e  s z e r o ­

k o  r o z s ła w i ły  j e g o  im ię  i m ą d r e  p o ­

s u n i ę c ie d y p lo m a ty c z n e , w s z y s tk o  

b y ło r o b io n e z m y ś lą o t a k i e m  

o n o  m o g ło  s t a w ie  s k u t e c z n y  o p ó r w  

s t a l z a k u ty m  w o jo w n ik o m  z  z a c h o d u .

B o le s ł a iw  C h r o b r y n a p o c z ą tk u  

s w T e g o  p a n o w a n ia  w id z ia ł , ż e  P o l s k a  

j e s t j e s z c z e  z b y t s ł a b a d o o tw a r te j  

w o jn y  z  N ie m c a m i , p o s łu g iw a ł s i ę  

w ię c  w  s to s u n k a c h  z  n im i n ie z w y k le  

z r ę c z n ą  d y p lo m a c ją  i p o d s t ę p e m , t a k  

j a k  p ó ź n i e j , n ie  g a r d z ą c  z r e s z tą  t e m i  

ś r o d k a m i , w io la ! w a lc z y ć  b o h a te r s k i e -  

m i w y p r a w a m i w o je n n e m i .

B o le s ła w  C h r o b r y u r z e c z y w is tn i ł  

w ię c  n ie m a l w  c a ło ś c i s w o je  r o z l e g l e  

p r o j e k ty , u w o ln i ł P o l s k ę z p o d  

w p ły w u  n ie m ie c k ie g o i z j e d n o c z y ł  

p o d  s w o je m  p a n o w a n ie m  c z ę ś ć S ło ­

w ia ń s z c z y z n y . P o z a t e m  z d o b y ł n a s z  

k r ó l d o s t ę p  d o  m o r z a , z a p e w n i ! p a ń ­

s tw u  g r a n i c e  n a tu r a ln e , s k o n s o l id o ­

w a ł  j e  w e w n ą tr z  i p o s t a w i ! P o l s k ę  w  

r z ę d z ie  p ie r w s z y c h m o c a r s tw  E u r o ­

p y .  P o  w  i e l u  t r u d n o ś c i a c h  d o p ią ł k r ó l  

C h r o b r y  d o  t e g o ,  ż e  z o s t a ł  p ie r w s z y m  

k o r o n o w a n y m  k r ó l e m  P o l s k i . K o r o ­

n a c j a  o d b y ła  s i ę  w  k a t e d r z e g n ie ź ­

n ie ń s k i e j d n ia  2 5  g r u d n i a  1 0 2 4  r „  w ’  

s a m o  ś w ię to  B o ż e g o  N a r o d z e n ia , a k ­

t u  t e g o  z a s  d o k o n a ł  a r c y b i s k u p  g n ie ź ­

n ie ń s k i w  o b e c n o ś c i d y g n i t a r z y  k o ś ­

c i e ln y c h  i ś w ie c k i c h .
D z i ś , g d y  ś w ię c im y  j u ż  9 1 1 - t ą  r o ­

c z n i c ę  t e g o  z d a r z e n ia , n ie t r u d n o  z a u -  

w a ż y ć , ż e  c h o ć  w ie l e  z m ie n i ł o  s i ę  n a  

ś iw ie c i e , c h o ć  u p a d  t o  m n ó s tw o  p a ń s tw ’  

a  w ie l e  p o w s ta ło  n o w y c h , c h o ć  z m ie ­

n i ły  s i ę o b y c z a j e , n a w e t m o w a n a ­

r o d ó w , t o  j e d n a k  t e s t a m e n t p o l i t y c z ­

n y , z a w a r ty w  c z y n a c h B o le s ła w a  

C h r o b r e g o , j e s t  d o  d z i ś d n ia ż y w ą ,  

p e łn ą  p r a w d y  w s k a z ó w k ą d r ó g  p o ­

l i ty c z n y c h  P o l s k i w s p ó łc z e s n e j .

P r o g r a m , p o le g a j ą c y  n a  b a c z n e m  

z w r a c a n iu  u w a g i n a N ie m c y , k tó r e  

n ie  w ’y z b ę d ą  s i ę  n ig d y  s k ło n n o ś c i z a ­

b o r c z y c h , n a u s i ł o w a n ia c h w  k ie ­

r u n k u  j a k n a jw ię k s z e g o u n ie z a l e ż ­

n ie n i a  s i ę o d n ic h , n a t r z y m a n iu  

m o c n ą  d ło n i ą  d o s t ę p u  d o m o r z a —  

I j e s t d a l s z y m  c i ą g i e m  p o l i t y k i , z a p o -  

c z ą tk o w a n e j p r z e z  B o le s ła w a C h r o ­

b r e g o .

V Y p r o g r a m ie W ie lk i e g o K r ó la  

b y ło  r ó w n ie ż  d ą ż e n i e  d o  s i l n e j w ła ­

d z y  w  P o l s c e . P r o b le m  t e n  o k a z a ł s i ę  

a k tu a ln y  i w  w y z w o lo n e j O jc z y ź n ie ,  

k ie d y  t o  z r o z u m ie l i ś m y  p a r l a m e n ty  i  

r z ą d y  s ł a b e , n ie z d o ln e  d o  w y p e łn ie ­

n ia  w ie lk ic h  z a d a ń , j a k ie  p r z e d  P o l ­

s k ą  o d r o d z o n ą s t a n ę ły . I w te d y  t o  

d r u g i W ie lk i B u d o w n ic z y  P o l s k i , n ie ­

ż y j ą c y  j u ż  d z i ś  M a r s z a ł e k  P i ls u d s 'k i  

p o s z e d ł ś l a d a m i C h r o b r e g o , d a j ą c  

P o l s c e  w z m o c n ie n i e  w ła d z y  i u s t r ó j  

k tó r y  z a p e w n i r o z w ó j i s i ł ę  naszemu 
państwu.
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L o n d y n . W o b ec n ied o j4 c ia d o p o ­
ro zu m ien ia m iędz \ g ó rn ik am i a w ła ­
śc ic ie lam i k o p a lń i w o b ec n iep o w o ­
d zen ia  ak c ji p o ro zu m iew  aw  czej m in i­

s tra  g ó rn ic tiw a . k o n fe ren c ja  d e leg a tó w  

fed e rac ji g ó rn ik ó w W . B ry tan ji u -  
ch w a liła  o lb rzy  m ią w  ięk szo śc ią ro zp o ­

częc ie w d n iu  2 9  s ty czn ia r . p . s tra jk u  
w ęg lo w eg o . D eleg ac i, k tó rzy w y p o ­SRQPONMLKJIHGFEDCBA

Pomoc doraźna dla bezrobotnych 
będzie „odpracowana* 4

W związku z prowadzoną obecnie na tere­

nie całego Pauslwa akcją pomocy doraźnej dla 

bezrobotnych — Fundusz Pracy ustalił zasady, 

na jakich pomoc ta będzie udzielana. Pomoc 

doraźna, udzielana w formie zasiłków -pienięż­

nych i środków żywnościowych podlega zasa­

dzie odpracowania.
Praca za pomoc doraźną może być stoso­

wana jedynie na robotach państwowych samo­

rządowych, fundacyj i mstytucyj społecznych. —  

Plan całej akcji nie może obejmować robót, 

wchodzących w skład normalnego programu in ­

westycyjnego. Obowiązek odpracowania obcią­

ża wszystkich, którzy korzystali z pomocy do­

raźnej Funduszu Pracy po 1-ym kwietnia 1935 r.  

i posiadają odnośne adnotacje w karcie zawo­

dowej oraz w dowodach zarejestrowania. Obo­

wiązek ten może być wypełniony zastępczo 

przez zdolnego do pracy członka rodziny w wie­

ku powyżej 18 lat. Obowiązkowi odpracowania 

ui« podlegają matki, utrzymujące dzieci w wie­

ku poniżej 15 lat, osoby, które otrzymały stalą

OGRANICZENIE  WYSOKOŚCI WYNAGRO ­

DZEŃ DODATKOWYCH  DLA URZĘDNIKÓW  

PAŃSTWOWYCH.

Jak s ię d o w iad u jem y , o p raco w y w an y je st  

w ło n ie rząd u p ro jek t p rzep isów , d o ty czący ch  

w y n ag ro d zeń d o d atk o w ych , p o b ieran y ch p rzez  

u rzęd n ik ó w  p ań stw o w y ch . —  W ed łu g p ro jek tu , 

łączn a w y so k o ść d o d a tk o w y ch w y n ag ro d zeń n ie  

b ęd zie m o g ła w y n o sić w  s to sun k u  ro czn y m  w ię ­

ce j, an iże li u p o sażen ie b ru tto , p rzy s łu g u jące  

d an em u u rzęd n ik o w i n a m o cy o b o w iązu jący ch  

p rzep isów .

U K O Ń C Z O N O  S T U D JA  N A D

O S U S Z E N IE M  P O L E S IA . _ _ _ _

M ieszczące  s ię d o ty ch czas  w  B rześ-  

śc iti n ad B u g iem  b iu ro  m el.jo racji P o ­
le sia p rzen ie s io n e b ęd z ie w  n a jb liż ­

szym  czasie d o W arszaw y . B iu ro to  
p ro w ad ziło w szech stro n n e b ad an ia i 

s tu d ja d o ty czące k w estji o su szen ia  

te ren ó w  p o lesk ich .

w ied z ie li s ię za ak c ją s tra jk o w ą  re ­

p rezen to w a li 4 7 8 .0 0 0  zo rg an izo w  an y ch  
g ó rn ik ó w , p rzec iw n icy  s tra jk u rep re-  

zen to iw a li za led w ie 2 0 .0 0 0 g ó rn ik ó w .  

R zecz o czy w is ta , iż n ie je st w y k lu -  
czo n en i, że d o teg o  czasu d o jd z ie m ię ­
d zy za in tere so w an ern i s tro n am i d o  p o ­
ro zum ien ia i s tra jk u  u d a  s ię  je szcze  

u n ik n ąć .

pracę, oraz ci bezrobotni, którzy otrzymali i o- 

trzymują pomoc, niestanowiącą w wymiarze 

miesięcznym równowartości pełnego dnia pracy.

Otrzymujący pomoc doraźną podpisują de- 

klarac;ę, że zobowiązują się zwrócić równo- 

wariośc otrzymanej pomocy w formie pracy na 

wyznaczonych robotach.

Przy obliczaniu wartości pomocy, która ma 

być odpracowana, produkty i materjały będą 

liczone po cenach niższych od rynkowych w 

detalicznej sprzedaży o 10 proc, nawet w wy­

padku, gdy koszt własny będzie wyżsźy od tej  

normy. Staw’ki, które będą brane pod uwagę 

przy obliczaniu wartości udzielonej pomocy, nie 

mogą być niższe od płaconych na robotach 

publicznych za 8-mio godzinny dzień pracy.

Na tych zasadach zorganizowana akcja od­

pracowania posiadać będzie w stosunku do 

osób, korzystających ze świadczeń Funduszu 

Pracy, duże znaczenie moralne oraz możność 

ciągnięcia poważnych korzyści gospodarczych.

N a p o d staw ie zeb ran y ch m ate rja-  
łó w b iu ro p rzy stąp i d o o p raco tw an ia  

p ro jek tu  o su szen ia  P o lesia z u w zg lęd ­
n ien iem w y n ik ó w b ad ań tech n icz ­

n y ch i g eo lo g iczny ch . P ro jek t o p ra ­

co w an y  b ęd z ie w W arszaw ie .

AKCJA  ODDŁUŻENIOWA  URZĘDNIKÓW  

PAŃSTWOWYCH.

D o w iad u jem y s ię , że p ro jek t u staw y o o d ­

d łu żen iu u rzęd n ik ó w  p ań stw o w y ch , ro zp atrzo n y  

p rzez K o m ite t E k o n o m io zn y n a p o sied zen iu w  

d n iu 1 6 -y m b m . p rzew id u je , że ak cją o d d łu że ­

n io w ą o b jęc i m ają zo stać u rzęd n icy d o 4 0 0 z ł. 

m iesięczn ie . U rzęd n icy c i b ęd ą m o g li o trzy m ać  

n a o d d łu żen ie b ezp ro cen to w e p o ży czk i, p rzy ­

p u szcza ln ie d o w y so k o śc i 1 .0 0 0 z ł. ze sp ecja ln ie  

w  ty m  celu  u tw o rzo n eg o  p rzy  m in is te rs tw ie sk ar ­

b u  fu n d u szu  o d d łu żen io w eg o . F u n d u sz ten  u tw o ­

rzon y zo stan ie z zaso ib ó w  sk a rb o w y ch . P o n ad to  

p rzezn aczo n e b ęd ą n a ten ce l sp ła ty  zaliczek  n a  

u p o sażen ie , p o b ran y ch  p rzez u rzęd n ik ó w . P o n ie -

Mi ± lltoralii in
P O W S T A Ł E P O  D N IU 1 -Y M  S T Y C Z N IA  1 9 5 4 R . 

N IE B Ę D Ą  B O N IF IK O W A N E .

W zw iązk u  z w p ro w ad zen iem  u lg  
w sp łac ie za leg ło śc i z ty tu łu sk ład ek  

n a rzecz u b ezp ieczeń sp o łeczn y ch —  
p o jaw ił} -ię w częśc i p rasy b łęd n e  

in fo rm ac je o m ającem  jak o b y n astą ­

p ić zb o n ifi  k o w an i  u 9 0 p ro c , o g ó ln e j  
su m x za leg ło śc i. W in fo rm acjach ty ch  
p o d an o p on ad to m y ln e o b liczen ie o -  
g ó ln e j su m } za leg ło śc i n a 8 2 .6 5 8 .0 2 8  

z ło t}  ( łi.
W zw iązk u  z te rn A jen cja  ..Isk ra"  

d o w iad u je  s ię . że w ed łu g  d o k o n an y ch  

p rzez Z ak ład U b ezp ieczeń S p o łecz ­
n y ch o b liczeń , za leg ło śc i sk ład ek iw e  
w szy stk ich d z ia łach u b ezp ieczeń  

łączn ie z o p ła tam i n a F u n d u sz P racy  
za czas o d d n ia i-g o s ty czn ia 1 9 5 4 r ., 
t. j. o d czasu  y y e jśc ia w  ży c ie u staw y  
scalen io w ej d o  k o ń ca 1 9 5 4 r .. w y n o szą

w aż w zn ow ien ie śc iąg an ia zaliczek n a u p o saże ­

n ie , p o b ran e u c iąg u  n a jb liż szy ch p aru  m iesięcy , 

d o teg o czasu fu n d u sz o d d łu żen io w y u tw o n zo n y  

zo stan ie w y łączn ie z d o tac ji sk a rb o w ej.

WYJAŚNIENIE  MINISTERSTWA  SKARBU  

W SPRAWIE WSTRZYMANIA  POTRĄCEŃ

ZALICZEK.

Jed n o cześn ie z w p ro w ad zen iem  sp ec ja ln eg o  

p o d a tk u o d u p o sażeń , w y p łacan y ch  z fu n d u szó w  

p u b liczn y ch M in is te rs tw o S k arb u  w strzy m ało —  

jak w iado m o —  sp ła tę zaliczek n a u p o sażen ia ,  

u d zelo n y ch fu n k c jo n arju szo m  p ań stw o w y m , a to  

w ’ celu  z łag o d zen ia  n o w -eg o o b c iążen ia p o d atk o ­

w eg o . P o n iew aż zarząd zen ie o w strzy m an iu p o ­

trąceń  z ty tu łu  ty ch za liczek w y w o łało w  p rak ­

ty ce p ew n e n ie jasn o śc i ze w zg lęd u n a to , że ra ­

ty zaliczek b y ły n ie jedn o k ro tn ie w y ższe, an iże ­

li p o trącen ia z ty tu łu sp ec ja ln eg o p o d a tk u , —  

M in is ters tw o S k arb u w y jaśn iło w o sta tn ich  

d n iach , że w strzy m an iu p o d leg a n ie ca łk o w ita  

ra ta zaliczk i n a u p o sażen ie , lecz ty lk o je j część  

w w y so ko śc i, o d p o w iad a jące j k w o c ie p o trąca ­

n eg o sp ec ja ln ie p o d a tk u .

Z azn aczy ć n a leży , że w m y śl p o stan o w ień  

K o m ite tu E k o n o m iczn eg o M in is tró w sp ła ta ra t  

za liczek zo stan ie z d n iem 1 -y m  m arca 1 9 3 6 r . 

częścio w o p rzy w ró con a . Z ty m  d n iem  p o trąca ­

n e b ęd ą fu p n k cjo n a rju szom  p ań stw ow y m  k w o ty , 

o d p o w iada jące 2 0 p ro c, d o tychczas p łaco ny ch  

ra t. P o ło w a u zysk an y ch w te j d ro d ze su m  

p rzezn aczo n a b ęd zie n a rzecz ak cji o d d łu żen io ­

w ej p raco w n ik ó w  p ań stw o w y ch .

P O L S K I K U P IE C I R Z E M IE Ś L N IK  
N IE  B Ę D Z IE  M Ó G Ł  C l D A Ć  P R A C Y  
I Z A R O B K U , S K O R O  Z A R O B IO N Y  
P IE N IĄ D Z W Y D A JE S Z N A Z A K U ­

P Y U Ż Y D Ó W .

5 8 .6 7 3 .7 0 9 .6 4 z ł. W  c iągu p ie rw szeg o  
p ó łro cza 1 9 5 5 r . za leg ło śc i te w zro sły  
o 1 7 .0 5 4 .7 4 1 .4 5 z ł. czy li łączn ie p o  

d z ień 3 0 -g o czerw ca b r. su m a za łeg -  
ly ch sk ład ek i o d se tek  zw ło k i w y n o ­

s i 7 5 .7 0 8 .4 5 1 .0 7  z ł.
O b o w iązu jące o b ecn ie ro zp o rzą ­

d zen ie m in is tra o p iek i sp o łeczn e j z  

d n ia 1 2 -g o lip ca b r. o u lg ach y v sp ła ­
c ie za leg ło śc i u b ezp ieczen io w y ch  p rze  
w id u je w p raw d z ie d a lek o id ące u lg i,  

g d y ż d o ch o d zące d o S 0 p ro c , za leg łe j 
su m } sk ładek i o d se tek , jed n ak że d o ­
ty czy  to  y y y łączn ie sk ład ek ,  p o ch o d zą ­

cy ch z o k resu p rzed d n iem 1 -y m  
s ty  czn ia 1 9 5 4 r ., a w ięc n ie m o że s ta ­
n o w ić żad n e j p o d staw y ' d o  jak ich ko ł-  

w  iek b o n ifik a t z za leg ło ści, p o w sta ­

ły ch p o te j d ac ie .

D E Z E R T E R Z Y  W Ł O S C Y  

W  S Z W A JC A R JI.

Z u ry ch . —  W  K an to n ie  G rau b u en -  

c len p rzeb y w a p ew n a ilo ść d eze rte ­

ró w  z a rm ji w ło sk ie j, k tó rzy  zb ieg li  

d o  S zw ajca rji ab y u ch y lić s ię o d w y ­

s ian ia n a fro n t d o A b isy n ji. S ą to  

p rzew ażn ie  ty ro lczy cy . d aw n i o b y w a ­

te le  au strjaccy . W ielu z n ich  p rzek ro ­

czy ło  g ran icę w  m u n d u rach . G m in y ,  

w  k tó ry ch  p rzeb y w ają  o b ecn ie  d eze r­

te rzy  są w  tru dn em  p o ło żen iu . Z  jed ­

n e j s tro n y trad yc ja szw a jcarsk a n ie  

p o zw a la w y d ać zb ieg ó w  M  ło ch o m , z . 

d ru g ie j jed n ak  b rak im  śro d k ó w  u a  

u trzy m an ie ty lu  lu d z i.

•  P Ó JD Ź M Y  
D O  B E T L E E M ®

A U D Y C JA  K O L Ę D O W h
WE  WTOREK  24. XII.  O GODZ. 25.OV

Jak  można skutecznie 

zwalczyć obstrukcję?
M o żn a p o w ied z ieć , że p rzy n a j­

m n ie j 7 0  p ro c , lu d z i c ie rp i n a ró żn eg o  
ro d za ju  zap a rc ia . S e tk i ró żn y ch śro d ­

k ó w częs to zaw o d zą . —  D o leg liw o śc i  
k iszk o iw e  d a ją s ię w e zn ak i i u p o śle ­

d za ją  sp raw n o ść ca łeg o  o rg an izm u . —  
Z ażyw an e śro d k i n a p rzeczy szczen ie  

czy to z io ła , czy p ig u łk i ró żn e , czy  
so le —  w y w o łu ją n araz .ie e fek t, a le  

zaży w an e p rzez d łu ższy czas —  n ie  
sk u tk u ją . O rg an izm p rzy zw y czaja  

s ię n aw e t d o tak d ras ty czn y ch śro d ­

k ó w , jak  o le j ry cy n o w y i ró żn e g o rz ­
k ie so le . A  d z ie je s ię to d la teg o , że  

w szy stk ie te śro d k i d z ia ła ją d rażn ią ­

co n a śc ian ę je lita i p rzez sw ó j ch e ­
m iczn y  w  p ły w  p o w  o d u ją  jak b y  ch w i­

lo w y  s tan  ch o rob o w y  k iszek , p o d o b ny  

d o  ro zw  o łn ień i b ieg u n ek  n a tłe in fek -  

(-y  j n em i.
Ż eb y m ó c sk u teczn ie zw alcz} ć  za ­

p arc ie —  n a leży z ro zu m ieć p rzy n a j ­
m n ie j o g ó ln ie jeg o is to ię . P rzew ażn ie  

sp o ty k a s ię zap arc ie t. zw . n aw y ko ­
w e. d a le j id ą tak ie , k tó re sp o w o d o ­

w an e są n ied o w ład em m ięśn i k isz ­

k o w y ch , n astęp n ie sk u rczo n e zap a r ­

c ia . K ażd a z ty ch p o stac i w rezu l­

tac ie jed n ak o w o ch o rem u d o k u cza i 

jed n ak ow o  szk od liw ie d z ia ła n a jeg o  

u stró j. U jem n e d z ia łan ie zap arc ia  

p o leg a n a te in , że za leg a jące d łu g o  w  

c ia . \\ zw y k łe j o b stru k c ji m asa zb i-i  
ja s ię w  m n ie jsze  g ru d k i tw ard e , k tó - ! 

re z tru d em  p rzech o d zą p rzez o d b y t­

n icę . —  jak że częs to  te tw ard e m asy  

p rzy czy n ia ją s ię d o  p o w stan ia g u zó w !  
k rw  aw  n ico w  y ch (h em o ro id ó w  ) , a g d y  

ie ju ż is tn ie ją , u leg ają częs to ro zd a r­
c iu lu b  p ęk n ięc iu i p o za  s iln y m  b ó lem  

p o w o d u ją  n ie raz d u że k rw aw ien ia . —  

S iak i n aw e t n iew ie lk a u tra ta k rw i z  
k iszk i s to lco w ej s ta je s ię p rzy czy n ą  
n ie raz n ied o k rw is to śc i (an em ji) , k tó ­

rą n iek ied y je s t b ard zo tru d n o zw al­

czyć . Jeże li ty ch k ilk a p o w y ższy ch  

u w ag , d o ty czący ch zap a rc ia , u p rzy -  

to m n im y so b ie jak o is to tn e d o leg li-  

iw o ści, g ro żące ró żnem i p rzy k rem i p o ­
w ik łan iam i, to  p o sta ram y s ię je  en e r ­

g iczn ie zw a lczać . I em b ard zie j, że  

często zapa rc ia t. zw . n aw y k o w e są  
ty lk o  z n aszej w in y . —  P ew n eg o ro ­

d za ju len is tw o , p o śp iech , p rzesad n a  

p ru d e rja i in n e m o m en ty  w strzy m u ją  

cz ło w iek a o d o p ró żn ien ia k iszek w  

ty m  czas ie , k ied y teg o zach o d z i p o ­

trzeb a —  n astęp u je raz i d ru g i p rze ­

trzy m an ie  —  i 1 0 ' ju ż  w  y starcza , żeb y  

w y tw o rzy ło s ię n aw y k o w e zap arc ie .

S zu k a jąc sp o so b ó w p rzy w ró cen ia  

n o rm a ln e j czy n n o ści m ięśn i k iszek  

zaczy n am y d z iś co raz m n ie j s to so w ać  

d ras ty czn e śro d k i czy szczące , d z ia ła ­

jące ty lk o  d o raźn ie . Z w racam y s ię d o  
in n y ch m eto d , k tó re m ają za zad an ie  

n ap raw  ić  zah am o w an e  m ięśn ie  k iszek ,  

p u śc ić  je w  ru ch i sp o w o d o w ać reg u ­
la rn ą . sp raw n a  i sam o d zie ln a ich  czy n  

n o ść . P raw ie u w szy stk ich c ie rp ią ­

je lic ie g ru b e m asy p rzez g n ic ie w y -1  

tw arza ja tru jące zw iązk i, k tó re są ; 
w sy san e p rzez ś lu zó w k ę k iszek , d o -  

s ta ją s ię d o k rw ió b ieg u , k rążą p o ca ­
lem  c ie le i w ten sp o só b za tru w a ją ,  

o rg an  izm .
N ajp ro stszy m teg o d o iw o d em  je s t 

s ta !\ b ó l g ło w  y u o so b n ik ó w , c ie rp ią ­

cy ch n a p rzew lek le zap a rc ie . I ro ­

jące  zw  iązk i p o w sta łe  z g n ic ia  w  k isz ­

k ach . w sy sając s ię w śc ian ę je lit —  
p o raża ją ich m ięśn ie i w ó w czas k isz ­

k i p rzes ta ją  p o ru szać s ię . u sta  je  t. z  w . 
ru ch ro b aczk o w y je lit, d z ięk i k tó re ­

m u treść  je s t s ta le p rzesu w an a . U n ie ­

ru ch o m io n e k iszk i u leg a ją ro zd ęciu  

p rzez  w y tw o rzo n e p rzy  g n ic iu  p o k ar ­

m ó w gaz.}. p o w sta je t. zw . w  zd ęcie —  

b ardzo  p rzy k re i m ęczące d la p ac jen ­
tó w . Ilo ść g azó w  je st n ie raz  tak  d u ża ,  
że w y w ie ra u jem n y w p ły w  im  czy n ­

n o ść se rca i in n y ch n arząd ó w , o d b ie ­

ra ap e ty t, p o w o d u je n ie jed n o k ro tn ie  

b ard zo  b o lesn ą  k o lk ę g azo w ą , czy n iąc  

cz ło w iek a ch o ry m . D łu g o trw a łe za ­

leg an ie m as k iszk o w y ch sp raw ia za ­
tem  n iezn o śn e u czu cie  c iężk o śc i i p e ł­

n o ści w  jam ie b rzuszn ej.
W szy scy c i. k tó rzy  c ie rp ią n a za ­

p arcia . d o sk o n a le zn a ją sw o je s tan} ' 
n erw o w e , sp o w o d o w an e  b rak iem  n o r ­

m aln eg o w y p ró żn ien ia , w y trąca jące ­

g o ich ca łk o w ic ie z ró w  n o w ag i. P o -  

za ten i m asa d łu g o za leg a jąca zb ija  

s ię w trw ad e b ry łk i, tw o rząc k am ie ­

n ie k a ło w e w ag i czasem  k ilk u k ilo ­

g ram ó w . T o  są ju ż s ian y  n ieb ezp iecz ­

n e n ie ty lk o  d la zd row ia , a le i d la ży ­

cy ch n a zap a rc ie d a je  s ię to  u sk u tecz ­
n ić zap o m o cą g łęb o k ich p łó k ań je lit. 

D o teg o  celu  s łu ży  o d p o w  ied n io  sk o n ­
s tru o w an y ap a ra t, d z ięk i k tó rem u  

m o żn a w y k o n ać p rzep łó k an ie ca łeg o  

g ru b eg o  je lita w  ięk szą ilo śc ią  m iesza ­
n in y w o d y i o d p o w ied n io d o b ran y ch  

so li m in era ln ych . I ak ie p łó k an ie je ­

lit je s t zu p e łn ie n ieb o lesn e , racze j  
p rzy jem n e , p ac jen t w  y g o d n ie o d p o ­
czy w a p o d czas zab ieg u  w ó w czas , g d y  

p rzez jeg o g ru b e je lito p rzep ły w a  

s to p n io w o o k o ło 1 5 —  2 0 litró w  ro z ­

tw o ru so li m in eraln y ch o o d p o w ied ­

n ie j c iep ło c ie i iw y p łó k u je m asy k a ­

ło w e w  raz ze ś lu zem i b ak te rjam i, 

k tó re p o w o d u ją tam  n ad m ie rn e g n i­

c ie . P łó k ań tak ich , k tó re są p rzed e -  
w szystk iem g im n astyk ą d la m ięśn i  

k iszk o w ych , trzeb a z ro b ić 6 — 8 d o 1 0 . 
T ak a k u racja zazw y cza j w y sta rcza  

n a to . ab y n a jb a rd z ie j u p o rczy w e  

k iszk i sam e b ez żad n y ch  śro d k ó w  p o ­

ru szy ły s ię reg u larn ie i d aw m ły co ­

d z ienn ie w y p ró żn ien ie .

M o żn a w ięc p o zb y ć s ię p rzy k reg o  
zap a rc ia b ez zaży w an ia szk o d liw y ch  

n ie raz , a m ało sk u teczn y ch śro d k ó w  

p rzeczy szcza jący ch zap o m o cą g łęb o ­

k ich p łó k ań je lit, k tó re p o za k iszk a ­

m i —  d z ia ła ją  d o b ro czy n n ie  i n a  in n e  
n arządy , jak n a w ątrob ę , n erk i, n a ­

rząd y k o b iece . P łó k an ia tak ie , p o za  

g im n astyk ą  k iszek  i o d tru w an iem  o r ­

g an izm u — zn ak o m ic ie p o d n o szą  

sp raw n o ść o g ó ln e j p rzem ian y m a ­

te r  j  i.

— o —
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Tragiczna sytuacja poręczycieli spółdzielni 
rolniczo-handlowych na Pomorzu

i w Wielkopolsce

Kredyty  na remont

250 R O L N IK Ó W  M A

C  złonkow ie R ad N adzorczych  i Z a ­
rządów spółdzieln i ro ln iczo - handlo ­
w ych w W  ielkopolsce i na Pom orzu, 
dla podtrzym ania spraw ności handlo ­
w ej tych spółdzieln i, udzielili sw ego  
czasu w obec różnych insty tucyj kre ­
dytow ych  i centrali handlow ych  —  sa- 
inodłużiiicze poręczenia, w postaci 
w eksli kaucyjnych i grzecznościo ­
w ych. B yl to gest o w yraźnych ce ­
chach pew nego rodzaju szlachetności 
i ofiarności, a w ynikający z bezinte ­
resow nej pracy  społecznej, opartej na  
W ysokiem  poczuciu oby  w  atelsk iem .

D ziś, kiedy spółdzieln ie ro ln icze, 
w konsekw encji głębokiej depresji, 
panującej w  calem  ro ln ictw ie, bądź to  
w ogóle  upadły , bądź  też znalazły  się w  
położeniu niebyw ale ciężkiem i nie  
m ogą podołać sw ym zobow iązaniom  
kredytow ym —  bezw zględny nacisk  
instytucyj w ierzycielsk ich  na gw aran ­
tów ' staje się szczególn ie trag iczny. -  
Z adłużenie to w ynosi ogółem  6.055.000  
zło tych , z czego 2.182.000 zł. przypada  

z ty tu łu kredytu , udzielonego przez  
Państw ow y B ank R olny za pośred ­
nictw em B anku Z w  iązku Spółek Z a ­
robkow ych. 2.870.500 zl —  z ty tu łu  
kredytu, udzielonego z funduszów  
w  łasnych B anku  Z w  . Sp. Z . i 1.000.000  
zl. z ty tu łu  kredytu, udzielonego przez  
inne insty tucje finansow e i handlow e.

K w ota  6.055.000 zl. przypada  do za ­
płacenia  na  800  g ’w  arantów '. którzy by ­
li łub  są członkam i R ad N adzorczych  
w zględnie zarządów  poznańskich  i po ­
m orskich spółdzieln i ro ln iczo-handlo ­
w ych. A le jako m ajątkow o odpow ie­
dzialnych m ożna dzisiaj uw ażać w  
najlepszym  razie ty lko  około 50 proc., 
tj. 250 osób. Z tych około 50 posiada  
gospodarstw a ro lne ponad 20 ha, a 200

Ma tolniilwa nomotskiegB w liMA
Przebieg pogody w okresie spraw ozdaw ­

czym (w listopadzie) był dla ro lnictw a naogół 

korzystny . W pierw szej połow ie m iesiąca za  

w yjątk iem pierw szych dni tem peratura utrzy ­

m yw ała się na poziom ie norm alnym dla tego  

okresu . Pogoda panow ała praw ie bez przerw y,

ty lko w godzinach porannych byw ało pochm ur­

no i w ystępow ały m gły. W  drugiej połow ie li­

stopada nastąpiło znaczne obniżenie się tem ­

peratury z przym rozkam i, dochodzącem i do  

kilku stopni poniżej zera (do 5°C ). O pady desz ­

czow e w tym okresie były obfite . Z począt­

kiem trzeciej dekady spadł śnieg , który okrył 

ziem ię kilkucentym etrow ą w arstw ą, jednak  

w krótce stopniał. W ostatn ich dniach okresu  

spraw ozdaw czego pogoda znów się ociepliła , 

przyczem liczne opady zaopatryw ały glebę w  

dostateczną ilość w ilgoci.

O zim iny, których rozw ój opóźnił się w  

przednim okresie z pow odu suszy i w ystąpienia  

m uch zbożow ych, popraw iły  się do tego stopnia, 

że pod koniec m iesiąca m ożna stan ich określić  

jako dobry .

W  pow iatach północnych Pom orza kończo ­

no jeszcze w listopadzie siew y ozim in (po w y ­

kopanych ziem niakach sieje się w licznych w y ­

padkach żyto).

O rki zim ow e w ykonyw ano w sprzyjających  

w arunkach. W ykopki buraków ’ kończono prze ­

w ażnie w drugiej dekadzie, przyczem dostaw y  

do cukrow ni są na ukończeniu .

Pion buraków cukrow ych na skutek suszy, 

która panow ała w okresie w egetacji jest niższy  

eiż w ' roku ubiegłym . L iczne w ahania w arun ­

ków atm osferycznych w poszczególnych okrę ­

gach spow odow ały pow stanie znacznych różnic  

w (zbiorach buraków naw et w gospodarstw ach, 

gospodarujących w analogicznych  w arunkach.

N a w cześniejszych ozim inach w ystępow ała  

m iejscam i rdza brunatna, która nie w yrządziła  

w iększych szkód.

W niektórych pow iatach , szczególn ie w  

północnej części Pom orza, stw ierdzono w ystą ­

pienie drutow ców . N a okopow ych zanotow ano  

w licznych w ypadkach uszkodzenie od pędra ­

ków i gąsienicy ro ln icy .

N a pom orskim  rynku zbożow ym  sytuacja w  

zakresie cen uległa w m iesiącu spraw ozdaw ­

czym nieznacznem u pogorszeniu . C eny psze ­

nicy i ow sa, które w  m . październ iku podniosły

Z A PŁ A C IĆ 6.055.000 Z L .

poniżej 50 im . Przeciętn ie w ięc przy ­
pada na jedną osobę gw arantu jącą,  
faktycznie m ajątkow o odpow iedzial­
ną. przeszło 24.000 zl. do zapłacenia, 
podczas gdv nierzadko cały w arsztat 
pracy gw aranta nie jest ty le w art. W  
zw iązku z pow yższejn baw iła w W ar­
szaw ie delegacja poręczycieli, złożona 
z pp. sen . dr Siudow skiego. sen . Ł akiń- 
skiego, sen . Seroży  ńskiego i pos W ró ­
blew skiego. która złożyła w izy  tę w i­
cem inistrow i Skarbu, p. L echnickie- 
m u. w  ręcza  jąc m u obszerny m em orjal. 
Postu laty poręczycieli. w yrażone  
szczegółow o w e w spom nianym  m e- 
m orjale. idą w tym  kierunku, by zw ol­
nienie gw arantów nastąpiło drogą  
przejęcia pretensy  j insty tucyj w ie ­
rzycielsk ich przez M inisterstw o Skar­
bu. M em orjał uzasadnia bardzo w ni­
kliw ie i rzeczow o  z jednej strony nie ­
m ożność w yw iązania się ro ln ików z  
przy  jętych gw arancy j iw spółdziel­
niach . z drugiej zaś — konieczność 
zw olnienia gw arantów od podpisa­
nych poręczeń.

W razie przejęcia przez M inister­
stw o Skarbu w szystk ich pretensyj,  
ro ln icy —  gw aranci gotow  i są złożyć  
około 10 proc, sum y gw arancyj w  go ­
tów ce na założenie now ych spółdziel­
ni ro ln iczo-handlow ych, szczególn ie  
niezbędnych na niektórych terenach  
w ojeiw  ództ w  a poznańskiego i pom or­
skiego. W ten sposób ofiara ro ln ików  
Z iem Z achodnich przyczyniłaby się  
rów nocześnie do odbudow y polskiej 
spółdzielczości ro ln iczej w Poznań- 
skiem i na Pom orzu.

Spodzie  w  ać się należy , że żyw otne  
yostu laty ro ln ictw a W ielkopolski i Po ­
m orza. zw iązanego z ruchem spół­
dzielczym . znajdą pełne uw zględnie ­
nie.

się o ok. 1 zł. w ykazały stałą tendencję zniżko ­

w ą. T endencja ta utrzym yw ała się za w yjąt­

kiem krótk iego okresu w połow ie m iesiąca  

rów nież przy życiu . N ajw iększy spadek w yka ­

zują ceny pszenicy i ow sa, które obniżyły się  

o około 60 groszy na kw intalu . Poziom  cen żyta

obniżył się w stosunku do cen notow anych na  

początku okresu o 12 gr. na kw intalu . C eny  

jęczm ienia ustabilizow ały się na poziom ie 14 zł. 

za 100 kg. W  porów naniu  z analogicznym  okre ­

sem roku ub. ceny kształtow ały się przy psze ­

nicy 1.50 zł. a przy ow sie o 50 gr. w yżej, nato ­

m iast przy życie o 1.50 zł. a przy jęczm ieniu  

o 2 80 zl. niżej niż w  roku ubiegłym .

Podaż zbóż była stosunkow o nieduża, gdyż  

i niski poziom cen pow strzym ał ro ln ików od w y- 

zbyw ana się sw ych zapasów . Z anotow ano

• w iększe zain teresow anie dla koniczyn, strącz-  

po- i kow ych i innych nasion .

N a rynku krajow ym w iększość odbiorców , 

oczekując izapow iedzianej obniżki staw ek tary ­

fow ych i obniżki ogólnego poziom u cen, w strzy ­

m yw ała się z zakupam i, skutk iem czego ceny  

kształtow ały  się zniżkow o pom  m o niedostatecz­

nej podaży.

Podobn ie niekorzystn ie układały się sto ­

sunki na rynku produktów hodow lanych za w y ­

jątk iem  cen trzody chlew nej, które naogół utrzy ­

m yw ały się na poziom ie cen z poprzedniego  

m iesiąca. C eny bydła rogatego obniżyły się w  

ciągu okresu spraw ozdaw czego o około 4 zł. na  

kw intalu . N a skutek sezonow o dużej podaży  

ceny cieląt w ykazyw ały gw ałtow ny spadek, któ ­

ry przy gatunkach przedniejszych w ynosił około  

25 zł. a przy gatunkach poślednich 10 zł. na  

kw intalu .

R ynki nabiałow e w ykazyw ały pew ną sezo ­

now ą popraw ę z w yjątk iem cen m asła, które  

kształtu ją się b. niejednolicie w uzależnieniu od  

terenu.

KOMU
listonosz nie przyniósł kw itu lub je ­
żeli ktoś z jak ichkolw iekbądź pow o ­
dów nie zdążył lub nie m iał okazji 
zapisać u listonosza „G Ł O SU W Ą ­
B R ZE SK IE G O ", uczynić to m oże  
każdego dnia w najb liższym urzę­
dzie pocztow ym lub w ekspedycji 
naszej w W ąbrzeźnie.

starych domću
U chw alony przez K om itet E kono ­

m iczny M inistrów plan akcji kredy ­
tow o  - budów  lanej na 1956 r. obejm uje  
rów nież pom oc finansow ą na przepro ­
w adzanie rem ontu starych dom ów  
m ieszkał nycli.

A kcja ta . zm ierzająca do konser­
w acji i przeciw działania naturalnem u  
ubytkow i m ieszkań w skutek zniszczeń  
oraz do podniesienia ich poziom u hi- 
gjeniczno-sanitarnego. m a duże zna­
czenie w  . bee niedostatecznego jeszcze  
przyrostu m ieszkań w now ych do ­
m ach.

K redyty na rem ont dom ów w yzna­
czono po raz pierw szy w planie akcji 
kredytow o-budow  lane  j na r. b. B yły  
w  ięc one w roku bieżącym  now  ością i 
m oże dlatego nie zostały w yzyskiw a ­
ne w tych stopniu , jak  kredyty na bu ­
dow ę now ych dom ów . O uzyskanie  
pożyczek  z yvyznaczonej kw oty w w y ­
sokości 1.284.050 zl. zw róciło się 215  
w  łaścicieli dom ów , prosząc  o kredy  t w  
ogólnej sum ie 1.225.650 zł. K redyty te  
przyznano 199 w łaścicielom  na łączną  
sum ę 1.1 15.050 zl. K w ota ta obejm ow a­
ła rem ont w  207 dom ach, przyczem  
koszty ogólne przeprow adzenia tego  
rem ontu obliczone zostały na 1.826.444  
zło tych . Z realizow ano jednak  tych po ­
życzek, t. zn. konkretn ie  przystąpiono  
do rem ont  u ty lko w 106 dom ach na  
łączną sum ę kredytów 488.550 zl.. co  
stanow  i ty lko  45.8 proc, w  stosunku do  
kw oty przyznanego kredytu .

r mieszkalnych
N ależy jednak spodziew ać się. że  

akcja rem ontu dom ow starych rozw i­
nie się w roku przyszłym , gdyż w  
m iastach w iększych w ystępuje coraz  
bardziej tendencja w 'k ierunku pod ­
noszenia poziom u sanitarnego starych  
m ieszkań, zaopatry  w ania ich iw inw e ­
stycje w m lociągow o-kanalizacyjne i 
t. p. l endencja ta spow odow ana jest 

poza naciskiem w tym  kierunku  
-w ładz adm inistracyjnych i sam orzą ­
dow ych —  silną konkurencją, jaką  
dla m ieszkań w starych dom ach w y ­
tw arza na rynku m ieszkaniow ym  zna ­
czny przyrost m ieszkań now ych, prze ­
w ażnie lep iej i now ocześniej w yposa­
żonych.

O  szerszeni zain teresow aniu spra ­
w ą dom ów  starych  św iadczy zapotrze­
bow anie kredytów na ten cel na ogól­
ną sum ę 4.175.000 zl. W w ojew ódz­
tw ach centralnych zapotrzebow anie  
kredytów m i rem onty dom ów na rok  
1956 przekracza 1.6 m ilj. zł., w w oj.  
zachodnich —  750 iys. zl.. a w yvoj. 
w schód  ni  cli —  600 tys. zł.

G dyby w ykorzystana została cał- 
kow  icie sum a zapotrzeboiw ania kredy  ­
tów . ro w obec tego , że w ysokość po ­
życzek tych sięgać m oże do 75 proc, 
kosztów  rzeczyw istych rem ontu , prze-  
budow anoby  ogólną sum ę około 5-ciu  
m ilj. zl. Przyniosłoby to korzyść ża ­
rów  no ze w zględów  m ieszkaniow ych  
jak i dałoby zatrudnienie rzem ieśln i-  

1 kom .

400 wagonów sadzeniaków 
wywieziono z Pomorza

T  o r u ń. PA T . W edług statystyki Z w iązku  

E ksporterów Z iem niaków w T oruniu , człon ­

kow ie tego Z w iązku w m iesiącu październ iku  

i listopadzie w yw ieźli ponad J-O O w agonów  

uznanych sadzeniaków . K ierunki eksportu  

były następujące: D o B elgji, Francji, H isz- 

panji, A ustrji. W łoch, Portugalji, Szw ajcarji.  

M arokka. Ponadto w ysyłki sadzeniaków u- 

skutecznili członkow ie Z w . do B razyłji. U rug ­

w aju . na w yspy K anaryjsk ie itd . O rganizacja  

eksportu sadzeniaków w ram ach Z w . była  

planow a i dlatego w ydała dodatn ie rezultaty , 

gdyż ekspansję eksportow ą skierow ano w ra ­

m ach planu eksportow ego, nieity lko na rynki 

lukratyw ne, ałe rów nież na rynki pow ażnie m i.

PO LSK IE R A D JO S. A . R ozgłośnia Pom orska  

w  T oruniu .

W T O R E K , dnia 24 grudnia.
6,30— 7,50: Pieśń: ,,N ajśw iętsza Panu* '. Pabndka da ■ 

gim nastyki. G im nastyka. M uzyka. D ziennik poranny. 

7,50 O dczytanie program u na dzień bież. 7,55 Parę in- 

form acyj. 11,57— 12,15 Sygnał czasu . H ejnał. D ziennik  

południow y. 12,15 N ie przeszkadzać m am usi (pogadanka). 

12,30 O rkiestry i soliści. 13,25 C hw ilka gospodarstw a do ­

m ow ego. 13,30 M uzyka salonow a. 15.00 koncert. 16.00  

Słuchow isko dla m łodzieży szkolnej. 16.15 „C ala Pol­

aka śpiew a". 16.30 „Pastorałk i". 17.00 W igilja łeg jn- 

nisty Potyrały . 17.20 T eatr W yobraźni: Słuch, dla  

dzieci: „N ajpiękniejszy w ieczór". 17.50 kolendy kom ­

pozy torów poznańskich .

18.20 W igilja na Sow ińcu. 18.35 Z apow iedź pro ­

gram u na dzień nast. 18.45 Ż ycie kulturalno - arty ­

styczne i naukow e na Pom orzu. 18.50 Pow szechny  

T eatr W yobraźni: Słuchow isko: „W ieczór w igilijny ’". 

20.25 R ecital fortepianow y Jerzego Sulikow skiego.  

20.55 Przerw a. 21.00 Pójdźm y cło B etleem : — K olendy. 

21.40 A udycja w igilijna dla Polaków na obczyźnie. 

22.15 „Przy pracy w noc w igilijną". 22.50 „św ięta w  

m uzykalnej rodzin ie". 25.00 M uzyka popularna. 24.00  

U roczysta pasterka z kaplicy M atki B oskiej O stro ­

bram skiej w W ilnie.

ŚR O D A , dnia 25 grudnia 1935 r.

9.00 Sygnał czasu . 9.00 „C ala Polska śpiew a ko- 

lendy (ze w szystk ich rozgłośni 1’ . R .). 9.50 O dczytanie  

program u na dzień bieżący. 10.00 N abożeństw o z  

Poznania. 11.57 Sygnał czasu . 12.00 H ejnał z W ieży  

M arjackiej. 12.03 „1000 tak tów m uzyki" 13.00 „W i­

gilja W ojew ody". 13.35 K oncert chóru D ana. 14.15 M u ­

zyka lekka. 15.00 „N a w si za 100 lat" słuchow isko. 16.00  

G odzina życzeń dla dzieci. 17.00 M uzyka taneczna. 18.00  

leatr W yobraźni: słuch , dla dzieci „H istorja pierw szej 

choinki. 18.30 „K olendy całego św iata” 19.45 Z apo ­

w iedź program u na dzień nast. 19.55 R ezerw a. 20.00 1 

A udycja żołn ierska. 20.50 R ecital śpiew aczy A dy Sari. 

21.00 A udycja z cyklu „T w órczość Fryderyka C hopina. 

21.35 „G w iazdy nad Saharą" feljeton . 21.50 M uzyka ta ­

neczna. 25.00 — 24.00 T ańce i piosenki.

C Z W A R TE K , dnia 26 grudnia 1935 r.

9.00 Sygnał czasu i kolenda „B óg się rodzi". 9,03  

M uzyka. 9.50 O dczytanie program u na dzień bieżący. 

10.00 „G w iazdka na K aszubach" — K olendy K aszub ­

skie. 10.50 T ransm isja nabożeństw a z kościo ła św . 

K rzyża z W arszaw y. 11.57 Sygnał czasu . 12.00 H ejnał 

z W ieży M arjackiej. 12.05 Przegląd teatralny . 12.15

deficytow e. Z a uznane sadzeniaki w zależ­

ności od odm iany i odsiew u płacili polscy  

eksporterzy od zł 4 do 7 —  za 100 kg. C eny  

ziem niaków jadalnych na rynkach lokalnych  

osiągnęły przeciętną cenę zł 3 — 5. C złonko ­

w ie Z w iązku E ksporterów Z iem niaków  w T o ­

runiu dostarczyli dla przem ysłu ziem niacza ­

nego na Pom orzu i w Poznańskiem ponad  

1.000 w agonów ziem niaków . C eny osiągane  

na Pom orzu w ynosiły przeciętn ie w m iesiącu  

listopadzie 17 groszy za kilogram % skrobi, 

w Poznańskiem 21 gr za kg % skrobi. —  

W szystk ie kontrakty niem al w całości zosta ­

ły w ykonane poz,a niew ielkiem i zaleglościa-

JUŻ CZAS
pomyśleć o przedpłacie na I-szy 

kwartał wzgl. miesiąc styczeń.

K oncert solistów . 13.00 T eatr W yobraźni: Fragment 
słuch . „C yd” . 13.20 M elodje i tańce polskie. 14.00 .,N *  

szóstem " — opow iadanie. 14.20 K oncert życzeń — ra- 

djosłuchacz m a glos. 15.00 T eatr W yobraźni — słuch , 

dla dzieci ..D rew niaczki" 15.50 „M igaw ki regjonalne". 

16.50 K ancert T ria Salonow ego. 16.55 „Poezje B ożego  

N arodzenia. 17.10 „M oja pieszczotka" — w esoła aud. 

17.55 T ańce i piosenki. 19.00 Z apow iedź program u na  

dzień następny. 19.to „D zieci całej Polski śpiew ają  

kolendy" 20.00 „N ieudane utw ory A . M ichałow skiego". 

20.00 „Im ieniny Szczepka" — w esoła audycja. 20.50  

D ziennik w ieczorny. 21.00 „B iały m azur" — operetka  

w 3-ch aktach Fr. l.ehara. 22.15 W esołe m elodje. — W  

przerw ie ok. godz. 25.00: W iadom . m eteor, dla koiu . 

lo tn . —

PIĄ TE K , dnia 27 grudnia 1935 r.

6.30 Pieśń „K iedy ranne w stają zorze". 6.33 Pobudka  

do gim nastyki. 6.34 G im nastyka. 6.50 M uzyka (p ły ty). 

W przerw ie o godz. 7.20 D ziennik poranny. 7.50 O d ­

czytanie program u na dzień bieżący. 7.55 Parę inform a-  

cyj. 11.57 Sygnał czasu . 12.00 H ejnał z W ieży M arjac ­

kiej. 12.03 D ziennik poludniow ’y. 12.15 O rkiestry i so ­

liści. 13.25 C hw ilka gospodarstw a dom ow ego. 13.50 „Z  

rynku pracy" 13.35 Z nane m elodje (p ły ty). 15.51 W ia ­

dom ości o eksporcie polskim . 15,20 Przegląd giełdow y i 

kom unikat żeglarski. 15.30 „Śm iejące się fortepiany"  

16.00 „Pogadanka dla chorych". 16.15 K oncert w w y ­

konaniu T . Seredyńskiego. 16.45 C hw ilka pytań — pog. 

dla dzieci starszych. 17.00 „Jak pracuje antropolog" —  

reportaż z Z akł. U . J. 17.15 „M inuta poezji" 17.20  

K oncert kam eralny. 17.50 Poradnik sportow y. 18.00  

„A pel 27-go grudnia". 18.50 R ecytacje: T eksty o Po ­

m orzu i autorów pom orskich . W rstęp w opracow an iu  

Z ygm unta M ocarskiego. 18.45 Z apow iedź program u na  

dzień następny. 18.55 „H igjeny zw ierząt dom ow ych" —  

pogadanka ro ln icza w ygi. Inż. W ładysław Skrzypek. 

19.05 K oncert reklam ow y. 19.35 W iadom ości sportow e z  

Pom orza. 19.40 W iadom ości sportow e ogólne. 19.50  

B iuro Studjów rozm aw ia ze słuchaczam i. 20.00 M ono ­

log aktualny . 20.10 M elodje z operetek A braham a. 

21.00 D ziennik w ieczorny. 21.10 „O brazki z Polski 

w spółczesnej" 21.15 K oncert m uzyki francuskiej. 22.08  

R ytm y taneczne w utw orach skrzypcow ych (p ły ty). 

22.20 M ała O rk. P. R . 22.50 M uzyka taneczna z K a ­

w iarni „C afe C lub -’ . W przerw ie o godz. 23.0023.05  

w iadom ości m eteor, dla kum lo tu .
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R E F E R A T  P R E Z E S A  W O J E W Ó D Z K I E G O  S E K C J I  O S A D N I C Z E J  P . R Z Ą S Y . P L A N  P R A C Y  

N A  U - g i e P Ó Ł R O C Z E .  —  D Y S K U S J A . N I E U D A Ł E  W Y S T Ą P I E N I E  W O J C I E C H O W S K I E G O .

piątek, di.ia ZO bm . o gauz. 11-tej w sali 

hotelu „Lhv'or ąorzestij ouoyl się zjazd po ­

w iatow y o»eK .cp o& acm iczej tow arzystw a K oliu- 

czego Pow iatow ego.

Z)azd był nadzw yczaj liczny, gdyż przybyło  

około ZóO osadników z całego pow iatu oraz  

przedstaw iciele instytucyj i urzędów pp: dyr.

w tóry w uiu^sz.ein , glęoońo ujętein przem ow ie  

m u przedstaw ił położenie rolnictw a a zw łasz­

cza osadniK ow na Pom orzu oraz o posum ęciaea  

K ządu dla dobra rolnictw a. Przechodząc ao  

akcji oddłużeniow ej p. Prezes zaznaczył, ze 1 . 

M inister R olnictw a pow iedział delegacji osad ­

ników z Pom orza, iż akcja oddłuzen.ow a bęuzie

Wszystkim naszym Czytelnikom, g 
Przyjaciołom i Współpracownikom W 
ślemy serdeczne życzenia z okazji

Świąt Bożego Narodzenia

Wydaw. i Redakcja „Głosu Wąbrzeskiego"

i ^ a n s t w  o w  e g o B a a k u R o l n e g o w  G r u d z i ą d z u  

N a r b u i , p . s t a r o s t a K a i k s t e i n , i n ż . p . B a g n t e w - 

s k i z w o j e w ó d z k i e g o B i u r a  F i n a n s o w o - R o l n e ­

g o , p r z e d s t a w i c i e l c e n t r a l i  P 1 R . i n ż . p . Z y c h  z  

1  o r u m a , k o m i s a r z U r z ę d u  Z i e m s k i e g o p . W o l o -  

s z y j u s k i , p r e z e s w o j e w ó d z k i e j s e k c j i o s a d n i c z e j 

p . E r . R z ą s a , n a c z e l n i k U r z ę d u  s k a r b o w e g o p . 

W i t c z a k , i n s t r u k t o r  P o m o r s k i e j I z b y  R o l n i c z e j 

p . Z . M a c k i e w ic z , i n s p e k t o r  Ż a k i ,  U b e z p . W z a j .  

p . S a r n i e w i c z , K o m i s a r z K . K . O . i p . L e d w o -  

c h o w s k i , i n s t r u k t o r  T R P . p . E w e ń o w s k i , p r z e d ­

s t a w i c i e l n a s z e g o p i s m a r e d . W a c h o w i a k .

Zjaizd zagaił pochw aleniem P. B oga prezes  

pow iatow y sekcji osadniczej p. S z a l a c h z K o ­

w a l e w a w itając przybyłych przedstaw icieli 

w ładz i urzędów oraz zebranych osadników , 

padając rów nocześnie porządek obrad.

jeszcze w iększa, jedna*, m e jest to zapow ieuz  

oficjalna, gdyż jest tem atem  rozw ażań. —

R eierent w  daiszym  ciągu naw  oływ ał zebra­

nych uo siln iejszej spoistości, do dalszego łącze ­

nia się w organizacji 1K P. i w ciągnięcia tych  

w szystkich, co dotychczas stoją na uboczu dla  

dobra rolnictw a pom orskiego.

1,50 zł. i 

go Fr. z

p. Pukroppa, składam na L. S

Jędrzejew ski

ę o dalsze kucie lań-

ci... Później, gdy skończy się Pasterka, z cicheni 

zam yśleniem  w oczach w racają tłum y ludzi do  

dom u, by nazajutrz św ięcić przy płonącej cho ­

ince najpiękniejsze ze św iąt, pachnące św ier- 

czyną i m elodią prostej, leoz pięknej kolendy. 

B oże N arodzenie.

P-

C O  Z D Z I A Ł A Ł  Z A R Z Ą D  S E K C J I  

O S A D N I C Z E J ?

N astępnie prezes pow . sekcji osadniczej 

Szałach złożył w yczerpujące spraw ozdanie sek  

cji osadniczej TRP. za okres od dnia założeni 

do dnia 1 grudnia rb . —
Ze spraw ozdania tego zebrani dow iedzieli ■ 

się, że na terenie pow iatu w ąbrzeskiego jest stw ierdza, że  

4 8 7 9 g o s p o d a r s t w s a m o d z i e l n y c h w  tern 4 6 8 g o - w spółm ierne, 

spodarstw osadniczych z parcelacji i 

2584 gospodarstw z parcelacji przedw ojennej i 

1257 gospodarstw pryw atnych oraz 667 gospo ­

darstw pow yżej 50 hektarów . —
W okresie spraw ozdaw czym odbyło się: 

1 zebranie organiz., 2 zjazdy pow iatow e Sekcji 

O sadniczej i jeden zjazd okręgow y w K ow ale­

w ie i 5 zebrań zarządu. —

Poniew aż specjalnej listy w K ółkach R ol­

niczych nie prow adzi się co do ilości członków  

—  osadników nie m ożna z tego w zględu podać  

dokładnej ilości zrzeszonych osadników w K ół­

kach R olniczych; jednak osadników  zrzeszonych  

w K ółkach R olniczych jest około 50 procent. —  

Jako dodatni objaw należy zanotow ać, że o- 

sadnicy z parcelacji pow ojennej tj. z M a ł y c h  

R a d o w i s k , Z a s k o c z ą , P r z y d w o r z a i L i s e w a s ą 

w 100 proc, zorganizow ani w K ółkach R olni­

czych. —
Pozatem zarząd sekcji w raz z delegacją  

przedstaw ił P. W ojew odzie Pom orskiem u postu ­

laty osadnicze naszego pow iatu , in terw enjow ał 

w w ielu urzędach jak Państw . B anku R olnym , 

U rzędzie Skarbow ym  i t. p. które to in terw encje  

dopom ogły do ulżenia członkom ,

W  dalszym ciągu referent zaznacza, że za­

rząd sekcji w porozum ieniu z naczelnikiem  

U rzędu Skarbow ego urządził t. zw . roki podat­

kow e w W ąbrzeźnie, R ychnow ie, K ow alew ie, 

Przydw orzu, G olubia, D ębow ejłące i K siążkach  

a a . których to w szystkie spraw y podatkow e zo ­

stały załatw ione ku zadow oleniu członków . —

R eferent w dalszym referacie w skazuje na  

dokonane prace przez zarząd przy w s) 

instruktora Pom . Izby R olniczej p. M alkiew icza  

i instruktora TR P. p. Ew ertow skiego.

R ów nież w arto zaznaczyć, że zarząd Sekcji 

zaw arł um ow ę z kupcam i M arkuszew skim , Le­

w andow skim , M arkow skim , H offm annem , Je ­

zierskim , Jonasem i N ow ą A pteką, na m ocy  

której w yżej w ym ienieni kupcy udzielają człon ­

kom  po okazaniu legitym acji 10 —  20 proc, ra­

batu przy zakupach tow arów .

Pod koniec przem ów ienia p. Szałach poru ­

szył spraw ę innych zw iązków rolniczych, poda­

jąc do w iadom ości, że będzie  

nastąpiła unifikacja ze sekcją  

dobra ogółu rolników ’ .

Z A M I E R Z O N A  L I K W I D A C J A  P O W I A T U  

W Ą B R Z E S K I E G O  N I E P O K O I  R O L N I K Ó W .

Po obu przem ów ieniach w yw iązała się 

szersza dy& K usja, w której jako pierw szy zabrał 

g l o s k s . p r ó b . B ą c z k o w s k i z K r ó l e w s k i e j  N o w e j -  

w s i , który naw iązując do spraw y obniżki cen  

w yrobów kartelow ych stw ierdza, że zniżka  

ta jest nieznaczna; prosi zatem prezesa w oje­

w ódzkiego Sekcji O sadniczej aby starano się o  

ceny jeszcze w ięcej zniżone. —
P . R u m i ń s k i  przedstaw ia fakty , że podatki 

płacono 2 razy i jeszcze dopuszczono do egze­

kucji. Pozatem m ów i, źe w niektórych urzę- 

dach, gdy rolnik przyjdzie odsyłają go od „A na- 

*sza do K aifasza i w końcu w ychodzi tani m ąd- 

ry jaki był

P . W i t o l d

Zasada. M ale Pułkow o

W ezw any przez p. Jonasa, ofiaruję na cele Z. S. 2  

opraw ne książki i proszę o dalsze kucie łańcucha p. na-

A leksander Em ski

p. B aturę, składam na Z. S. 50

gr

< hełtnonicc

*  

K antbaka m

Zanosim y jedną prośbę: aby nie zakłócać  

pow agi chw ili, nie należy pójść na Pasterkę w  

stanie pijanym . Pozatem trzeba dobrze zabez­

pieczyć m ieszkanie —  by nie odw iedzili go nie  

pożądani goście —  złodzieje.

P O D Z I Ę K O W A N I E .

N a dożyw  ianie biednych dzii ci in ia-.a 
W ąbrzeźna ofiarow ało K atolickie Stow arzy ­
szenie Ludow e O ddział W ąbrzeźno 15. zł.

W i l a m o w s k i  —  M a ł e  R a d o w i s k a 

oprocentow anie osad jest nie- 

U w aźa, by 2 proc, w raz z am or- 

rządow ej, I tyzacją w stosunku rocznym byłoby w ielką ul­

gą. Poruszając spraw ę przeszacow ania osad  

tw ierdzi, że były one juz 2-krotnie przeszaco­

w ane ale nic ulg nie przyniosły i zaznacza, by  

rolnictw o w yszło zw ycięsko z tej biedy, po ­

w inny być ustanow ione stałe ceny płodów ’ rol­

nych.
P . P a c z k o w s k i z O s t r o w a porusza spraw ę  

zlikw idow ania pow iatu w ąbrzeskiego. Zaznacza, 

że gdyby m iało dojść do zlikw idow ania pow iatu , 

to najbardziej cios ten dotknie rolników .

P . K a m i ń s k i  z  W a ł y c z y k a  tw ierdzi, że „w al­

ka z kartelam i to w alka z w iatrakam i uw aża­

jąc że obniżka cen była b. m ala i pociągnęła  

za sobą obniżkę ceny ’ na produkty rolne. O d ­

pow iedzią na kartele przem ysłow e, żyjące z 

ciężkiej pracy rolnika, w inno być utw orzenie  

silnego kartelu rolniczego.
W  dalszym ciągu m ów ca w zyw a rolników  

do podniesienia organizacyj spółdzielczych pra­

cujących z korzyścią dla rolnictw a gdyż niektó ­

re firm y drw ią sobie z rolnika, M ów iąc o cenach  

płodów  rolnych, zaznacza, iż w ubiegłym tygod ­

niu w  G olubiu zażądano za o s p ę 5 .5 0 z ł . a z a  I 

ż y t o  p ł a c o n o 5  z ł o t y c h , jest to horendalne! ( 

N astępnie przem aw iali pp.: K w ia t k o w s k i  z  

P ł y w a c z e w a , P o ć w i a r d o w s k i z K o w a l e w a o o- 

sadnikach anulacyjnych, Ż u b k o  z  P r z y d w o r z a w  

spraw ie likw idacji pow iatu , B a n c h o w i c z z N o -  

w e g o d w o r u i inni.
Szczegółow ych odpow iedzi na w szelkie za­

pytania udzielił dyrektor Państw ow ego B anku  

R olnego p. N a r b u t , om aw dając spraw ę oddłużę-

półudziale  j niow ą, płacenia rent, konieczność należenia do

się starał 

osadniczą

aby  

dla

W  I - s z e mZ A M I E R Z E N I A  I  P R A C A  

P Ó Ł R O C Z U .

W  planie pracy zarządu sekcji osadniczej 

w l-ezem  półroczu jest w ykorzystanie m iesięcy  

zim ow rych na propagandę organizacyjną i kultu ­

ralno - ośw iatow ą, zakładanie K ół G ospodyń  

W iejskich, w ysyłanie prelegentów na zebrania, 

urządzanie kursów , spraw a podniesienia docho ­

dow ości gospodarstw rolnych, a w m iesiącach  

jesiennych in tensyw ną propagandę na zakła­

danie osad, urządzania w ycieczek do ośrodków  

kultury gospodarczej i w ycieczek krajoznaw ­

czych i t. p.

P R Z E M Ó W I E N I E  P R E Z E S A  W O J E W Ó D Z ­

K I E G O  S E K C J I  O S A D N I C Z E J  P . F R , R Z Ą S Y .

W  trzecim  punkcie obrad zabrał głos prezes 

w ojew ódzki •ekcji osadniczej p. Fr. R ZĄ SA ,

Lipnicy. >kładaiu  

i proszę o dalsze  

kontynuow anie łańcucha pp. : B olesław a K lim ka. Leona  

Ligm anow skiego i sołtysa Franc. N ow ackiego z Puł­

kow a i w ójta Franciszka W rzesińskiego z Lipnicy.

A . Tebinka. kier, szkoły Pułkow o  

*

W ezw any przez, p. Sołtysa z O rzechów ka składam  

na Z. S. i zł i w zyw am p. K azim ierza K olińskiego i p. 

A ndrzeja N izw antov  skiego i Józefa Zarębskiego z W ą-

K łobukow ski. O rzechow o

W ezw any jirzez p. B ardjana składnio na Z. S. 2.—  zł 

oszc o dalsze kucie łańcucha p. W . K ocha / G olubia.

*

p. kpt. G oluńskiego, składam  

Stenclow n — Pluskow ęsy.

Z n  K o m i t e t :

N A  D O Ż Y W I E N I E  B I E D N Y C H  D Z I E C I  
złożył w naszej redakcji p. N . N . /ł 6. , /a  
co składam y serdeczne „B óg zapłać!" Pienią­
dze w ręczyliśm y p. Sigurskiej.

W  ezw i

Z. S. 2 zł.

rit

Z okazji nadchodzących św iąt B ożego N a ­

rodzenia składam y zarządzow i i w szystkim  

członkom K oła Przyjaciół H arcerstw a w W ą­

brzeźnie najserdeczniejsze życzenia W e s o ł y c h 

Ś w ią t oraz D o s i e g o R o k u !

(— ) L e o n  C z y s z y ń s k i , p h m .  

K o m e n d a n t H u f c a  H a r c e r z y . 

( — ) S t a n i s ł a w a K a l i n o w s k a , 

K o m e n d a n t k a  H u f c a  H a r c e r e k .

organizacyj i cały szereg innych spraw . —

Pod koniec zebrania, kiedy przew odniczą ­

cy p. Szałach zam ykał zjazd, usiłow ał zabrać  

głos z n a n y „obrońca" rolników  p. W o j c ie c h o w ­

s k i , jednak przew odniczący nie dopuścił go do  

głosu, stw ierdzając, że jest to zjazd osadniczy  

z pow iatu w ąbrzeskiego a nie z pow iatu gru ­

dziądzkiego. P. W ojciechow ski rzuciw szy epi­

tet pod adresem prezydjum , w yszedł skom pro ­

m itow any ze sali.

Życzeniam i zdrow ych i W esołych Św iąt i D o- 

siego R oku zakończono zjazd osadniczy, które ­

go obrady  toczyły się z w ielką pow agą i troską  

o byt rolnictw a. (K . C .)

a

Kcyciłk Z. S

K U J E M Y  Ł A Ń C U C H .

W ezw any przez p. Paw lickiego z W ałyczyka, skła­

dam na Z. S. 1 zł. i proszę o dalsze kucie łańcucha pre ­

zesa p. W itolda W ilam ow skiego z M ałych R adow isk i 

Franciszka Łazarskiego z Za Zielenią.

Załęski St. — W atyczyk.

W aligórę złożył p- Fritz

p-

P O D Z I Ę K O W A N I E .

Zarząd Pow . K oła Zw iązku Inw alidów  
W ojennych R . P. składa niniejszem w szyst­
k i m  p p . o f i a r o d a w c o m , którzy przyczynili się 
do urządzenia gw iazdki dla naszych człon ­
ków , oraz pp. burm istrzow i S c h w a r z o w i i R e ­

d a k c j i G ł o s u  W ą b r z e s k i e g o * 4 za uśw ietnienie 
tej uroczystości, serdeczne ..B óg zapłać 1 . 
R edlak. sekretarz  Skrzypczak, prezes

G ogolew ski, skarbnik.

N A S T Ę P N Y  N U M E R  N A S Z E G O  P I S M A  

w yjdzie w piątek, 27. bm . o zw ykłym czasie. 
Prosim y nie zapom nieć o odnow ieniu przed ­
płaty na now y kw artał w zgil. m iesiąc styczeń.

Z I M A .

M am y już niepodzielnie zim ę. N a dw a dni 
przed kalendarzow ą zim ą spadł dość obfity  
śnieg, pow odując nastrój św iąteczny. — Jak  
przepow iadają, na św ięta m a spaść w ięcej je­
szcze śniegu.

o
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Ś w . katolic- Słońce

w srhód ztchód

23 g r u d z ie ń P. W i k t o r j i 7,43 15,26

24 W . A d a m a  i  E w y 7,44 15,27

25 S. B O Ż E  N A R O D Z E N I E 7,44 15,27

26 1 C . S z c z e p a n a 7,45 15,2S

W ezw any przez p. 

Trzcianka na Z. S. 3 zł.

W ezw any przez p. M . Szym czaka z M . Pułkow a, 

składam na cele ośw iatow e Z. S. 5 zł. i proszę o dalsze  

kucie łańcucha pp. J. Lisow skiego i Paprockiego z M a­

łego Pułkow a, B estjana z K urkocina, Łnkiew skiego z M  . 

Pułkow a, G ladycha z Lipnicy i Sporsa z W ielkich R a­

dow isk.
K arczew ski — A nielew o.

o  

o  

o  

o

o

o

O

O

N A B O Ż E Ń S T W A  W  Ś W I Ę T A :

12-tej w nocy: Pasterka z asystą (K s. Za­

rem ba), 

M sza  

M sza  

M sza  

M sza

św . i kazanie (K s. B igus), 

św . (K s. G rzechow ski), 

św . szkolna (K s. B igus), 

św i kazanie (K s. Zarem ba),

6,30

7,30

8,30

9,30
11.45 Sum a i kazanie (K s. G rzechow ski), 

3-ciej N ieszpory.

6,30

7,30

8,30

9,30

I I - g i e  Ś W I Ę T O .

św i kazanie (K s. B igue),

św . i kazanie (K s. Zarem ba), 

św . śpiew ana (K s. G rzechow ski), 

św i kazanie (K s. Zarem ba),

Z Ł O T A  N I E D Z I E L A

W czorajsza. ..zło ta niedziela" nie przynio­
sła naw et w 30 procentach spodziew anego  
przez kupców obrotu . Jak stw ierdziliśm y, 
w ięcej in teresów dokonali kupcy blaw atni, 
jeszcze m niej zaś kupcy z branży  kolonjalnej  
i inni. —  Znam ienną rzeczą, że żydzi, którzy  
otw orzyli składy krótko po 12-tej, /.robili do- 

in teresy. w ciągając poprostu klientelę.b r e

P I E R W S Z A  W I E L K A  Z A B A W A  
K A R N A W A Ł O W A .

Zarząd Przysposobienia W ojskow ego K o­
b i e t urządza w  dniu 4 s t y c z n i a w i e l k ą  z a b a­

w ę k a r n a w a ł o w ą w sali hotelu „D w ór W ą­
brzeski". —  W ybrany kom itet zabaw ow y czy­
ni już teraz starania, aby zabaw a w ypadła  
pod każdym w zględem nadzw yczaj dobrze. 
D o tańca przygryw ać będzie doborow a or­
kiestra. D alsze szczegóły podam y w następ ­

nych num erach.

M sza  

M sza  

M sza  

M sza
10,45 Sum a i kazanie (K s. G rzechow ski),

10,30 N abożeństw o w Stanisław kach (K s. B i- 

gus). —

N A  P A S T E R K Ę .

C orocznie, gdy cicha noc B ożego N arodze- 

zaw iśnie nad św iatem , z w ieży kościelnychn i a

zryw ają się tony dzw onów , niosąc się długo i roz  

głośnie.
Tajem niczy urok gości w tenczas w sercach  

ludzkich, które biją silnem tętnem , pełne ra ­

dości i cichego zam yślenia. N oc cudu — noc  

B ożego przyjścia na św iat. M sza pasterska od ­

byw a się pełna niew ysłow ionego uroku. —

Pełne w zruszenia są te Pasterki, na któ ­

rych zgrom adzony lud daje w yraz sw ej radoś-

W I E L K A  Z A B A W A  H A R C E R S K A .

U tartym  zw yczajem  odbędzie się 1 lu te­
go 36 r. reprezentacyjna zabaw a harcerska. 
Znam y w szyscy tę m iłą i beztroską atm osferę  
zabaw harcerskich, w ięc z niecierpliw ością  
oczekujem v tych zapow iadanych niespodzia ­
nek harcerskich, tem bardziej, że w lu tym  ro ­
ku przyszłego ujrzym y rów nież w spaniałą re- 

w ję harcerską.

R O K I  O S A D N I C Z E

W piątek 20 bm . po zjeździe osadniczym  

odbyły się t. izw . „roki osadnicze" Państw ow ego  

B anku R olnego, P. T. R . i B iura do Spraw Fi- 

nansow o-R olnych. —

Licznym osadnikom indyw idualnych odpo ­

w iedzi udzielali p. dyr. N arbut, p. m ż. Zych i p. 

inż. B ągniew ski i p, kom isarz W ołoszyńsk ’.

„Roki osadnicze" przyniosły bardzo w iele  

osadnikom , oszczędzając im nietylko czasu ale  

i pieniędzy  na w yjazdy do G rudziądza czy Toru ­

nia, bow iem tu na m iejscu uzyskali żądane in ­

form acje w różnorodnych spraw ach.
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Z a s łu ż o n a k a r a  z a o s z u s t w o
T o ru ń . — P rz e d w y d z ia łem  k a r ­

n y m  S ą d u  O k r. w  lo ru m u  ro z p a try ­

w a n a b y ła w  t tb . p ią te k  p rz ez c a ty  

d z ie ń  sp ra w a A lo jz e g o  S o k o lsk ie g o ,  

w ła śc ic ie la 2 5 -m o rg o w e g o m a ją tK u  

z ie m sk ie g o  iw  F ry d ry c h o w ie  p o d \ \  ą- 

b rz e żn e m , o sk a rż o n e g o o o sz u s tw a  
N a la w ie o sk a rż o n y c h z a s ie d li ró w ­
n ie ż Jó z e f S to c h m a l, Jó z e f K o s te rk a  

i le jk o w sk i M a k sy m ilja n , k tó rz y  o d - ' 

g ry w a li ro lę  p o ś red n ik ó w  w  o sz u k a ń ­

c z y c h  m a c h in a c jac h  g łó w n e g o o sk a r ­
ż o n e g o . S o k u lsk i w y d z ie rż a w ia ł ró ż ­

n y m  o so b o m  sw o ją  p o s ia d ło ść , p o b ie ­

ra ! z g ó ry  c z y n sz  d z ie rż a w n y  a  n a s tę p ­
n ie  u n ie m o ż liw ia ł d z ia rż aw c y w e jśc ie  

iw  p o s iad a n ie  m a ją tk u , c o  d o  k tó reg o  

P a n s tw r . B a n k  R o ln y  m ia ł z a s trz eż o n e

G W I A Z D K A  D L A  S T A R C Ó W .

S ta ran iem  S to w . P a ń  M il. św . W in c en te g o  

a  P a u lo  w  W ą b rz e ź n ie , d n ia  1 8 . b m . o d b y ła  s ię  

g w iaz d k a d la b ie d n y c h s ta rc ó w , p o z o s ta ją ­

c y c h  p o d  o p ie k ą  S to w . U ro c zy s to ść ro z p o cz ę ­

to  o k o licz n o śc io w em  p rz em ó w ie n ie m  k s . p ro ­

b o sz c za p rz y o św ie tlo n e j c h o in ce , p o c z em  p o  

o d śp ie w a n iu  k o le n d  i d z ie le n iu  s ię o p ła tk ie m ,  

b ie d n y m  s ta rc o m  ro z d an o  p o d a rk i g w ia zd k o ­

w e i ż y w n o ść .
D n ia p o p rz e d n ie g o  ro zd a n o  p o m ię d z y  1 2 5  

ro d z in n a s tę p u jąc e p rze d m io ty : 6 f t . w ełn y ,  

3 1 m  m ate r ja łu , 1 4 0 m  b a rc h an u , 5 k o sz u l  

m ę sk ich , 5 5 p a r try k o tó w , 2 0 p a r p o ń c z o c h , 

5 p a r c ie p łe g o o b u w ia , 1 p a ry k lu m p , 5 p a r  

d re w n ia k ó w , 6 0  k a w a łk ó w  m y d ła , p ó ł c tr . c u ­

k ru , 8 0 b o c h e n k ó w  c h leb a , p ó ł c tr . ż y tn . m ą ­

k i, 2  i p ó ł c tr . p sz en n e j m ąk i i p ó ł c tr . s ło n in y .  

N a d to  z e  sz a tn i S to w , w y d a n o  u ż y w an ą  o d z ież

i to : 1 m ęsk ie  p a lto , 2  p ła szc z y k i d z ie c ., u b ra ­

n ie , 3 w e ln . su k n ie , 5 sw e tró w , 4 u b ra n k a d la  

c h ło u c ó w , 4  m a ry n a rk i, 2  fa rtu c h y , 7  p a r trz e ­

w ik ó w , 4  k a p e lu sz e , 1 5  p a r sk a rp e t, 2 p a ry  k a ­

lo sz y , 5 p a ry  śn ie g o w c ó w ’ , 5 b lu z k i, 5 p o d s ta -  

n ik i, 6  k o sz u l d z ie c ., 2  p a ry  sp o d n i, 4  p a ry  sp o -  

d z ie n ek , 8 c z a p ek , 2  sz a le .
P p . N . N . z a 5 0 b o c h e n k ó w  c h le b a , D n i­

sk iem u  z a 1 5 p a r p o ń c z o c h  i P a sz o c ie z a 5 f t . 

b o c z k u  S to w  P a ń  M il. św . W in ce n te g o  a  P a u lo  

sk ła d a  se rd e cz n e  B ó g  z ap łać ! Z a rz ą d .

C H O R O B Y  Z A K A Ź N E .

N a te ren ie G o lu b ia z a n o to w a n o w  o s ta t­

n im  ty g o d n iu jed e n w y p a d e k z ac h o ro w an ia  

n a  d u r b rz u sz n y .

B A C Z N O Ś Ć  I N W A L I D Z I  W O J . I  R O D Z I C E  

P O L E G Ł Y C H  S Y N Ó W .

N a m o c y d e k re tu P a n a P rez y d e n ta R . P .  

d o k o n u je s ię d o d a tk o w e j re je s tra c ji in w a lid ó w  

w o j. o ra z p o z o s ta ły c h ro d z ic ó w  p o p o le g ły c h  

sy n a c h i to  d o k o ń ca 1 9 3 6 ro k u , c e le m  n a b y c ia  

p ra w  d o  z a o p a trze n ia .
Z a in te re so w a n i z e c h c ą s ię z g ło s ić : S e k re ­

ta ria t P o w ia to w eg o K o ła Z w ią z k u In w a lid ó w  

W o j. R . P . u l. P rze m y s ło w a 8 .

NA WSI
Z A S T O  L A T

S Ł U C H O W IS K O R A D IO W E

■ W  Ś R O D Ę 2 5 . X I I .  O  G O D Z . 1 5 .0 0

Z  U R Z Ę D U  S T A N U  C Y W I L N E G O .
U R O D Z E N IA . R o b . F r. E ic h b e rg e r , c ó rk ę ; ro ln ik  

L u d w ik Ja c h im , sy n a ; ro b . Ig n a c y G o e rk e , c ó rk ę ; ro l­

n ik K a z im ie rz S ta n isz e w sk i, c ó rk ę ; p a n to f la rz Jó z e f  

C y rk la ff, sy n a ; ro b . m ły n . M a k sy m ilja n L e w a n d o w ­

sk i, c ó rk ę ; ro b . F ra n c isz e k S z c z o d ro w sk i, sy n a ; k u p ie c  

W ła d y sła w  K irs te in , sy n a ; rz e ź b ia rz W ła d . D ą b ro w sk i, 

sy n a ; ro b . Ja n K rz y ż y k o w sk i, c ó rk ę ; ro ln ik F ran c i­

sz e k K u c a , sy n a ; f ry z je r W ła d y s ła w  D e rk o w sk i, c ó rk ę ;  

s to la rz Ja n  P ia se c k i, c ó rk ę ; rz e ź n ik Z e n o n N itk a , sy n a ,  

rz e źn ik W a c ła w  B e c k e r , sy n a .

Ś L U B Y : S to la rz Ja n S ip iń sk i —  W ła d y s ław a W it­

k o w sk a ; b iu ra lis ta S im o n S z te jn g a r t —  C y n a P ite r -  

m a n ; s to la rz Ja n M a jro w sk i —  K la ra H iib n e r; ro b .  

K a z im ie rz S m o c z y ń sk i —  W ik to rja M y tro w sk a ; sz o fe r  

A n to n i W o jta sz ew sk i —  Ja d w ig a B o ro w sk a ; k o ło d z ie j  

B ro n is ła w  S z c z e p a n L u b a s —  C z e s ła w a T a ra c h ; k o w a l  

F ra n c isz e k Z a d ru ż y ń sk i —  Ja d w ig a K u k a w k a .

Z G O N Y : Ja n in a B ro n is ła w a L ise w sk a 1 ro k 2 m .;  

M a rja n L a w re n z —  8 5 la t; L u d iw k L u p e r to w ic z —  6 2  

la t; F ry d e ry k Ja n B ie liń sk i —  5 m ie s ię c y ; K u n e g u n -  

d a H a lin a K u ź m iń sk a —  1 7 d n i; Ju lja n n a L a jk —  7 6  

la t; Ja n E d m u n d N o w a k —  5 m ie s ię c y ; L e o k a d ja K u l-  

p iń sk a —  6 2 la t; A g n ie sz k a S z c z o d ro w sk a —  U  

p ra w o  e g z e k u c ji, g d y ż m a ją te k  te n  

b y ł p o w a ż n ie  o b d łu z o n y . P o b ra n y c h  

p ie n ię d z y z a d z ie rża w ę o sk a rżo n y o -  

c z y w iśc ie  n ie  z w rac a ł. W te n  sp o so b  

z o s ta ło p o sz k o d o w a n y c h  6 o só b n a  

łą cz n ą k w o tę o k u ło 5 .0 0 0 z ł. P rz es łu ­

c h a n i św ia d k o w ie  p o tiw  ie rd z ili c a łk o ­

w ic ie w  in ę o sk a rż o n e g o . W  y ro k w  

p o w y ż sz e j sp ra w ie  z o s ta ł o g ło szo n y  w  

so b o tę w p o łu d n ie . M o c ą te g o  w y ro ­

k u  A lo jz y  S o k u lsk i z o s ta ł sk a za n y  n a  

4 la la w ię z ie n ia o ra z u tra tę p ra w  n a  

la t 5 , o sk a rż o n y  S to c h m a l Jo z e f sk a ­

z a n y ' z o s ta ł n a  6  m ie s ięc y  w ię z ie n ia  a  

K o s te rk a  Jó z e f n a 8 m ie s ięc y w ię z ie ­

n ia . C z w a rty  o sk a rż o n y A la k sy n n l-  
ja n  le jk o w sk i z o s ta ł u n ie w in n io n y .

Ś M I E R Ć  W Y B I T N E J  O S O B Y  

w  r . 1 9 3 6  p rz ep o w iad a  z n a n y  a s tro lo g W  o s ta ł

Z n a n y a s tro lo g p . W  u s ta l w  sw o im  h o ­

ro sk o p ie n a ro k 1 9 3 6 p rze p o w ia d a c a ły sz e ­

re g  w y d arz eń  a  m ięd z y  in n em i śm ie rć  w y b it­

n e j o so b y z e św ia ta p o lity cz n e g o . P o d a n a  

je s t sz c ze g ó ło w a d a ta śm ie rc i te j o so b y —  

o raz c a ły sz e re g in n y c h  p rz ep o w ie d n i. —

C a ły  h o ro sk o p  n a  r . 1 9 5 6 b ę d z ie u m ie sz ­

c z o n y w n a szy m  k a len d a rz u k s ią żk o w y m  

„ P O M O R Z A N IN " k tó ry b e z p ła tn ie d o d am y  

n a szy m  C z y te ln ik o m  w  p o c z ą tk a c h s ty c zn ia .  

P o n ie w a ż k a len d a rz  te n  z a w ie ra ć  b ę d z ie w ie ­

le  in n y ch  c iek a w y ch  rz ec z y  b ę d z ie n ie o d z o w ­

n y m  p o d rę c z n ik ie m  d la k a żd e g o  n a  c a ły  ro k .

Je ż e li c h c e sz o trzy m ać te n k a len d a rz  

b e z p ła tn ie z ap isz „ G ło s W ąb rze sk i"  n a I -s z y  

k w a rta ł 1 9 5 6 r . K a le n d a rz b o w iem  o trzy m a ­

ją ty lk o c i k tó rz y „ G ło s" a b o n u ją a n ie c i, 

c o k u p u ją p o jed y n cz e  n u m ery !

K T O  U R O D Z I Ł  S I Ę  O D  2 1 K W I E T N I A  D O  

2 1 M A J A  N I E C H  U W A Ż N I E  P R Z E C Z Y T A !

(S ło ń c e j io d  z n a k ie m  „ B y k a " .)

K o sm ic zn e d rg a n ia w  ro k u 1 9 5 6 b ę d ą  

d la w y ż e j p o d a n y c h o só b z n a m ie n n e . Je d n i  

z o s ta n ą w y trąc en i z sw e g o sp o k o ju  i ró w n o ­

w a g i i m u szą  s ię z d o b y ć  n a d e cy z ję z a sad n i­

c z y ch z m ia n i p rze w ro tó w  lo su . In n i z n ó w ,  

d u c h o w o  ro zw in ię c i i u m y s ło w o z a tru d n ien i,  

z y sk a ją  n a g łe  p o p a rc ie  i p ro te k c ję , p rzy p a d ­

k o w o u z y sk a ją m ie jsc e , k tó re im  s ię w łaś ­

c iw ie n a le ż y , jed n a k n ie o b e jd z ie s ię b e z  

z a a ta k o w a n ia o só b z ło ś liw y ch .

Z n ó w  d la in n y ch  o só b z p o d te g o  z n a k u  

n a s tąp i o k re s ż y c ia sp o k o jn e g o ; je d n i o s ta ­

te c z n ie z b u d u ją so b ie o d d a w n a w y m arz o n e  

w ła sn e g n ia z d k o d o m o w e , in n i z n ó w  z y sk a ­

ją p ra cę , a n ie je d e n b ę d z ie w  s tan ie p rz y ­

s tą p ić d o b u d o w y w ła sn eg o d a c h u n a d g ło ­

w ą , z a c z e m  ju ż  m a rz y o d la t k ilk u .

Siqcik B*zemi&ś3B3Bka

K O M U N I K A T .

1 ) I z b a  R z e m ie ś ln ic z a w  G r u d z ią d z u  p o d a je 

d o w ia d o m o ś c i , ż e z d n ie m  3 1 g r u d n ia  b r . u p ły ­

w a t e r m in  d o w n o s z e n ia p o d a n ia d o U b e z p ie - 

c z a ln i K r a j o w e j  w  P o z n a n iu o r o z ło ż e n ie n a  

r a t y  z a le g ło ś c i z t y t u łu  u b e z p ie c z e n ia w y p a d k o ­

w e g o z a ł a t a  1 9 3 0— 3 2 . P o s z c z e g ó ln i P P . S t a r s i 

C e c h ó w o r a z P r e z e s i T o w . R z e m ie ś ln . S a m o d z . 

o t r z y m a l i  w  t e j  s p r a w ie s z c z e g ó ło w e i n fo r m a c j e  

w  o k ó ln ik u  N r . 8 /3 5 , w o b e c c z e g o w  r a z ie n a ­

s u w a ją c y c h s ię w ą t p l iw o ś c i , n a le ż y z w r ó c ić s ię 

d o w s p o m n ia n y c h o i n f o r m a c j e .

2 ) D o  k o ń c a r o k u  w in n i  t a k ż e c i r z e m ie ś ln i­

c y , k t ó r z y  z a m ie r z a ją w  r .  1 9 3 6 p r o w a d z ić u p r o ­

s z c z o n ą k s ię g o w o ś ć , z a o p a t r z e ć s ię w  k o m p le t  

k s ię g o w o ś c i , k tó r y  n a b y ć m o ż n a w  b iu r z e  I z b y .

3 ) N a  r o k  1 9 3 6 m o g ą ; b y ć  j e d y n ie t e p r z e d ­

s ię b io r s tw a r z e m ie ś ln ic z e z w o ln io n e o d  n a b y c ia  

ś w ia d e c tw a p r z e m y s ło w e g o , w  k t ó r y c h  p r a c u j e  

t y l k o  s a m  w ła ś c ic ie l b e z o b c e j i p o m o c y , b ę d ą c y 

w  p o s ia d a n iu k a r ty  r z e m ie ś ln ic z e j . Z w o ln ie n ie z  

o b o w ią z k u w y k u p ie n ia  ś w ia d e c tw a n a s t ę p u j e n a  

w n io s e k z ło ż o n y p r z e d 3 1 . 1 2 . 1 9 3 5 r .  w  U r z ę ­

d z ie S k a r b o w y m .

M M M M

W A L N E  Z E B R A N I E  P O D O F I C E R Ó W  R E Z .

W T d n iu  2 2 . b m . o d b y ło s ię ro c z n e w a ln e  

z e b ra n ie K o la  w  lo k a lu  p . N a d o ln e g o  p rz y  u -  

d z ia le 2 6 c z ło n k ó w . Z e b ra n ie z a g a ił p re ze s  

p . Ć w ik liń sk i, w ita ją c je d n o cz e śn ie g o śc i, a  

m ia n o w ic ie w ice s ta ro s tę p . C w in a ro w icz a  

o raz  p rez esa o k r . Z w ią z k u P o d o f ic e ró w  R e z .  

p . K a c zm a rk a , p o c ze m  p rzy s tąp io n o  d o  w y b o ­

ru  p rz ew o d n ic zą c e g o z e b ran ia , se k re ta rz a  o -  

ra z 2 a se so ró w . N a p rz ew o d n ic z ąc e g o  w y b ra ­

n o  p re ze sa o k r . p . K a cz m a rk a , n a  se k re ta rz a

W o j e w o d a P o m o r s k i

N r .  A O C . —  1 5  T o r u ń ,  d n ia  1 3 g r u d n ia  1 9 3 5 r .

O d p is

O K Ó L N I K  N R . 3 7

w  s p r a w ie u t w o r z e n ia n o w y c h o b w o d ó w U r z ę d ó w  S t a n u C y w i ln e g o n a  o b s z . W o j .  P o m o r s k ie g o .

N a z a sad z ie § 2  u s taw y  z d n ia 6 . I I . 1 8 7 5  r . w  p rze d m io c ie re je s tra c ji s ta n u c y w iln e g o  

(D z . U st. R z . s tr. 2 3 ) o raz  w  z w iąz k u  z  u s taw ą  z d n ia 2 3 . I II . 1 9 3 3  r . o c z ęśc io w e j z m ia n ie u s tro ­

ju  sa m o rz ąd u  te ry to r ia ln eg o (D z . U st. R . P . N r. 3 5 p o z . 2 9 4 ) u s ta la m  p o d z ia ł W o jew ó d z tw a P o ­

m o rsk  e g o n a n a s tę p u ją c e o b w o d y  U rz ę d ó w  S tan u  C y w iln e g o :

W O J E W O D A :

w  z . (— ) Z . S z c z e p a ń s k i 

N a c z e ln ik W y d z ia łu  S p o ł . - P o l i t .

N az w a o b w o d u  
U rzę d u  S tan u  

C y w iln e g o

G ro m a d y  n a leż ą c e d o  o b w o d u  U rz ę ­
d u  S ta n u C y w iln e g o

S ie d z ib a  U rz ę d u  
S ta n u  C y w il­

n e g o

N a jb liż szy  
U rz ą d  P o c z to w y

1 6 1 . W ąb rz eź n o M ia s to
1 6 2 . K o w a le w o  M ias to
1 6 3 . G o lu b  M ia s to
1 6 4 . D ę b o w a łą k a

1 6 5 . K o w a lew o w ie ś

1 6 6 . K sią żk i

1 6 7 . P łu ż n ic a

1 6 8 . P o d z . G o lu b sk i

1 6 9 . R y ń sk

1 7 0 . W ąb rz eź n o  w ieś

1 7 1 . W ie lk ie R a d o w isk a

1 7 2 . W ie lk ie R y c h n o w o

W ą b rz e źn o
K o w a lew o
G o lu b
D ęb o w a łą k a , Ja w o rz e , Ł o b d o w o ,
N ied ź w ie d ź , O sie cz ek
B ie lsk , C h e łm o n ie , C h e łm o n iec , E l-  
g isze w o , L ip ie n ic a , P lu sk o w ę sy , K ie ł­
p in , P ły w a a z e w o , S ie ra k o w a , Z ie ­
leń
B ru d z a w k i, Ł o p a tk i, K sią żk i i Z a ­
sk o c z
C z ap le , M g o w o , N o w aw ie ś K ró l., O -  
s tro w o , P łu ż n ic a , U cią ż .
G a lcz e w o , L ise w o , N o w a w ie ś , O stro ­
w ite , P o d z . G o lu b sk i, S k ę p sk , S o k o -  
l ig ó ra .
L u d o w ic e , O rze c h o w o , O rze ch ó w k o ,  
P rz y d w ó rz , R y ń sk , T rz c ia n o , W ęg o ­
rzy n
C z y s to c h le b , Ja ra n to w ic e , Ł ab ę d ź , 
M y śliw ie c , S itn o , S tan is ła w k i, W a-  
ły c z , W ro n ie
K u rk o c in , L ip n ic a , M a łe P u łk o w o ,  
M a łe R ad o w isk a , P ią tk o w o , P u łk o ­
w o , W ie lk ie R ad o w isk a
M le w ie c , M le w o , P ru sk o łąk a , R y c h ­
n o w o , S reb rn ik i, W ie lk a łą k a , W ie l­
k ie  R y c h n o w o

W ą b rz e źn o  
K o w alew o  
G o lu b

D ę b o w a łą k a

K o w a le w o

K s ią ż k i  

P łu ż n ic a

P ó id z a m e k  
G o lu b sk i

R y ń s k

W ą b n a e źn o

L ip n ic a  

W ie lk ie  
R y c h n o w o

W ą b r z e ź n o 
K o w a le w o  
G o lu b

D ę b o w a łą k a

K o w a le w o

K s ią ż k i

P łu ż n ic a

G o lu b

R y ń s k

W ą b r z e ź n o

L ip n ic a

R y c h n o w o

P o w y ż sze z a rz ą d z en ie  P a n a  W o je w o d y  p o d a ję  d o  p u b licz n e j w ia d o m o śc i

W ą b r z e ź n o , d n ia 1 7 g ru d n i? 1 .9 3 5 r .

Abisyftskie przygody
P rz y ja c ie l m ó j, s ta ry p o c z c iw y  

S ta n is ła w  B ., p rz y sz e d ł c ło n a s , ja k  
z w y k le , w ie c z o re m . Ju ż  o d  p ro g u  z a u ­
w a ż y liśm y , ż e S ta c h je s t w n ie c o ­
d z ie n n y m  n a s tro ju .

—  C o c i to , S tac h u ?  —  w y d a rzy ­
ło  s ię c o ś?

—  A c h , m o i k o c h a n i, b a je c z n a  h i-  
s to r ja !

—  N o , n ie  in try g u j-ż e , n ie z n ę ca j  
s ię n a d  n a sz ą c ie rp liw o śc ią , p o w ie d z  
w re sz c ie  p  c o c h o d z i!

—  S łu c h a jc ie : Z n a c ie M ic h a ła ?  
P a m ię ta c ie  g o ? O tó ż iw y je c h a ł c h ło p  
trz y  m ies ią c e  te m u  d o  A b isy n ji. S k u ­
s iło  g o , z a w sz e  m ia ł z a ją c zk i w e łb ie  
i n ie u m ia ł z a g rz a ć m ie jsc a . A  to  m u  
z a  z im n o , a  to  z a  c ie p ło , a  to  z a d a le k o , 
a to  z a b lisk o . S ło w e m , m a ch n ą ł s ię  
d o  o n e j A b isy n ji.

A P E L 2 7 G R U D N IA

A U D Y C J A  S Ł O W N O - M U Z Y C Z N A  

W  P I Ą T E K  2 7 . X I L  O  G O D Z . 1 8 .0 0

p . N ied z ie lsk ieg o , n a  a se so ró w  p p . Ja b ło ń sk ie ­

g o  i P iec h o c iń sk ie g o . P o  o b jęc iu  u rzę d o w a n ia  

p rze z p rez y d ju m  w a ln e g o z e b ran ia p rz y s tą ­

p io n o d o sp ra w o z d a ń p o sz c z eg ó ln y c h c z ło n ­

k ó w  z a rz ą d u i to : p re ze sa p . Ć w ik liń sk ie g o ,  

se k re ta rza p . R ctza , sk a rb n ik a p . W in o g ó r-  

sk ie g o o raz k o m en d a n ta G w iz d a lsk ieg o E d .  

Z e sp raw o zd a ń  w y n ik a ła  d o ść  o ż y w io n a  d z ia ­

ła ln o ść z a rz ą d u w  ro k u  sp raw o zd a w c zy m . —  

P rz e w o d n icz ą c y k o m is ji rew iz y jn e j p . M g r.  

C w in a ro w ic z p o s ta w ił w n io se k k o m is ji o u -  

d z ie le n ie a b so lu to rju m  d la z a rz ą d u , k tó re  te ż  

z e b ra n ie je d n o g ło śn ie  u c h w a liło . N a d  w y g ło -  

sz o n e m i sp ra w o z d a n ia m i w y ło n iła s ię rze cz o -

Z A  S T A R O S T Ę  P O W I A T O W E G O :  

(— ) D ą b r o w s k i , P o d r e fe r e n d a r z

—  I c o  d a le j?
—  Z a ra z , c ie rp liw o śc i, k o c h a n ie !  

W y o b ra ź c ie so b ie , c o z a z b ie g o k o ­
l ic zn o śc i! W c zo ra j d o s ta ję l is t z ... 
R a d o m ia , o d  M ic h a ła . P rz y je c h a ł ja k  
te n  Ł a z a rz , b e z  g ro sz a . T rz e b ab y  w y ­
s ła ć c h ło p u  tro c h ę g ro sz a . A  z f lo tą  

k ru c h o ...
—  N o , i c o  s ię s ta ło ?
—  S ta ło s ię , d ro d z y m o i, to , ż e  

k ie d y m  m e d y to w a ł n a d  te rn , sk ą d  tu  
w y trz a sn ą ć  f lo tę , d z w o n i te le fo n . S łu ­
c h a m . K o le k tu ra z a w ia d a m ia , ż e n a  
lo s , k tó ry  w z ią łe m  d o  sp ó łk i z M i­
c h a łe m  p a d ło  2 0 .0 0 0 ! Ja k  s ię  w a m  p o ­
d o b a ?

—  B ra w o ! D a j p y sk a ! A  c o  te ra z  
z ro b isz ?

—  C o  z ro b ię ! D o b re  so b ie  —  f lo tę  
w  g a rść i ja d ę d o  M ich a s ia !

w a i k ry ty cz n a d y sk u s ja , w  k tó re j g ło s m ię ­

d z y  in n em i z ab ie ra li p rez e s o k r . p . K a c z m a ­

re k  o raz  p p . Ja b ło ń sk i, W o ln ik . S z c z u k a A lf .  

P o  w y c z e rp u ją ce j d y sk u s ji z a rz ą d zo n o  1 0 -c io  

m in u to w ą  p rz e rw ę , p o  k tó re j p rz y s tą p io n o  d o  

w y b o ru  n o w e g o  z a rz ą d u , w  sk ła d  k tó re g o  w e ­

sz li: ja k o  p re z es p . Ć w ik liń sk i, w ice p rez e s —  

p . R e tz , se k re ta rz  —  p . N ied z ie lsk i, sk a rb n ik  

—  p . W in o g ó rsk i, z a s t. se k re ta rz a —  p . Z ió ł­

k o w sk i i ja k o  ła w n ic y  p p . W o ln ik i R e iw er .  

P o te m  w y b ra n o  je sz c z e k o m is ję rew izy jn ą i  

i S ą d  k o le ż e ń sk i. W  w o ln y c h  g ło sa c h l ic z n i  

c z ło n k o w ie  a p e lo w a li d o  n o w o  w y b ra n e g o  z a ­

rz ąd u , a b y  p ra cę  w  k o le  p o s ta w ić  w  ro k u  1 9 3 6  

n a w y ż sz y m  p o z io m ie , ja k  o b e c n y . P o  w y ­

c z e rp a n iu  p o rz ą d k u  o b ra d  p rez e s o k ręg u  z a ­

k o ń c z y ł z eb ran ie w z n o sz ą c o k rz y k n a c z eść  

N a jja śn ie js ze j R ze cz y p o sp o lite j P o lsk ie j, Je j  

P re zy d e n ta  i G e n . In sp . S ił Z b ro jn y c h .

J E S T E M  Z B I E G I E M .

Ja m e s A lle n , ż o łn ie rz a m e ry k a ń sk i, w ra c a p o w o j­

n ie d o S t. Z je d n o cz o n y ch , g d z ie m a z o s ta ć z d e m o b iliz o ­

w a n y . D o ty c h c z a s z a jm o w a ł o n sk ro m n e p o sa d y i je g o  

o s ta tn i c h le b o d a w c a c h c e g o p rz y ją ć sp o w ro tem  n a d a ­

w n e m ie jsc e . L e c z Ja m e s je s t a m b itn y  i m a ju ż d o sy ć  

ta k ie g o sz a re g o ż y c ia . M a rz y o z n a le z ie n iu z a ję c ia w  

b u d o w n ic tw ie i w b re w  sp rz e c iw o m ro d z in y w y ru sz a  

w  św ia t w  p o sz u k iw a n iu  p ra c y w  u lu b io n y m  z a w o d z ie .  

P ra c y  je d n a k ż e n ie z n a jd u je . W  p rz y tu łk u Ja m e s sp o ­

ty k a je d n e g o z e sw y c h d a w n y c h to w a rz y sz y , p o d o b n ie  

ja k  o n w y g ło d n ia łe g o i w  o s ta tn ie j n ę d z y . P o z b a w io n y  

sk ru p u łó w  to w a rzy sz Ja m e sa z m u sza te g o o s ta tn ie g o d o  

u d z ia łu  w  n a p a d z ie ra b u n k o w y m . T o w a rz y sz  A l le n a  z o - 

s ta je z a b ity p rz e z p o lic ję , a o n sa m  sk a z a n y n a 1 0 la t  

c ię ż k ic h ro b ó t, g d z ie z o s ta je sk u ty je d n y m  ła ń c u c h e m  

w ra z z n a jg o rsz y m i z b ro d n ia rz a m i. 1 7 g o d z in n a d o b ę
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Obchody gwiazdkowe 0 programie rolniczym przez radio
która to miłość po- 

naszych, w myśl za- 

sw  ego przemów ienia 
j p. burmistrz Schw arz, zyczył zarządow  i i 

|i wszystkim członkom zdrowych i wesołych , 

świąt i „Dosiego Roku".
Następnie prezr' p. Skrzypczak przystą­

pił do tradycyjnego łamania opłatkiem, skła­

dając życzenia wsz.y>tkiin obecnym. Na za­
kończenie uroczystości odśpiewano wspólnie 
„Gd\ się ( hiw-lus rodzi" i rozdano 40-tu 

członkom podarki. I roczystość w igilijna w 
Kole Inwalidów mimo ogólnego kryzysu wy­

padła nadspodziewanie, a to dzięki pp. preze­
sów i Skrzypczakowi, sekretarzowi Redlako- 

w i i skarbników'! Gogolewskiemu.

Obdarowani za naszem pośrednictwem  
dziękują serdecznie całemu zarządow  i za sta­

rania poczynione dla urządzenia gwiazdki.

WIECZÓR WIGILIJNY L PODURZĘDNIKóW  

POCZTOWYCH.

Dnia wczorajszego odbył się obchód 
gwiazdkowy urządzony przez. Koło Podurzę- 

dników Pocztowych. Na obchód ten przyby­

ły' rodziny pocztowców i dzieci, wdowy po 

pocztowcach oraz ks. Bigus, naczelnik l rzę­

du Pocztowego p. Wiśniewski, delegat zarządu 

okr. p. Kamiński z Bydgoszczy, przedstaw i- 

ciel „Głosu Wąbrzeskiego" oraz urzędnicy  

pocztow  i. — Po zapaleniu choinki, przy akom ­

paniamencie orkiestra pocztow  ego pw . i wej­

ściu „gwiazdora" Leon Zalewski wygłosił 

wderszem pow itanie zebranych, poczem orkie­

stra odegrała „Gdy się Chrystus rodzi", a chór 

dzieci rodzin pocztowców pod babutą p. Ern­

sta odśpiewał „Narodził się Jezus". Nadzwy­

czaj piękną melo-deklamację pt. „Sierotka** 

wygłosiła Szyplińska. Następnie orkiestra 

odegrała 2 pieśni kolendowe. po których prze- 

mówdl prezes Koła p. Kalas, witając obecnych 

i zaznaczając. że pomimo trudnych warunków  

życiow ych, w jakich znajdują się pocztowcy, 

nie przestaną pracować dla dobra Państwa 

i społeczeństwa.

W dalszym ciągu programu Fiałkowski 
wygłosił w iersz „Niech żyje pocztowa brać" 

a następnie przemówił p. naczelnik Wiśniew ­

ski, kierując swe przemówienie do dzieci i 
j nawołując je, by przez słuchanie rodziców  

i i wychowawców i wypełnianie powierzonych 

obowiązków stali się wartościowymi obywa­

telami Paiistw ’a i pociechą rodziców. Z kolei 

przemówił delegat zarządu okr. p. Kamiński, 

życząc wszystkim „zdrowych i wesołych 

świąt". — Ksiądz Bigus po pobłogosławieniu 

i poświęceniu opłatków, wygłosił bardzo pod­

niosłe przemówienie, nawiązując je do cięż­

kiej służby pocztowców. Przemówienie to 

wzruszyło bardzo zebranych, tembardziej. że 

było ono wypowiedziane z całego serca i z 

prawdziwem przejęciem.

Po tradycyjnym obrzędzie łamania opłat­

ka wzniesiono na cześć Rzeczypospolitej trzy­

krotny okrzyk „Niech żyje". a orkiestra ode­

grała Hymn Narodowy.

Dalej był program bardzo urozmaicony; 

nie można pominąć chóru pod batutą p. Ern­

sta. oraz całego szeregu tańców wykonywa­

nych przez młodocianych artystów i dekla­

macji „Niech żyje" na cześć p. naczelnika 

Wiśniewskiego. — Na zakończenie, po przy j­

ściu komika, (p. Stankiewicz) i podziękowa­

niu prezesa Kulasa, oraz rozdaniu podarków  

przez, gwiazdora zakończono uroczystość.

OPŁATEK HARCERSKI.

V. czwartek, dn. 19 grudnia urządził har­
cerski żeński zastęp pozaszkolny „Ziół" swój 

prierwszx opłatek. Dzielenie tradycyjnym  

opłatkiem za początkowała drh. zastępowa So­
bótka. zachęcając harcerki do wytrwania w  
szeregach harcerskich z wiarą w zwycięstwo 

miłości Bożej, poczetn nastąpiły wzajemne 

życzenia. Wśród nucenia skocznych kolend, 
przy jarzącej się choince, przystąpiono do 

spożycia pierników, ciast, jabłek i cukierków. 

Zastępowa opowiadała swoje przeżycia obo­

zowe na zlocie w Spalę i na Buczii. Po od­

czytaniu rozkazu komendantki Z. H. P. oraz 

Chorągwi Pomorskiej, wysłano życzenia świą­

teczne do Komendy Chorągwi Pomorskiej w  

Toruniu i do polskich harcerek przebywają­
cych na obczyźnie, w Danji, dzieląc się z nie­

mi polskim opłatkiem, zasyłając równocześnie 

najserdeczniejsze harcerskie życzenia. Na za­
kończenie drh. zastępowa dziękowała za spra­

wienie uroczystości opłatka i miłych niespo­

dzianek. — Całość zakończono odśpiewaniem  
..Idzie noc“ i „Modlitwy harcerskiej**.

OPŁATEK W RODZINIE REZERWISIóW.

W niedzielę, dnia 22 grudnia br. w lokalu 

pod Białym Orłem Rodzina Rezerwistów Koło 
Wąbrzeźno urządziła obchód wigilijny. Dzieci 

ugoszczono kawą, ciastkami, piernikami i 

kiełbasą, poczetn rozpoczęła się właściwa uro­

czystość. Przybyłych gości: ks. prób. Za­

rembę, przewodniczącą Rady Po  w. Rodziny 

Rezerwistów p. mec. Balcerską, p. burmistrza 

Schwarza, p. wiceburmistrza B. Szczukę oraz 

członków powitała prezeska Kola p. J. Szcza­

kowa.

Przy zapalonej choince odśpiewano ..W  

żłobie leży**, poczem przemówił w serdecz­

nych słowach do dzieci ks. proboszcz Zarem ­

ba. wspominając o radosnem święcie Bożego  

Narodzenia, kończąc swe przemówienie życze­

niami zdrowych i wesołych świąt i ..Dosiego 
Roku**, a następnie pobłogosławił opłatki i 

dzielił się nimi z zebranymi.
Referat o miłości chrześcijańskiej i wspól­

nej /zgodzie w życiu rodzin  nem wygłosił p. 

naucz. Lewandowski. Po odśpiewaniu kilku  

kolend i deklamacjach dzieci, wszedł „gwiaz­

dor** obdarowując 60 dzieci pięknemi podar­

kami. Na zakończenie przemówiła prezeska 

Koła p. Szczakowa, dziękując wszystikim za 

przybycie na obchód. Imieniem członków po­

dziękował p. Lewandowski p. mec. Balcer­

skiej, prezesce Koła p. Szczakowej, zarządo­

wi i Komitetowi oraz wszystkim tym. którzy 

przyczynili się do urządzenia gw iazdi w Kole. 

Pierwsza „gw iazdka" w Rodzinie Rezerwistów  

w ypadła nadzwyczaj ładnie, co należy na tent 

miejscu podkreślić.

GWIAZDKA INWALIDÓW WOJENNYCH.

Wczoraj, w niedzielę, odbył się obchód 

gwiazdkowy w Powiatowein Kole Związku 

Inwalidów Wojennych R. P. w lokalu p. Na­

pierały, Na obchód ten przybyło około 50 

członkiń i członków oraz p. burm. Schwarz 

i przedstawiciel naszego pisma. Zebranych 

powitał prezes Kola p. Skrzypczak, zaznacza­

jąc równocześnie, że jak po inne lata, tak i w  

tym roku Koło pomimo ciężkich warunków  

urządza gwiazdkę dla swych członków.

Po pieśni kolendowej, odśpiewanej przy 

jarzącej się choince, przemówił p. burmistrz 

Schwarz w krótkich, lecz treściwych słowach 

wskazując na święta Bożego Narodzenia jako

sterstwo skarbu zwróciło się do Związku lz.l/p. Antoniego Wasilewskiego z Wałyczyka ska- 
Przemyslowo-Handlowych o przedłożenie ! zany został Stanisław Miniurski na 4 miesiące

święta miłości bliźnich, 

winna gościć w sercach  

>ad C lirx sttea. W końcu

(C. P. C.) Radjo Polskie, dążąc konse­
kwentnie do racjonalnego obsłużenia swoich j 
abonentów , stanęło w obec zagadnienia od- j 

powiedniego doboru audycyj dla słuchaczów ■ 

wiejskich i miejskich.

W dawnym programie załatwiono to w 

ten sposób, ze pewne audycje były poświę­
cone wyłącznie wsi. Audycje te miały cha­

rakter przew  ażnie fachow y, a w ięc technicz­

ne wskazówki, dotyczące uprawy, nawożenia, 

hodowli bydła, poiady weterynaryjne i 

prawne, następnie informacyjne.

W nowym programie wiejskim, wprowa­

dzonym jesienią bieżącego roku, Radjo Pol­
skie kieruje się tendencja, stworzenia pomo­

stu między miastem, a wsią. Chodzi o to, 

by audycja wiejska była interesującą dla 

mieszkańca miasta i odwrotnie. Przykładem  

takiej audycji jest naprzy kład wygłoszony 

już. reportaż p. t. „Jak wieś żywi miasto mię­

sem" oraz następny z tego cyklu, mający być 

wygłoszony p. t. „Jak wieś żywi miasto Chle­

bem". Dawniej, w czasie audycji wiejskiej 

słuchacz miejski zamykał poprostu swój od­

biornik. Dziś tematy wiejskie cieszą się du- 

żetn zainteresow  aniem w śród abonentów  

miejskich. Następnie za pośrednictwem rad- 

ja swojego rodzaju przenikną się wsi i mia­

sta, co jest niewątpliwie połączone z korzyś­

cią ogółu społeczeństwa.

Obecny program wpływa z rzuconego  

hasła „Frontem do wsi", co właśnie program  

radjow  y konsekw  en lnie przeprowadza.

Drugą zasadą, jaką Radjo Polskie kie- 

duje się w doborze słuchów  isk, tak w iejskich, 

jak i miejskich, jest, że — nauczyć przez 

radjo jest rzeczą trudną a nawet niemożliwą, 

Obecnie w audycji czy odczycie chodzi wiec 

o to, żeby dane zagadnienie poddać tylko w  

aresztu i ponoszenia kosztów postępowania. ,

— „Jestem brat posterunkowego". Na ławie ' 

oskarżonych stanął znany w Wąbrzeźnie oszust,' 

Franciszek Czerwiński zam. na Luksusie. Czer­

wiński popełnił oszustwo na szkodę p. Dudzia­

ka wyłudzając od niego 5 gołębi, przyczem po­

dał, że jest Zielińskim, bratem posterunkowego 

Zielińskiego. Sąd, biorąc pod uwagę, że Czer­

wiński za podobne sprawki był kilkakrotnie 

karany, skazał go na dwa miesiące aresztu z na 

tychmiastowem wykonaniem kary.
— Ładny szwajcar. Antoni Kempski, szwaj- j 

car, skazany został na 1 tydzień aresztu za ' 

kradzież śm  etany i mleka na szkodę p. Z. Ga- I 
szyńskiego z Wąbrzeźna.

— Za kradzieże leśne skazani zostali: Zy- ’ 

gmunt Chudzicki na 35 zł. grzywny; Alfons Le­

wandowski na 35 zł. grzywny; Kazimierz Smo­

czyński i Franciszka Mytrykowska po 45 zł.; 

Helena Dobrogowska na 10 zł. i Juljana Mac­
kiewicz na 14 zł. grzywny.

— Ładni pośrednicy. Dwaj pośrednicy: —  

Piotr Firasiński i Józef Kostecka, obaj z Wą­

brzeźna, pośredniczyli Zarębskiemu, kolejarzowi 

w kupnie gospodarstwa od Juljana Engla z My­

śliwca. Podczas bytności ich u Engla, Kosterka 

skradł z szuflady na szkodę Engla 100 zł. z któ- 

remi podzielił się z Firasińskim. Sąd skazał 

Kosterkę za kradzież na 6 miesięcy więzienia a 

Firasińskiego za świadome paserstw ’O również 

na 6 miesięcy więzienia, zawieszając im wyko­
nanie kary na przeciąg lat dwóch.

— Za udaremnienie egzekucji skazana zo­

stała Hulda Fuht z Wąbrzeźna na 1 miesiąc 
aresztu z awieszeniem na 2 lata.

— Skazanie groźnych złodzieji. W ostatnim

w  niosko  w samorządu gospodarczego w tej 

dziedzinie. Związek 1/1) rozpoczął już zgod­

nie z tern wezwaniem odpowiednie prace.
Stanowisko Związku Izb w sprawie opłat 

stemplowvcli będzie przedstawione minister­

stwu skarbu na konferencji, którą minister­

stwo zwoła prawdopodobnie już. w tm mie­

siącu.

KRATECZKI.

Sąd Grodzki rozpatrywał onegdaj następu­

jące sprawy:
— Amator jabłek. Franciszek. Bergman z 

Łopatek skazany został na jeden tydzień aresz­

tu za kradziież jabłek z drogi publicznej należą­

cej do gminy Łopatki.
— Napadli i pobili. Dwaj godni kompani, 

Ludwik Rosa i Michał Laska z Bągartu napadli 

swego czasu na Jakóba Grębowicza i pobili 

i tegoż. Za ten czyn Rosa i Laska skazani zosta- 

| li po 6 miesięcy więzienia. Rosę natychmiast 

aresztowano i odstawiono do więzienia, zaś 

Lasce Sąd zawiesił wykonanie kary na przeciąg  

, 2 lat.
I — Za kupno skradzionego zboża na szkodę

numerze donosiliśmy o występie złodzieji w  

Niedźwiedziu gdzie na majątku usiłowali doko­

nać większej kradzieży. Złodziejami tymi byli 

Atmański Władysław i Kalkowski Leon, oboje 

z Grudziądza, którzy zajechali do Niedźwiedzia

wozem. Podczas kradzieży przychwycono ich 

i odstawiono do Sądu. W ub. sobotę odbyła 

się rozprawa na której zostali skazani obaj zło­

dzieje za włamanie i kradzież wirówki po 6 mie­

sięcy więzienia.

— Nieletni chłopak złodziejem. W ub. śro­

dę przed Sądem Grodzkim stanął 15-letni Sta­

nisław Burchardt z Ostrowa za kradzież roweru.

Sąd udzielił młodemu złodziejowi nagany.

Na drugi dzień znowu stanął Stanisław  

Burchardt przed Sądem, tym razem za okradze­

nie sw'ego ojca. Sąd postanowił oddać młodego

złodzieja do domu poprawy, lecz że przeprosił

ojca Sąd oddał młodego Stanisława pod ścisły ।  Lupy — s> 

dozór ojcowski. i"a ~ cor'< '

- Pieniądze miedzy pv ! Jan Koepke rob kawaler z Elgiszewa,

- . .Iz panna Władysławą Dołka, bez zawodu z Elgiszewa,
Piekarz Lachutty z Wąbrzeźna, mając zl-| August Kutschiński. kawaler, rolnik z Rozainen (Niem- 

gotówki, przechował je między puste worki. — (Cy) z paną Ewa. Adam, bez zawodu z Lipienicy; Zyg- 
-- - - • * - ....  ...  ■ ’ i* ■ '• i * 1 1 1 z Brąchnowa z. panną

w deszcz, lub pod piekącem słońcem. Allen zmuszony  
jest wykonywać nadludzki} prąci; pod okiem bezlitos­
nych strażników. Najwymyślniejsze tortury są zwykłą 
karą za najmniejsze wykroczenia przeciwko dyscyplinie, 

stosowanej w tein miejscu pokuty.
James postanawia uciec z tego piekła. W czasie 

pracy jednemu z więźniów udało się rozluźnić kajdany 
na jego nogach. James zdecydowany jest postawić wszy­

stko na jedną kartę bo czyż, śmierć nie jest lepsza, niż 
ta ciągła męka? Strażnicy gonią go. lecz James Allen 
zręcznie kryje się w zaroślach i zaciera za sobą ślady. 
Następnie dociera do najbliższego miasteczka, a stam ­

tąd do Chicago, gdzie wynajmuje sobie skromny pokoik. 
Po pewnym czasie poznaje Allen bliżej swą gospodynię, 

której zalotom nie potrafi się oprzeć. Mijają lata. Po­
woli były więzień zdobywa stanowisko, a pracując w  
dzień i w nocy uzyskuje dyplom inżyniera i staje się 
kierownikiem wielkiego przedsiębiorstwa. Lecz kochan­
ka jego dowiaduje się przypadkowo o tajemnicy je«o 

przeszłości. Za cenę milczenia żąda odeń, aby się z nią 
ożenił. Ten związek staje się wkrótce nie do zniesienia
i James, spotkawszy inną kobietę, z którą chciałby po­
łączyć swój los myśli o rozwodzie. — Dalszy ciąg na 
ekranie. Kino SŁOŃCE wyświetla powyższy film od 25. 

tj. od pierwszego święta.

ZMIANY W SYSTEMIE OPŁAT  
STEMPLOWYCH

Pragnąc rozważyć możliwość zmian w  

obecnej sir  tik  tur  ze opłtft stemplowych inini-
Klarą Stuczyńską bez zawodu z Chełmonia.

Kryjówkę tę musiał podpatrzeć złodziej, gdyż munt Jabłoński, kawaler, kowal

pieniądze pewnego dnia zniknęły. Przeprowa­

dzone dochodzenia wykazały, że złodziejami są:

więzienia z zaw. na 3 lata. 

pewnem ośw ietleniu, żeby sugerować w pew ­
nym kierunku. Wyprowadzenie wniosku, 

tak przygotowanego, pozostawia się słucha­

czowi.
W obecnym programie wiejskim kładzie 

się duży nacisk na godziny niedzielne. lak  

więc wprowadzona została „Gazetka Rolni­

cza" (wszy stkie niedzieli' od godz. 9.05 do 915), 

Która się cieszy dużem zainteresowaniem. —  
Następnie w godz. 5.00 4.00 popołudniu

jest „Godzina Rolnika", poświęcona zagad­

nieniom wsi.
W programie rolniczym zwykłym (z dnia 

powszedniego) mamy wciągu tygodnia au­

dycje o charakterze bardziej specjalnym. -• 

la kwieć poza wiadomościami z giełdy, ko­

munikatami eksportów  cmi, moteorologiczne- 

mi, które mają miejsce codziennie, w posz­

czególne dni tygodnia mamy audycje (godz. 
7-ma 9. 7.10 popołudniu). Skrzynka rolnicza 

(2 razy w tygodniu). Wiadomości rolnicze 

(2 razv luli 5 w tygodniu). Pogadanki rolni­

cze (1 raz w tygodniu) i Nowiny leśne (1 raz. 

w miesiącu).
Są to oczywiście audycje o charakterze 

wyłącznym. Abonent wiejski ma jeszcze 

liczne audycje w programie ogólnym czy to 

rozrywkowe czy też inne jak literackie mu­

zyczne, kulturalne itd.
Często można spotkać się ze strony słu­

chacza wiejskiego z zarzutem, że program  

rolniczy jest zbyt ubogi. Tiu trzeba zazna­

czyć, że jest to rezultatem zbyt małej ilości 
abonentów wiejskich. Radjo musi bowiem  

liczyć się ze wszystkimi swoimi słuchaczami 

w zależności od ich liczby.
Mamy nadzieję, że liczba słuchaczy wiej­

skich będzie stale wzrastać, a wraz z tern  

zjawiskiem program ulegać będzie odpowied­

nim modyfikacjom.

kradzież pieniędzy skazani zostali po 6 miesięcy  

Józef i Wojciech Rychelowie, którzy też za

Znani złodzieje pod kluczem. Zygmunt 
Chudzicki i Alfons Lewandowski z Wąbrzeźna 
mają cały szereg kradzieży na sumieniu. W  
bieżącym tygodniu stanęli przed Sądem za to. 
że w listopadzie rb. skradli kupcom jadącyni 
na targ towarów łącznej wartości 200 zł. Sąd 
skazał Chudzickiego Zygmunta na 8 miesięcy  
więzienia i Alfonsa Lewandowskiego na 6 
miesięcy więzienia / natychmiostowem wy­
konaniem kary.

Z.
KURS ROLNICZY.

WAŁYCZYK. Dnia 19 bm. odbył się tu 

kurs rolniozy przy udziale 55 osadników i 15 

gospodyń wiejskich. Na kurs przybyli: instruk­

tor P. T. R. p. Malkiewicz, instruktorka Kół 

Gospodyń Wiejskich p. Wilkusiówna i Kierow­

nik mleczarni spółdzielczej „Rotr w Golubiu, 

którzy wygłosili nadzwyczaj aktualne referaty.

W dyskusji uchwalono założyć spółdzielnię  

mleczarską i przystąpić do Spółdzielni „Rotr 

jako członek, dlatego aby nie krępować indywi­

dualnej spółdzielni pracującej na tutejszym te­

renie.

Pozatem uchwalono założenie Koła Przy- 

sposebienia Rolniczego, które uprawiać bodzie 

łubin słodki. —

Po wyczerpaniu się dyskusji prezes Kółka 

p. Załęski podziękował pp: prelegentom za 

przybycie i referaty i zakończył kurs.

KRADZIEŻ.

WIELKIE PUŁKGWO. Onegdaj nieznani 

spraw'ey skradli na szkodę p. Łukiewskiego 

6 gęsi, 2 kaczki i 20 kur. Po złodziejach nie­

ma śladu. Szkoda wynosi około 100 złotych.

Z URZĘDU STANU CYW. WIELKOŁĄKA.

URODOZEŃ — W listopadzie nie było. — ŚLUBY : 

Jan Orlowski czeladnik stolarski, kawaler z 1’rtiskoląki 
z panną Marjanną Lewandowską, bez zawodu, z Pru- 
skołąki. Stanisław Kruk, mechanik lotniczy, kawalet 
z \Y ypcza. pow. foruń z panną Anną Ziółkowską, be? 
zawodu z Wielkołąki. ZGONY: Anna Murawska, wdo 
wa z Borówna.

Z URZĘDU STANU CYW. PRUSKOŁĄKA.

URODZENIA: Józef Tuszyński, rolnik z Bielska —  

syna; Jan Grabowski, rymarz z Elgiszewa — syna; 
Leon Filkowski, rob. z. Bielska — syna; Jan Wiśniewski.
rolnik z Elgiszewa — córkę; Michał Stefaniak, rob. z 

yna; Michał Jurkiewicz, listonosz z Elgisze-

giszewa.
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śradę

po p-of.W  

o godz.

W  

Bożego

wotyiwa o godz. 6,o0, a mmę o godz. 1U,3U. - I 

w uroczystym tym dniu odprawione zostaną , 

razem 0 M szy św. — aruga zoraz po pasterce, 

po wotywie wzgi. przed sumą. Każdy prakty- | 

kujący katolik ma obowiązek, być obecnym ‘ 

choć tylko na jednem z tych nabożeństw i wy­

słuchać też powinien jeszcze i drugą M szę św.

Nieszpory po pt>ł. o godz. 3-ciej. Niechaj 

nasi paratjanie jak najliczniej — a zwłaszcza 

dzieci —  przyniosą swoje śpiewmczki kościelne 

ze sobą, aby wspólnie zasp.ewać piekne nasze 

polskie kolendy. M ałe Dzieciątko Jezus mi­

łośnie ku W am wyciąga swe ramiona, wznosi 

boskie swoje rączęta, pragnąc W am wszystkim  

z żłóbaczka serdecznie pobłogosławić.

„Idźmy wszyscy do Stajenki!”

na to zasłużyli gorliwą, długoletnią pracą, a n,e 

leniuchów. Lenistwo i jego popieranie 

grzechem — a grzechu przecież  

niema. —

M omencik! A co tak ncw'ego 

chać? —

Co nowego?.... Liga Niebiańska 

nad kwestją włosko - abisyńską, 

W y tu na ziemi tak zagmatwali.

jest 

n.eb.e

u góry sly-

prosty dobrze. Ale całkiem  pojąć nie mogę, jak  

kraść można własność miejską, na którą nasi o- 

bywatele złożyli swój ostatni grosz i płacą li­

czne podatki. Takie co potępiam  z całą stanow-

Po przedstawieniu malców poszliśmy do ki­

na na „Księżniczkę Czardasza” . Sala jak i w so­

botę — pełna była do ostatniego miejsca. Ży- 

— w.........  -_a________ 1  d też Pan ' dowski bojkot tego filmu spalił na panewce. W i-

Bog obecnie mocno zajęty. Do tego przychodzą 1 działem ich zaledwie trzech.

naradza się 

którą żeście

ua

ZAW ODOW Y ŻEBRAK.
. P. P. przed kilku tygodniami przychwycił

losiliśmy. — p»- 
Rozrazowskiego.

zaniem dla siebie jat

1927

od-

MŁODZIEŻ  W GOLUBIU UCZY SIĘ LATAĆ.

Hasło „Uczmy się lata” przenika powoli we 

wszystkie zakątki naszego Pomorza.

Dnia 14 grudnia 1935 r. rozpoczął s.ę kurs 

teoretyczny w now  opowstałem Kole szybowco- 

wem w Golubiu.

Pierwszy wykład  

tora w  ojewódzkiego  

był filmem p. t. ,,Jak

Przed oczami widzów przesunęły się pięk ­

ne momenty łotów szybowcowych, wywołując 

szczery zachw'yt wśród młodzieży.

Zarząd Koła z 

Reiskmi, Sędzią p. 

osobami dorosłemi 

wykładową.

Dzięki pomocy  

O. P. P. w Toruniu  

ce i inny sprzęt do

Na terenach znajdujących się tuż obok mia- 

«ta z wiosną rozpoczną się loty.

Nowopowstałej placówce „Szczęść Boże“ !

z szybownictwa instruk- 

p. Gallusa ilustrowany  

powstaje szybowiec” .

Prezesem p. Burmistrzem  

Kanteckim i przeszło 300  

i młodzieżą zapełniło salę

Okręgu W ojewódzkiego Ł. 

Koło posiada już 2 szybow- 

szkolenia.

Gwiazdor przyszedł
Przypadkowo spotkałem wczoraj Gwiazdora. 

M iał minę zafrasowaną. Zagadnąłem go wdęc, i 

odbyła się między nami mniej więcej następują­

ca rozmowa:

A skąd Gwiazdor? — Od Sądu. M iałem  

zamiar wstąpić do więzienia, ale było zamknię­

te. Przestraszył mnie też widok wysokiego o- 

grodzenia kolczastego, które się buduje na 

murze więziennym, otaczającym pierwsze po ­

dwórze więzienia od ulicy. Smutny sprawiają 

widok przed oknami cel znajdujące się zasłony  

blaszane, przez które skąpo do wnętrza wpa­

da jak przez lejek światło dzienne. Stamtąd  

teraz napewno nikt nie ucieknie. Zreszlą dosta­

li oni tam za murami już swoją gwiazdkę, 

nestja przyszła w sam czas. —

Ogólne ułaskawienie to wspaniały  

znacznie opróżni, i będzie za to miał 

kojniejsze święta. —

A dokąd teraz? —  Chciałem zajrzeć do Tej- 

kowskiego, ale nie mogłem go odnaleźć. Szyld  

jego już nie wisi przed domem. Podobno jego  

przyjaciele go zamknęli. Pójdę do organisty  

Góreckiego. Zasłużył on sobie szczerze na po­

darek gwiazdkow'y. Od długich miesięcy pełni 

przy kościele dwie funkcje...

...Ale zdaje mi się, że u W as na ziemi w ży­

cie wesizły ja !kieś nowe przepisy, że nie wrolno  

nikomu sprawować dwóch płatnych urzędów' 

razem. —

Ani-

wszędy te prądy antyreligijne i pogańskie. Dla­

tego też Najw. nasz Pan i Zwierzchnik przy­

jąć nie mógł, czy też nie chciał delegacji ży­

dowskiej i wysłuchać jej żale. —

Na nu! W niebie są też żydzi? — No tak! 

Ale bardzo mało. Czyli właściwie nie. M uszą 

tymczasem czekać na polach Abrahama, aż po- 

każą praw'dzdwe swoje oblicze; ale i Łam  

jest dosyć ładnie i pięknie. Delegację tę przy- 

। jął z polecenia W szechwładcy dzierżycie! teki 

• żydowskiej M ojzesz. —

A co jej odpowiedział?

Długo się z nimi nie rozprawiał. Cierpliwie  

ich wysłuchał, a potem rzeki im w śwdętym  

gniewie, aż mu sypnęły iskry z oczu i w n.e- 

! t>ie się jeszcze jaśniej zrobiło: W y zwyrodniaicy! 

।  Nie dosyć, żeście mego Pana . Boga Najwyź- 
fszego ukrzyżowali. Teraz jeszcze mój ukochany  

polski i katol.cki naród na ziemi wyzyskujecie  

i oszukujecie, i w dodatku iz. niego się jeszcze  

wyśmiewacie. M y was tu wszyscy znamy, fylko  

tam u dołu was poznać jakoś nie mogą, bo  

wierzą waszym faryzejskim twarzom. Rozum  

ich jest ograniczony; są oni właśnie tylko ludźmi. 

Jednakże znać, że pomału „Kapować” rozpoczy- 

। nają. Ale mnie tu

1 tu sobie głowy zakręcać nie damy, 

i W asze parszywe manatki i jazda z 

Palestyny! —

Do widzenia się z Panem. Teraz 

najwyższy już czas dla mnie, —  rzeki 

—  i podał mi malutkie zawiniątko.

Otwieram: —  stary guzik do spodni. ■ 

to ma znaczyć? pytam zdziwiony. — A i 

guzik, — odpowiedział iz, uśmiechem na i 

Gwiazdor. Dało mi go dwóch żydków, 

ich prosiłem o małą ofiarę na wieczór 

lijny dla tych W aszych najbiedniejszych,  

ich szlag trafi!...

Kogo? — pomyślałem....

1 Gwiazdor zachmurzył wysokie swe 

chetne czoło i skręcił pod kościół.

Guzik schowałem sobie na pamiątkę 

i .nauczkę. A ilekroć na niego spojrzę przypo ­

minają mi się ostatnie słowa Gwiazdora:

„Niech ich szlag trafi!” —

Nie w  iem, czy w związku z tern sto; zajście, 

które miało miejsce następnej nocy. A mianowi­

cie: pomalowano kilku żydom w Dobrzyniu 

okna i drzwi sklepowe, przyczem nie zapomia- 

no również o sklepiku mleczarskim przy ul. M o­

stowej i o domie M . A. Kiewe w Golubiu. Znać 

że malarstwo u nas kwitnie. Przypomina mi się, 

że tu kiedyś obywatelom na żółto pomalowano  

okna i drzwi, a niezbyt dawno temu szyld p. 

Lewków  icza.

Na widok nowego sklapiku kolonjalnego p. 

Antoniego Jastrzębskiego przy Rynku, przypo­

minają mi się żale jednostek golubsk.ch do ku- 

piectwa. Otóż w pewnej mleczarni sprzedawano  

mleko, niezawierające przepis05vą ilość procen- 

; tu tłuszczu, co urzędowo zostało

Ceny cukru i węgla spadły. Równo z tern jednak- 

। że — mam w  rażenie — zmalała nies  tety także 

i wartość węgla. Są kiepskie czasy, kupuję za- 

i tern węgiel tylko w mn ejszych ilościach. Kupi­

łem go raz tu, raz tam. Zawsze to same zjawi­

sko: licho się pali, daje dużo popiołu, ale za to  

' mało gorączki. M oże moja w tern wina. Na 

przyszłość spróbuję u Polaka.

W księdze zażaleń czytam skargę na hur- 

Ło-wników. Drobni kupcy skarżą się, że hurtów-

stwierdzona.

go do

przezen

It

M E  W OLNO SAM OW OLNIE EKSMITOW AĆ.

Edmund Bożejewicz i 'A ladyslaw

W oroniecki,

w targnął do mie

samowolne wyeksmito-

spo-

sam mieszkając w chlewie — nie wiedział, gdzie złożyć  

zwłoki swojego dziecka, które uległo nieszczęśliwemu 

wypadkowi. Za występek ten z art. 151 k. k. zasądzono

ponoszenie opłat 

postępowania.

kwocie 10 zł i kosztów

NAW ET SOSNY Z DRW ĘCY KRADNĄ.

głowy nie zawracajcie. M y
Zbierajcie nik ich zanadto wyzyskuje. Nie mając pieniędzy, 

W ami do pokryć swe zapotrzebowan a kupieckie hurtów-j 

; nie, zmuszeni są kupcwać swe towary w mniej- j 
'szych ilościach u hurtownika, co jednakże wy-| 

' chodzi dla małego kupca na szkodę. Hurtownik : 
i 7 i
bowiem sprzedaje mu zażądany towar tak dro- ' 

go — częstokroć z takim zyskiem dla siebie, ja- j 

kiego w detalicznej sprzedaży nawet drobny  

kupiec nie osiągnie, tak, że ten ostatni wkońcu  

nie wie, co począć. O ile kupujący się odezwie, i 
że to przecież za drogo, otrzyma on na odpo- ! 

wiedź: Ba, to przecież wszystko kosztuje, prze- ' 

wóz i t. d. Jedź Pan sobie sam gdzieś po towar 

i przywieź go sobie własnym kosztem. Są to  

wszystko niezbyt zdrowe stosunki handlowo-ku- 

pieckie.

Nawia.zując do napadu rabunkowego na p. 
W arszewskiego z Dobrzynia, dodać dziś mogę, i 

że w międzyczasie aresztowano dwóch męż- ; 

czyzn i jedną kobietę i doprowadzono do Sądu i 

| jako podejrzanych o ten rabunek.

Kończę, bo i mnie się spieszy. W wig'lję ;

Bożego Narodzenia muszę do Sądu na zebranie ; botnicy z Golubia, którzy świnię tę wsp  
d i c  ■ ’ l  j r • i j niieiscu w chlewie, a następnie mięsemRadcy Sierot, a przed świętami i u mnie dosyci J ,

Za występek ten z art. 257 k. k. otrzym  
pracy. | już w dniu 21. 6. 55. nagrodę w postaci

W ięc do zobaczenia się w drugie święto U j cy więzienia, a Szczepana Sudoła i Kara-

naprawdę  

Gwiazdor,

— Co  

no, to  

ustach 

kiedy  

wigi- 

Niech

szia-

gest, 

spo-

Tak też i tu jest. — Nie rozumiem. Ale 

mniejsza z tern. M uszę się śpieszyć, bo robi 

się porządna zawieja śnieżna, ii spowrotem nie 

trafię.

A może Gwiazdor do ks. proboszcza? —  

W ej, dobijałem się na gwałt, ale daremnie. 

Czy niema go w domu? — M oże wyjechał. —  

Zresztą godziny przyjęć w sprawach parafial­

nych tylko w godzinach rannych po M szy świę­

tej, bo przecież ma swe obowiązki. A więc do­

kąd?

Nie wiem. Święty Piotr da mi jeszcze znać 

przez radjo. M oże do urzędników. Ale mówił, 

że u nich jeszcze nie najgorzej. Chciał się na­

myśleć. —

A nad ozem? — Na, bo u nas w niebie to  

oddawna wielka redukcja i obniżka zasług. Na­

wet budżet gwiazdkowy skreślić chcieli. A dla 

wyrównania ogólnego budżetu narazie wszelkie 

emerytury wstrzymać chcą tym, którzy jeszcze 

zdolni są do jakiejś pracy. — Ale przecież w 

niebie też wieczne życie, wieczna młodość.

Tak jest! Ale przyjmujemy też tylko ludzi

z najlepszemi kwalifikacjami i zdolnościami 

wszechstronnemi. Rada Archaniołów w każdym  

razie zgodnie z wolą ich Boskego Przewodni-

czącego całego Plenum jest zdania, że emery­

tura — przynajmniej przedwcziesna — podda­

nych tylko psuje. Ja osobiście fteż myślę, że na 

emeryturę posłać można iylko takich, co sobie

Stanisław Chlebowski z Kiełpin, powiat W ąbrzeźno, za­

snę o wartości około 100 zł na 

;iego w Golubiu w celu przy- 

skradłszy ją przy pomocy koni

w pobliżu realności po śp. Szczepańskim kolo Handlo­

wego M łyna, któremi c 

wiózł do Białkowa

szkodę

Otrzymał on

Blumkowscy z Białkowa,

Rypin

W s

pięcioletni.

DROGO OPŁACONA ŚW INIA.

kowi Antoniemu Sudołowi w M ałem Bulkowie z chlewa 

świnię o wadze około 75 kg i wartości 50 zł. Ponieważ

w zimę będzie miał coś do jedzenia, bo zaopatrzy 

kury i świnie, które będzie kradl. policja też w ।

HALLO,  HALLO!  TU GOLUB!

Rrrr... M oje uszanowanie! rrrr... Pan redak­

tor? rrrnr... Pan się tak dziwi, że milczałem  7 

Przecież był adwent rrrr... Ach! Pan bardzo za­

jęty?... Rozumiem... Dużo pracy przed świętami. 

W ięc wezmę się króciutko.

W ostatnią sobotę przedadwentową odbyła 

się u pana Janka w Hotelu Centralnym kolacja 

obywatelska z dancingiem towarzyskim. W spa­

niała rzecz. Nowy pierwszorzędny zespół orkie­

stry. Spędziliśmy kilka miłych chwil przy muzy­

ce i tańcu. Oczywiście, 

nieliśmy. Było pięknie, 

tyczny lokal.

W niedzielę rano

na Roraty do Dobrzynia —  bo u nas Roraty tyl­

ko w dnie powszednie —  by jako katolik godnie 

rozpocząć nowy rok kościelny. I nastąp.ł cichy, 

spokojny bardzo czas. Tylko u braci Klimków  

grało kino dźwiękowe. Ale tam iść nie mogłem, 

bo mam podarte kieszenie i zgubiłem swą port­

monetkę. Głucho i pusto było na ulicach. Czasa-

i o kieliszku nie zajom- 

Bardzo czysty i gympa-

o godzinie 7 poszedłem

p. Trzcińskiej na koncercie wokalno-instrumen- Orodzki tut. 
miesięc

talnym „Halki” i „Kółka M uzycznego” .

...rrr r r rrr... W esołych Świąt!

\OCNA W IZYTA ZŁODZIEJE

i w Domu  

się oknem, 

skobel i o-

M iejskim. Do ustępu tegoż gmachu dostał 

a stąd udali się do piwnicy. Tu wyłamał 

dorwali kłódkę, poczem zabrali najlepsze 

wane jabłka. Za pomocą wytrycha otworzyli sobie 

drzwi od restauracji, skąd skradli 8 obrusów stoło­

wych. sandałki i kapelusz dzierżawcy p. Rekowskiego

■ od kurtyn, a od sprzętów gimnastycznych

I skórę — wszystko własność miejska. W ypiw  

czc pół litra czystej z rozpoczętej butelki, z

mi przeszedłem się ulicą Hallera koło Domu  

M iejskiego, aby zdaleka przysłuchać się muzyce 

Kółka M uzycznego, które u pani Trzcińskiej od­

bywało swe wieczorne próby na koncert, który  

prawdopodobnie odbędzie się w drugie Święto  

Bożego Narodzenia ze współudziałem Towarzy­

stwa Śpiewu „Halka” .

Uroczystość gwiazdkowa naszych malców z 

Ochronki dnia 15 bm. dobrze się udała. Podzi­

wiałem, jak świetn e dzieciaki się wywiązały z 

swojego zadania. To też, gdy drudzy im klaska­

li, ja tern bardziej serdecznie uderzałem w dło­

nie. Nie żal mi tych 30 groszy, które ofiarowałem  

przy wstępie jako wolny datek.

I od tego czasu jakoś ruch się u nas rozpo­

czął. W  nocy z niedzieli na poniedz ałek niezna­

ni osobnicy zrobili swoje nocne gościnne występy 

u wdowy p. Rchowskiej, u p. Jeleniewskiego i 

u p. Brandeluchy. Ten ostatni widocznie ma 

pecha. Przed kilku miesiącami międzynarodowi 

atleci którzy na jego sali przez parę dni wa­

lecznie występowali i u niego jedli i spali, pew ­

nej nocy zwiali — nie zapłaciwszy mu nic. Te-

raz znowu go złodzieje okradli, a ze Sali M iej­

skiej zabrali liny od kurtyn, nawet ,,konie” ze 

skóry obdarli. Rozumiem, jeżeli ktoś dla znspo-

pem w ciemnościach nocy. Jak ostrożnie i w sposób  

złodziejski oględnie te ptaszki nocne działali, wynika

już z tego że nie przebudzili nikogo i niespostrzeżeni  

■ zdołali wykonać swa nocną wyprawę w naszem mieś­

cie. mimo że mamy stróża nocnego, który — jak przy ­

puszczać musimy — widocznie nic niezauważył.

Niech wypadek będzie ostrzeżeniem dla w-szystkich  

naszych obywateli, by się mieli na baczności i mienia 

swego przed złodziejaszkami strzegli, a przedewszyst- 

kiem stajenki swe i chlewy starannie na klucz za­

mykali. Spodziewać się bowiem niestety można, że 

obeznani z tutejszym terenem złodzieje wizyty swe 

1 gdzieindziej powtórzą, lub swojem powodzeniem ko- 

, lęgów swoich po fachu do naśladowania zachęcą.

Każdy, któryby przyczynić się mógł do odnalezie- 

i nia śladów sprawców i ich ujęcia, powinien to uczy- 

i nić bezwzględnie niezwłocznie.gdyż chodzi fu o zuch­

wałą kradzież i o mienie miasta naszego. Spełniłby on  

tylko swoją powinność obywatelska, a miasto nasze 

ponadto zapewne bardzo by mu za to było wdzięczne.

KRATECZKI.

PALIŁ TYTOŃ SKRADZIONY.
Urzędowi Skarbowemu doszło do wiadomości, że ro- 

I botnik Antoni Nowowiejski w Skępsku pod Golubiem  

1 posiada i używa do palenia surowca tytoniowego. Pod- 

j czas przeprowadzonej u niego w kwietniu br. rewizji 

domowej znaleziono też w jego kuchni 40 gramów te­

goż surowca o wartości 50 groszy. Oskarżony tłumaczył 

się tern, że tytoń ten znalazł w stodole rolnika Felicjana

CI SAM I POW TÓRNIE NA LAW IE OSKAR ­
ŻONYCH.

W dniu 26. I. 55. Józef i Szczepan Sudołowie z Go- 

i lubią, uzbrojeni w toporek i piłę udali się do leśnic­

twa Tokary. Józef S. ściął sobie tu około % m drzewa  

sosnowego o szacunkowej 

4.70 zł i włożył na swój wózek, a Szczepan S. 

mu go ciągnąć. Za tę kradzież leśną wymie- 

oskarżonym karę grzywny w kwocie po 47 zł, 

powodu nieściągalności zastąpi kara robót 

Józefowi 

S. prócz tego nałożono karę dodatkowego więzienia  

przez pięć dni. Ponadto orzekł Sąd zwrot przez zasą­

dzonych wartości skradzionego drzewa w wysokości 

4,70 zł na rzecz Skarbu Państwa oraz konfiskatę to­

porka i piły-

W obydwóch wypadkach uwolniono oskarżonych od  

obowiązku ponoszenia opłat sądowych i kosztów postę

wałkowego świerkowego i 

wartości 

pomagał

którą z

leśnych lub więzienia po 10 dni dla każdego, 

dodatkowego

powania z powodu ich ubóstwa.

ZEBRANIE SPÓŁDZIELCZE.
W dniu 8 grudnia 1935 roku odbyło się w  

Świetlicy Związku Strzeleckiego zebranie dysku- 

cyjne na temat spódzielczości, w którem wzięło  

udział szereg zaproszonych gości z różnych or- 

ganizacyj rolniczych.

Po zagajeniu zebrania pr&az p. Dyr. Got- 

szalka i powitaniu gości p. M . Znajewski wygło­

sił referat na temat spółdzielczości.

Referent przedstawił, że spódzielczość roz­

siana po wszystkich dzielnicach Polski wykaza­

ła, jak nieodzownem jest ona środkiem do zwię­

kszenia dochodu zrzeszonych rolników, szcze­

gólnie w obecnym okresie kryzysu gospodar­

czego.

Na podstawie dotychczasowych wyników  

działalności spódzielni, a przedewszystkiem mle­

czarskich, stwierdzić można, że rola ich została 

należycie oceniona przez zrzeszonych już rolni­

ków, którzy widząc w gospodarstwie mlecz­

nym opartym o spółdzielnie poważne źródło do-
Pniewskiego w Skępsku. Za zabór surowca tytoniowe­

go i przechowywanie go następnie w swojem mieszka­

niu wymierzył mu Sąd z art. 22, 65 u. k. s. i 257 § 2 

k. k. karę aresztu przez jeden tydzień i karę grzywny

chodu.

Porównując stan gospodarczy wsi czy 0- 

kręgu, posiadających spółdzielnie mleczarskie,

kojenia kurczących się z głodu żołądków' i li­

cznej swej rodziny komuś buchnie świniaczka i 

z tem czmychnie. Krowa i Świnia to podstawa 

naszego dobrobytu. Rozumiem to jako człowiek

w wysokości 100 zł. którą w razie nieściągalności za­

stąpi areszt przez pięć dni, — uwalniając go z powodu  

zupełnego ubóstwa od ponoszenia kosztów, i orzeka­

jąc równocześnie konfiskatę znalezionego u niego i za­

jętego tytoniu.

stwierdzimy z łatwością, że spółdzielcze mle­

czarstwo potrafiło zyski dawnych pośredników  

oddać zrzeszonym w spółdzielni rolnikom w for­

mie korzystniejszych wypłat za mleko.
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Z uw agi na duże korzyści dla rolnictw a ja­

kie uzyskuje się przez spółdzielczą przeróbkę  

m leka R ypińskie O kręgow e Tow arzystw o R ol­

nicze przy w spółudziale m iejscow ych organiza­

torów , założyło w roku 1926 O kręgow ą M leczar­

nię Spółdzielczą ,,R otr“ w R ypinie i dlatego też  

nazw a „R otr" pow stała od pierw szych liter od ­

nośnej organizacji.

M łoda ta placów ka dzięki zapobiegliw ości i 

energji Zarządu spółdzielni oraz w ynikiem o- 

fiarnej pracy zrzeszonych w niej rolników roz­

w inęła się szybko w olbrzym ią m leczarnię rol­

niczą.

O d sam ego początku uruchom ienia m leczar­

ni gospodarka Zarządu była przezorna i ostroż-

na, szła zaw sze po lin ji gruntow nie przem yśla ­

nej, kalkulacji, opłacalności m leczam i i dzięki 

tem u  nie ham ow ała rozw oju placów ki co spow o ­

dow ało, że obecnie O kręgow a M leczarnia Spół­

dzielcza ,,R otr“ jest najw iększą w Polsce.

Jeszcze jeden objaw dodatniej i przezornej 

gospodarki zarządu, która w unna być przykła ­

dem dla innych spółdzielni i być św iadectw em , 

że w tych spółdzielniach, w których gospodar­

ką kieruje zarząd przezorny i oszczędny, m ożna  

gospodarow ać dobrze naw et w tak krytycznych  

chw ilach jakie na skutek kryzysu przeżyw am y.

N ajlepszym dow odem planow ej gospo ­

darki ,,R otra ‘ jest w ykupienie od pryw atnego  

pośrednika m leczarni pod nazw ą „W ielkie Za­

kłady M leczarskie „Eksport** w G olubiu i tem - 

sam em  uw olnienie rolników  pom orskich od pry ­

w atnego pośrednictw a kosztem  producentów .

Jak doniosłe znaczenie dla rolnictw a jest 

w ykupienie m leczarni w G olubiu przytoczę o- 

pinję p. T. Popow skiego w N um erze 14 Tygod ­

nika M leczarskiego z dnia 2. 4. 1935 r.

„I oto teraz dzięki um iejętnym zachodom  

kierow ników  „Rotra” fuszerska konkurencja G o- 

lubia została całkow icie zlikw idow ana. Już to  

sam o byłoby  w ielce radosnem  zdarzeniem  i w iel­

ką zasługą „Rotra" rypińskiego. Tak czy ow ak  

z najw iększem  uznaniem  podnieść należy zasłu ­

gi „R otra", którego kierow nictw o w ym ow nie  

dow iodło, iż nie żałuje nigdy w ysiłków w za­

kresie św iadom ego i um iejętnego popierania  

rozw oju m leczarstw a polskiego".

N ie w dając się w szczegółow ą analizę ko ­

rzyści m aterjalnych i społecznych ze spółdziel­

ni m leczarskich, stw ierdzić należy, że są one o- 

becnie  podstaw ą w  pracy nad podniesieniem  do ­

brobytu rolników . A ktualne dzisiaj uprzem ysło­

w ienie rolnictw a znajduje sw ój w yraz głów nie w  

spółdzielniach m leczarskich i nikt inny  ty lko one  

problem  m leczarski w Polsce m ogą racjonalnie i 

korzystnie rozw inąć.

O becny kryzys gospodarczy pow inien by

i dla rolników bodźcem dla zjednoczenia się w jest na in tensyw nej pracy kom itetu rodziciel- i rzecz sam orządu gm innego i zarząd gm iny Pod- 

spółdzielnie m leczarskiz. Jeżeli nie już z prze- skiego, którem u należą się w yrazy podziękow a- ------ ~ ‘

konania opartego na uśw iadom ieniu społecznem  

to z potrzeby m aterialnej pow inni w szyscy rol­

nicy spieniężać w yprodukow ane m leko w spół­

dzielniach m leczarskich, które m ając poparcie  

ze strony rolników , stanow ić będą potęgę gospo ­

darczą, o którą rozbijają się szkodliw e zam ie­

rzenia pośredników ’ .

H asło energji zbiorow ej w spółdzielniach  

m leczarskich pow inno być nietylko na usfach, 

ale w sercu każdego rolnika, objaw iając się w ' 

czynie.

Zebranie zostało zakończone herbatką to ­

w arzyską.QPONMLKJIHGFEDCBA

n i a .

K R A T E C Z K I .

Sąd G rodzki w K ow alew ie rozpatryw ał w dniu 6. bin. 

spraw y karne, przeciw ko oslt. A D A M O W SK IEM U Sta­

nisław ow i z C hełm ży o kradzież m ięsa na szkodę sw ego  

pracodaw cy C elm era. rolnika z Sierakow a i skaza! osk. 

na 1 m ieś, aresztu z zaw szen iem . —  Za kradzież św iń na  

szkodę rolnika Ferm ińskiugo z O torudy odpow iadali 

Jan i Józef SO M M ER oraz Leon R A TA JC ZA K z K ow a­

lew a. Sąd skazał Som m era Jana i R atajczaka na 6  

m ieś, w ięzienia, Józefa Som m era na 2 m ieś, aresztu. 

Za usunięcie rzeczy zajętych przez U rząd Skarbow y  

na 1 m ieś, aresztu z. zaw ieszeniem . Za kradzież św iń  

z K ow alew a. —

9^owa!eir o
W I A D O M O Ś C I  K O Ś C I E L N E  N A  B O Ż E  

N A R O D Z E N I E .

D nia 24 bm . o północy Pasterka z kazaniem . 

Pierw sze św ięto: M sze św . odbędą się jak na ­

stępuje: o godz. 7,30 pierw sza M sza św ; godz. 

8,00 druga M sza św ; godz. 8,30 trzecia M sza św ; 

o godz. 9-tej dla dziatw y szkolnej z kazaniem , 

godz. 10,30 sum a z kazaniem . N ieszpory jak  

zw ykle o godz. 14.30.

R A D O S N E  Ś W I Ę T A  P R Z E D  D R Z W I A M I .

O d kilku dni zauw ażyć m ożna na rynku i 

ulicach m iasta K ow alew a szczególniejsze zja­

w isko. O zm roku dnia każdego liczna dziatw a  

szkolna chodzi z szopką od dem u do dom u  

przedstaw iając narodzenie C hrystusa, insceni­

zując przytem  i śpiew ając kolendy. Szczególniej­

sze te zjaw iska przypom inają nam narodzenie  

O dkupiciela św aita, który z m iłości zstąpił na  

ziem skie niw y, w szystko to w znaw ia i potęguje  

zanik m iłości ku bliźniem u.

D uża w arstw a społeczeństw a aczkolw iek  

jest nastaw ienia biernego to całość zm ienia sw a  

oblicze i niesie pom oc w szystkim tym  

który łakną i pragną. Szczególniej podkreślić  

należy niesienie pom ocy dziatw ie szkolnej, gdzie  

poszczególne klasy urządzają czysto polską  

gw iazdkę przy choince, gdzie radosne tw arzycz ­

ki dziatw y oczekiw ały św . M ikołaja, który zja­

w ił się z olbrzym iem i t koszam i napełnionem i  

podarkam i i począł rozdzielać sw e dary posz­

czególnym uczestnikom , w pierw szym rzędzie  

uczniom pilnym w nauce i zachow aniu, a i dla  

psotników i laniuszków dał paczki, ale grożąc  

zarazem by popraw ili się w dalszem  postępo ­

w aniu szkolnem . —  Pom im o ciężkiego kryzysu  

jaki przeżyw am y zauw ażyć było m ożna, że po ­

czucie społeczeństw a w tym kierunku nie m a­

leje, lecz stale w zrasta. W szystko to oparte  

zam ek G olubski m usi siię z tern liczyć i ułożyć  

budżet o 50 proc, niższy, nie zaś w yrów nyw ać 

sw oją nieum iejętność rządzenia groszem pu ­

blicznym przez nakładanie now ych podatków .

O  W I Ę K S Z Y  P R Z Y D Z I A Ł  T A Ń S Z E J  T A B A K I .

Szersze, uboższe w arstw y naszego społe­

czeństw a uskarżają się na niespraw iedliw y  

w prost przydział do tu tejszych składów tzw . 

tabaki gdańskiej.

Tabaka ta jak w iadom o- jest o w iele tańsza  

i lepsza od innych gatunków , jest w ięc w ięcej 

pokupna przez ludność rolniczą i robotniczą.

W  innych m iastach np. G rudziądzu, Toruniu

tabakę gdańską m ożna zaw sze dostać, ty lko nie  

unas, bow iem 2— 3 dni w m iesiącu. N a w si 

w ogóla tej tabaki nie m ożna otrzym ać.

U w ażam y, że przydział tabaki gdańskiej w i­

nien być dostosow any do pokupu ludności a  

nie jak się dotychczas dzieje.

W  im ieniu ludności w nosim y prośbę do M o ­

nopolu Tytoniow ego, by przydział tabaki gdań ­

skiej był stały i w iększy dla obopólnego dobra.

fiłosy naszych (zytelnków
P O D A T E K  O D  G Ł U P O T Y  C I A Ł  S A M O R Z Ą ­

D O W Y C H .

N a plenum posiedzenia Senatu dnia 27 lu ­

tego 1935 r. p. Prezes R ady M inistrów prof. 

Leon K ozłow ski w ygłosił obszerne przem ów ie­

nie w którym  pow iedział:

„Św iadczenia na rzecz sam orządów  —  św iad ­

czenia te na w si przekraczają często w ielo ­

krotnie św iadczenia na rzecz państw a a ciężar 

ten stanow czo nie jest do zniesienia. Istnieje  

w tej dziedzinie podatek nazw any w yrów ­

naw czym . Podatek ten to podatek od  

deficytu- a w ięc w znacznej części podatek od  

głupoty i niedołęstw a kierow ników gospodarki 

sam orządow ej. Jako w ystępek będę traktow ał 

podw yższanie i przekraczanie budżetów sam o­

rządów , użyję w szystkich środków do obniże­

nia tych budżetów ’ i to obniżki znacznej".

Z przyjem nością słuchało się tych słów Pa­

na Prem jera, przykrą jest jednak rzeczyw istość.

Zarząd gm iny w iejskiej Podzam ek G olubski 

jalk gdyby nie izdaw ał sobie spraw y ze słów  

Pana Prem jera i przed niedaw nym  czasem  prze­

słał płatnikom nakazy płatnicze podatku w y ­

rów naw czego zdając św ietnie egzam in ze sw ej 

niedojrzałości in telektualnej i niedołęstw a.

Zarząd gm iny Podzam ek G olubski nie  

troszczy się o to aby gospodarow ać w ram ach  

sw ego budżetu lecz idzie po lin ji najm niejszego  

oporu, rozum ując bardzo w ygodnie dla siebie,  

źe o ile brak pieniędzy to należy w yrów nać  

przez rozpisanie now ego podatku.

Tego rodzaju postępow anie jest w obecnych  

w arunkach gospodarczych karygodne i niedo ­

puszczalne; tak sądzi społeczeństw o i tak są ­

dzi R ząd R zeczypospolitej.

Płatnicy żądają znacznej obniżki podatku na

C Z Y  N A F T A  J E S T  T A Ń S Z A ?

2 kół C zytelników  donoszą nam :

N afta w e W ąbrzeźnie nie jest tańsza. Przed  

obniżką niektórzy kupcy sprzedaw ali naftę po  

42 grosze, inni 46 i 48 groszy. Po „przeprow a ­

dzonej obniżce" nafta, tam gdzie kosztow ała  

42 gr. kosztuje 46 groszy, a niejedni kupcy biorą  

jeszcze 48 gr. za litr.

Jaka to w ięc jest obniżka? —  pytają C zytel­

nicy.

B yło dużo hałasu o... nic! O . S.

— ZW IĄ ZEK STRZELEC K I — O D D ZIA Ł M ĘSK I 

W Ą B R ZEŹN O . Zbiórki odbyw ać się będą w każdą środę  

i piątek o godz. 19.30 w św ietlicy D om u Społecznego.

ZA R ZĄ D .

— ZW IĄ ZEK W ETER A N Ó W PO W STA Ń N A R O D O ­

W Y C H 1918— 1919 K O ŁO W Ą B R ZEŹN O . Zbiórka druhów  

dnia 27 grudnia 1935 r. o godz. 8,30 w lokalu druha  

G rzegorczyka skąd w ym arsz do kościoła parafjalnego  

na nabożeństw o ku uczczeniu pam ięci poległych Pow ­

stańców W ielkopolskich i w szystkich poległych bojow ­

ników o w olność.

O godzinie 20-tej w lokalu p. N apierały odbędzie się  

akadem ja. —  Staw iennictw o w szystkich druhów ' obow iąz ­

kow e. ZA R ZĄ D .

W y d a w c a : B o l e s ł a w S z c z u k a . —  R e d a k t o r  o d p o w i e d z . * . 

A d a m  S z c z u k a —  W ą b r z e ż n o - P o m . , u l . M i c k i e w i c z a  1 . 

D r u k . :  Z a k ł a d y  G r a f i c z n e B . S z c z u k i W ą b r z e ż n o - P o m

Podziękowanie
Za okazane dow ody w spółczucia  

z pow odu zgonu naszego ukochanego  
m ęża i ojca ś p .

H itt ttn iE tiisgo
oraz za oddanie zm arłem u ostatniej 
przysługi, składam y w szystkim ser­
deczne

„ B ó g  z a p ł a ć 4 4
Ż o n a  i  d z i e c i

W ą b r z e ź n o , w grudniu 1935 r.

H B

Wesołych 
świąt

życzy swej zacnej klien­
teli gościom i wszyst­
kim kinomanom

Franciszkostwo Szymańscy

B-. .....

K m . 1089/35.
O B W I E S Z C Z E N I E  O  L I C Y T A C J I  

R U C H O M O Ś C I .

K om ornik Sądu G rodzkiego w K ow alew ie 

Litw in Franciszek m ający kancelarję sw oją w  
K ow alew ie przy ul. M arsz. Piłsudskiego nr. 23. 
na podstaw ie art. 602 k. p. c. podaje do  publicz­

nej w iadom ości, ż e d n i a  2 7 g r u d n i a  1 9 3 5 r o k u  

o  g o d z i n i e 1 1 - t e j  I w  O r z e c h  ó w k u  p o  w . W ą b r z e ź ­

n o  n a  m ie j s c u  p r z e c h o w a n i a i u  p . M a r t y  J a e c k e l 

o d b ę d z ie s i ę 1 - s z a l i c y t a c j a  r u c h o m o ś c i n a l e ­

ż ą c y c h d o  K u r t a  j B o h m k e ‘ g ' o  s k ł a d a j ą c y c h s i ę z :

1 ś w in i , 1 m a c io r y , 9 p r o s ią t , 4  j a ł ó w e k ,  

w o l a n t u , ż n i w i a r k i , m a s z y n y d o s z y c i a , 

2  k a n a p , s t o ł u  p o k o j o w e g o i  l u s t r a  z p o d ­

s t a w ą ,

w  ł ą c z n e j w a r t o ś c i s z a c o w a n i a 6 5 2 ,—  z ł -

R uchom ości obejrzeć m ożna w m iejscu i 
czasie jak w yżej podano.

K ow alew o, dnia 20 grudnia 1935 r.

( — )  L i t w i n ,  k o m o r n i k .

O siedliłem się w W ąbrzeźnie 
jako

lehn welEiynaryjny
M a r j a n  S c h u l z

ul. M arsz. Piłsudskiego 32 —  teł. 64
( d a w n i e j  D a b m e r )

OPRAWĘ

KSIĄŻEK
oraz  w szelkie  prace  
w  zakres in troliga­
torstw a w chodzące  

wykonuje 
starannie, gustow ­
nie szybko 1 tanio  

Introligatornia 
Zakładów Graficznych 
Bolesława Szczuki 
W Ą B R ZEŹN O - PO M .

* »
piSk i 
rozne^fm aju  
Xauczukcwe ’ 'neta'owc 

szyldy mos*^n0

na firrn‘

^najtanieiĄ

<BjZCZUKA>x

rz eź no

Hallo Kalit

w y k o n u j ę  
w szelkie  pracew chodzące 
w zakres f r y z j e r s t w a  
jak :

golenie 10 gr. 
strzyżenie włosów 30gr 
ondulacjo damska 50g.

w dom u i poza dom em  
po bardzo niskich cenach

OGŁOSXEI\lt/l !

z życzeniami noworocznemi

przyjm ujem y do poniedziałku 30 bm . 

oczem  prosim y uprzejm ie pam iętać.

Ifźł KUL/l T U RA
w kaidej ilości
<fo nabycia w

Administracji

„GŁOSU WĄBRZESKIEGO**
ul. Mickiewicza 1. Tel. 80.

-------------------------------- ■anMHB

roszę się przekonać

O  łaskaw e poparcie prosi

Fr. Jankow ski
Wąbrzeźno 
ul. D olna 1

Pijcie Śmietanką morską
Filja Browaru Pomorskiego
ul. Bron. PierackśegolG-tel. 3
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W sze lk ie w e łn y d o r o b ó t  r ę c z n y c h .QPONMLKJIHGFEDCBA

K a żd y  m o że  sw ym  n a jb liższym  sp ra w ić  ra d ość  n a  g w iazd ką  ku p u ­
ją c  p o d ark i p ra k tyczn e  p o  re w e la cy jn ie  zn iżo nych  ce n a ch  ty lko  u

W. Barylskiego

chusteczki do nosa . . . . od 0.15  
koszulki dzienne w dobrym

gat........................................... L15
koszulki nocne ....... 2.95  
staniczki dziane .................   1.50
biustonosze ................................ 0.50
paski z podw iązkam i . . . 0.95  
pończochy m acco z jedw ab. . 1.20  
pończochy jedw ab-m at. . . . 1.45  
pończochy jedw ab. Bem berg. 1.95  
torebki . ...................................... 1.65

M

S3

D LA PA N Ó W : 
chusteczki do  nosa ... od  0.20
kołnierze ................................ 0.59
kraw aty ...................... 0.95
rękaw iczki z ciepłą podszew ką  0.85
szale m odne ............... 1.25
getry . .............................
koszule w ierzchnie zefirowe  
koszule frakow e ..............
koszule popelinow e ....  
koszule nocne ..................

1.40
2.95
2.95
4.95

D LA D ZIECI:
robótki .........  od 0.05
chusteczki ................................ 0.15
pończoszki baw eł. ..... 0.55
rękaw iczki w eł........................... 0.70
bereciki .................................... 0.55
torebki....................................... 0.95
puiow erki.................  1.45
sw eterki .................................... 1-75
skarpetki w eł. ....... 0.90
czapeczki z szaleni..................2.20

ŚŚ*

polecam w wielkim wyborze: d że m p ry  i sw e try  d a m sk ie  n a jn ow sze  fa so n y , g a rso n k i, m a tln k i w e łn ia ne ,  

c m  ■ ■ ■ ■ rx i, ..-c  _ _ _ _ _ _ _ _ -T . ko szu lk i, re fo rm y , ka ftan y , ko m b in a c je , b ie lizn ę  je d w a b -tryk .. p łó c ie n -

i n a n su ko w ą , s ta n ik i i re fo rm y  w e łn ian e , g o rse ty  i b iu s to n o sze , m ę ską b ie 'izn ę  Je a g e ro w ską , n o rm a ln ą  i c ie -  
...  . _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ __ _ _ _ _ _ i a  C  I l_

□ alej
p o ran n ik i, w sze lką  b ie lizn ę  e las tyczn ą  ja k :

p l^-tryko t. b o n żu rk i, u b ra n ia tre n in g o w e , ko łn ie rze  „O p u s", sze lk i, ska rp e tk i i p o ń czo ch y  sp o rto w e  w e łn ia n e , su ­

k ie n k i i u b ra n ka  m a ryn a rsk ie  w e łn ia n e , n ie d źw ia d k i, p a ra so le i t. d .

Z w r a ca  s ię u w a g ę n a w y s ta w ę sk ła d ó w

Z n a n a z ta n io śc i
i d o b o r o w e g o to w a r u

W e so łych Ś w ią t
o ra z

□  o s ie g o R o ku

^■4

C9B

m ie d zo

Z . K lim ek
P ie ka rn ia — C u k ie rn ia  

u l. B r. P ie ra ck ieg o 7

Pi jcśe 

Kawę „Matur 
z p ra w d z iw eg o s ło d u  

B r o w a r u  B y d g o sk ie g o .

M ie sz k a n ie
trzy pokojow e z kuchnią  
od  1 lub 15 stycznia 1936r.
do w ynajęcia

A . Leśniew iczow a
Br. Pierackiego 20

w
poleca w wielkim wyborze praktyczne i tarda podarki gwiazdkowe

a

ka se tk i ko sm e tyczn e , m a n icu ry , ko m p le ty d o g o ­

le n ia , lu s tra , ro zp y la cze , p u d e rn iczk i, o ra z  w sze l­

ką ko sm e tykę .

W sze lk ie o zd o b y i św ie ce ch o in ko w e —  K o rze n ie  d o p ie rn ikó w

— i p rzyp ra w y  d o  c ia s t. —  T a n ie n a jle p sze  m yd ła to a le to w e —

Wąbrzeźno, Rynek, — telefon 9. 

B Skład towarów kolonialnych i delikatesów B 

poleca po najniższych cenach na 

Ś w ie la B o że g o n a ro d ze n ia
wódki, likiery, konjaki 

i towary kolon ja Ine

Obsługa skora i rzetelna Proszę sie przekonaj

SKŁAD (UKIERKftW
A f. Lielińska

WĄBRZEŹNO

ul. M. Piłsudskiego 20

p o le ca n a G w ia zd kę św ie że

CZEK O LA D Y Piaseckiego, W edla, 
Fuchsa, Lindego, G oplana, Sucharda, 
Lukullusa, innych znanych firm .

CU K IERK I od 25 gr. do 1,30 zł. J/8 kg. 
EFEK TO W N E BO M BO N IERY , św ieże m arcepa­
ny, figury czekoladow e, biszkopty, H ałw a W ed­
la. i innych firm .
K aw a —  H erbata —  K akao - Pierniki W esego  
i Ruchniewicza — Pom arańcze — M andarynki 
Figi — W inogrona — Cytryny — O rzechy —

Touari/ MoS&njalKnG
Ceny b. przystępne

W m ajątku T r z c ia n e k  
poczta W ąbrzeźno m ożna  
kosić

t r z c in ę  
na spółkę

Ś r u to w n ik
korzytnie do w ydzierża­
w ienia albo do sprze­
dania
W a c h n e r  W Ą BRZEŹN O

KUPIEC
ogłaszający się, uzyskuje

1 0 0 p ro te a t n s tó w

P a te fo n
i w dobrym stanie tanio
I sprzedam . Zgł. w A d  m

© llllrtllllllllllłlltilllllllll^ lllllllllllłllllllf ltl^n iłłilllllllfillW iO lH lłH lIM IIIlIllt^

N iniejszem donoszę uprzejm ie, że z d n ie m =  
J 1 3 X 1 1 . 3 5  r. oliłorzej/em

w d o m u p . S ig u rsk ie g o

I Rijnek & (dawn. p. Jarzembowski)

I p ie ka rn ię  I
s i polecam :

<  C h le b „O rje n ta ln y“ , „H e rku le sa ", d r R e -
i  g e ra “ . P rzy jm u ję za m ó w ie n ia n a to rty , J
g b a b k i p ia sko w e , d ro żd żo w e , m a ko w n ik i,

B  p ie rn ik i i t. d . J
g Prosząc o łaskaw e poparcie m ego przedsię-

> biorstw a kreślę się  e §
>  M ie c z y s ła w S ik o r sk i

f^w ii||||iiiiiiiiiiii|j||iiiiiiiiiii^ |iiiiiW ^n iiii|||ii!iii^ i|j|iiW W i4 |li«n l|H li^ liiH ^

--- -------- --- ------

D n ia  
duszą

D n ia 2 3 i 2 4 K in o te a t r  N IE C Z Y N N Y
2 5 i 2 6 o g o d z . 5 , 7 i 8 ,1 5 w ie c z . N areszcze w Polsce film , który w strząsnął całym św iatem ! Film , który w strząsnął 

ludzkości!

K in o  

d ź w ię k o w e 

S Ł O Ń C E

Potęine w strząsające sw ym realizm em arcydzieło nad arcydziełam i. FU m _  potężny niezw ykły Byaęoe znjcan^ się nad bezbronnym i 

w ięźniam i. G ehenna w ięzienia ścina krew w ży- W roli głow ne.1  /w  i?  /w «
łach. G roźne sceny w strzym ują w w idzu oddech. c? J

D n ia  2 7 X I I .  3 5 r .  ty lk o  1 d z ie ń o g o d z . 5 , i  8 ,1 5 niezapom niana D O L O R E S  D E L  R IO  i A L  J O L S O H N

„ W  O  N  D  E  R  B  A  R “ W  r e s ta u r a c j i r ó ż n e n ie sp o d z ia n k i
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Kto u mnie kupuje dwa razy łaniej kupuje!
Korzystne źródło taniego zakupu gwiazdkowego 

towary kolonialne, delikatesy,wina i wódki 
sprzedają po niebywale niskich cenach

p o le c a m  p o  n a jta ń s z y c h  c e n a c h ; o rz e c h y  w ło -  

s k ie , la s k o w e i a m e ry k a ń s k ie , p ie rn ik i c z e ­

k o la d o w e , k a ta rz y n k i , b ru k o w c e , m a rc e p a n y , 

c u k ie rk i , k o n fe k ty , c z e k o la d y , p o m a ra ń c z e ,  

f ig i , d a k ty le , w in o g ro n a  i t . d ._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

m ig d a ły , ro d z y n k i , k o ry n tk i , s u ł ta n k i , m a k , 

c u k ie r p u d ro w y , o le jk i d o p ie c z e n ia , k o rz e -  

n ie d o  p ie rn ik ó w , p ro s z k i O e tk e ra , c y try n y *  

m ió d , s y ro p , p a lm in ę , m a rg a ry n ę , i t . d . i t . d .

Polecam wszelkie przybory do pie­
czenia ciast i pierników

Na stół gwiazdkowy

Pozatem do stołu świątecznego należy 

dobra palona kawa

P o le c a m  c o d z ie n n ie ś w ie ż o p a lo n ą k a w ę  z  

w  la  s  n e j e le k try c z n . p a la rn i w e  w s z e lk ic h  g a ­

tu n k a c h  o d n a jta ń s z e j d o n a jw y b o rn ie js z e j .

Specjalnie polecam po cenach zniźo 

nych

w y b o ro w e  i d o b rz e p ie lę g n o w a n e w in a k ra -  

jo w e i z a g ra n ic z n e , w ó d k i, k o n ja k i , l ik ie ry ,  

ru m y , a ra k i. N a N O W Y R O K  ja k o s p e c ja l­

n o ś ć „ P  O  N  C  Z “ k ra jo w y i z a g ra n ic z n y .

Świeczki choinkowe w wielkim  wyborze

Obsługa prędka i rzetelna 

i  się, ceny moje sq napratcdy najniższe

Wincenty Lewandowski
Pierwszorzędny skład towarów kolonjalnych, delikatesów, win i wódek 

ul. Marszałka J. Piłsudskiego 10. — Tel. 148

* -

TANIA SPRZEDA! WllZiOia
Namyśl się dobrze! Gdzie poczynisz twoje zakupy na nadchodzące

ŚWIĘTA GWIAZDKOWE? g
Abyś zużył Twój ciężko zapracowany grosz jaknajlepiej  i kupił tanio 

a przy  tern dobry towar powiem Tobie gdzie: w firmie

Skład bławatów i towarów krótkich
W Sł Z E Z IW

Tam zakupione podarki gwiazdkowe dla Siebie i Twoich dziatek przynoszą radość i zadowolenie 
gdyż mają rozgłos i uznanie.

Polecam po rzeczywiście korzystnych cenach.

M a te r ja ły  n a  u b ra n ia , p ła s z c z e  i s p o d n ie  

B ie ls k ie , T o m a s z o w s k ie i Ł ó d z k ie  

M a te r ja ły  n a  s u k n ie , p ła s z c z e i k o s t ju m y  

m o d n e  n o w e w ią z a n ie i k o lo ry  

J e d w a b ie g ła d k ie i d e s e n io w e w  n a j-  

, ró ż n ie js z y c h  g a tu n k a c h

; j M a te r ja ły  b a w e łn ia n e  i p łó c ie n n e

P łó tn a  —  In le ty  —  D re lic h y

P o ś c ie lo w e  - R ę c z n ik i - F a r tu c h y

K o r ty  - M a n c h e s try  - C a jg i

F ira n y  - S to ry  - O b ru sy  - S e rw e tk i 

C e ra ty  -  

C h o d n ik i - S ie n n ik i

B ie liz n a d a m s k a  i m ę s k a - T ry k o ta ż e  -  

S w e te rk i , B lu z e c z k i - P u lo w e ry  - K a m i­

z e lk i , N ie d ź w ia d k i , b e re ty , P iż a m y , S z la ­

f ro k i ’ - S z a le w e łn ia n e  i je d w a b n e , P o ń ­

c z o c h y , R ę k a w ic z k i , S k a rp e tk i d a m s k ie  

i d z ie c ię c e . F a r tu c h y , G o rs e ty , B iu s to ­

n o s z e , P a s k i .

W s z e lk ie a r ty k u ły  m ę s k ie ja 1 ;

K o s z u le w ie rz c h n ie

K ra w a ty  - K o łn ie rz y k i

S z e lk i

S z a le

R ę k a w ic z k i

G e try  - K a m iz e lk i

P u lo w e ry

S k a rp e tk i

U b ra n ia t r e n in g o w e i t . . d .

to :

WYB&R $ BSZ9JTEBJB

Cenu niebywale niskie!
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W IE L K A S P R Z E D A Ż G W IA Z D K O W A !
baro N

C D

Dla PP. Rolników wielki

zajazd przy ulicy

Handel towarów
Kopernika

3

kolonjalnych i delikatesów

cukrów.

c z e fro fa c f.

uin krajoaiich

i o uj o c^w  poiudn

Murt dletaK Kto aechce kupić tanio, 

to tylko u Hoffmann'a, 

Tam »awsxe pelńo gwaru 

bo firma dobrxe znana.

E

Jan Hoffmann
13 Tet. nif. 11 

iFitie: Płuinica i Lisewo

W ie rn y s w y m  z a s a d o m : D o b ry to w a r —  c e n y n is k ie ! 
W ie lk i o b ró t — m a ły  z y s k !

s p rz e d a ję p o n ie b y w a ły c h n is k ic h c e n a c h n a p o d a rk i g w ia z d k o w e :

Na suknie półwełny  
Modne materjały  
Crepoliny i inne modne gatunki 
Płaszczowe 140 szerokie . . . 
Eol-Satin wszystkie kolory . . 
Toile de soi dobry jedwab . . 
Crepe de chine — tanio . . .

od 
od 
od 
od 
od 
od 
od

1,30 
1,55 
2,95 
5,00 
1,25 
1,95
2,50

Warpy na suknie  
Flanelki gładkie i w paski . 
Barchany keprowane . . . 
Flanelki modne paski . . . . 
Ręcznikowe kolorowe . . . . 
Fartuchowe................................
Płótna na bieliznę

od 
od 
od 
od 
od 
od 
od

0,90 
0,65 
0,75 
0,95
0,30 
0,60 
0,58

Płótna na pościel  
Płótna na pościel 140 cm . 
Pościelowe — kolor trwały 
Inlet (wsypy)........................

od 
od 
od 
od

0,65
1,20
0,58
1,20

W

0)

Resztki sprzedaję za bezcen

O

W

3

3 In le ty n a w s y p y z n a n e d o b re g a tu n k i, n ie p rze p u s z c z a fą c e p ie rz a I trw a ło w  k o lo ra c h B A R D Z O  T A N IO !

C U

Ubraniowe rodzaju ang. 
Ubraniowe a la kamgarn 

Kamgarn Boston . .
Krepa na czarne ubrania

od 4,00
od 5,60 
od 3,80 
od 11,50

Cajgi mocny towar . .
Manszester....................
Struks prima
Harding kol. wojskowy 

od 
od 
od 
od

0,95
2,15
3,60
7,20

Ubrania męskie
Ubrania męskie a la kamgarn . .
Ulstry — bardzo tanio....................
Paltoty................................................

od 
od 
od 
od

15,00
17,00

9,50
18,00

C D

3

o
N

5

ra

E

E

N A  M A T E R J A Ł Y  B IE L S K IE U D Z IE L A M  S P E C J A L N Y  R A B A T

P ła s z c z e d a m s k ie  w

T ry k o ły . P o ń c z o c h y . R ę k a w ic zk i. K o s z u le w ie rz c h n ie . K ra w a ty , s k a rp e tk i s z e lk i i w s z y s tk ie to w a ry k ró łk ie

p o  z a d z iw ia ją c o  n is k ic h c e n a c h .

Q)

J)

i..ill".

W io llc i u z v h n r l D y w a n y , c h o d n ik i, c e ra ty , lin o le u m , 
 g o b e lin y , f ira n y , o b ru s y i k o łd ry  w a t.

KI

c n

U

T E L E F O N 8 5

B A Z A R ” S t. C h w ia łk o w s k i
R Y N E K 2 2WĄBRZEŹNO

w  T o ru n iu


